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O POWIĄZANIE POLITYKI PŁAC I ZABEZPIECZENIA SPOŁECZNEGO
Z naczną część bieżącego num eru PU S poświęciliśmy 

zagadnien iu  organizacji ubezpieczenia społecznego 
w Polsce. Sądzim y, że je s t to bardzo potrzebne; trze 
ba bowiemi aby instytucje naisze były tw orzone racjo 
nalnie, aby ich budowa była jak  najlepiej dostosow ana 
do zadań, jak ie  m ają  spełniać i aby ich organizacja 
była najdogodn iejsza dla ludzi, którym  m ają służyć.

Ale pojęcie o rgan izac ji używ ane jest w różnym  zn a
czeniu. P raktycy używ ają tego słowa najczęściej 
w sensie technicznym , m ając na m yśli pewien system  
adm inistracji. Gdy jednak  ubezpieczony, pracownik 
czy rencista , mówi o konieczności dobrego zorganizo
w ania ubezpieczenia, m a na m yśli przede wszystkim  
określony system  św iadczeń. Jego postu laty  o rg an i
zacyjne przybierają taką np. postać: ubezpieczenie 
powinno być tak  zorganizow ane, aiby człowiek m iał 
zabezpieczoną rea lną  podstaw ę u trzym ania , gdy nie 
może już pracować. Na tę stronę zagadnien ia bardzo 
trafn ie zwrócił uw agę J. Rosner na. początku artyku
łu, który drukujem y na dalszych stronach bieżącego 
num eru.

W  tym ujęciu, problem organ izac ji ubezpieczenia 
s'¡§ga głęboko w zagadn ien ia  ustrojow e, polityczne, 
ekonomiczne. W iąże się ściśle z proporcją sum, jakie 
z dochodu narodow ego są przeznaczane na bieżące 
potrzeby ludności i akum ulację, inwestycje. Istotnych 
zm ian w naszej polityce gospodarczej na rzecz zwięk
szenia niezbędnego funduszu spożycia dokonały 
uchw ały V II i V III P lenum  P artii.

C iągłe jednak  brak jasnego  planu, jak  powinny być 
dzielone sum y p rzeznaczane na spożycie. Je st to sp ra 
wa bardzo złożona. N ajisto tn iejszą w tej dziedzinie 
jest kw estia w łaściw ej struk tu ry  płac, wysokości 
'ro z p ię to śc i w ynagrodzeń za różne rodzaje prac, ta 
l e g o  ich ustaw ienia, aby zarobki nie były źródłem  
zobojętnienia wobec wyników pracy, ale przeciwnie, 

udziły zain teresow anie do osiągnięcia sukcesów 
osobistych i całego przedsiębiorstw a. Je st jednak  i d ru 
gie również doniosłe, a ściśle z poprzednim  pow iązane 
zagadnienie: jak  rozdzielić skrom ny fundusz spożycia,
3 y najskuteczniej zaspokoić podstaw ow e potrzeby 
u nosci. Ile więc przyznać na spożycie osobiste, ile - 

un usze  społeczne, tj .  n a  rzecz zorganizow anego 
spo ecznego spożycia. W iąże się z tym  polityka cen, 
zw aszcza artykułów  pow szechnego spożycia. W iąże 
się z tym  spraw a rozbudowy lecznictwa, ośw iaty, 
u rządzeń kom unalnych, przedszkoli, żłobków, polity
ka m ieszkaniow a — j wiele innych.

Szczególne znaczenie ma w zw iązku z tym  usta- 
enie poziom u płacy m inim alnej, tego poziomu, po

niżej którego płaca n ie może spaść bez naruszenia

elem entarnych potrzeb życiowych pracowników, a więc 
ustalenie dolnej g ranicy  w artości pracy. M arks pod
kreślał, że gran ice „absolutn ie niezbędnych“ środków 
u trzym ania są bardzo rozciągłe, że „prócz (...) w y
łącznie fizycznego elem entu je st w artość pracy w każ
dym kraju  określona przez tradycyjną stoipę życiową. 
S tanow i ją  nie tylko w yłącznie fizyczne życie, ale 
także zaspokojenie pewnych potrzeb wyrosłych na 
gruncie w arunków  społecznych, w jakich ludzie żyją 
i są w ychow yw ani“1).

Poziom  plac w Polsce je st bardzo niski. Publiko 
w ane w prasie gospodarczej konfrontacje wysokości 
płac z różnym i n a  oigół 'bardzo skrom nym i i nie zaw 
sze uw zględniającym i powyżej zacytow ane tw ierdze
nie M arksa, obliczeniam i budżetu podstawowych wy
datków  domowych w ykazują, że znaczny odsetek za
robków nie w ystarcza na u trzym anie rodziny. Trzeba 
więc sobie odpowiedzieć na pytanie, czy wysokość 
„absolutn ie niezbędnych“ płac należy planować 
w stosunku do potrzeb rodziny, czy też, woibec sto 
sunkow o toatrdzoi skrom nego funduszu na spożycie j a 
kim dysponujem y, nie należy pójść w kierunku p la
now ania płac w stosunku do potrzeb sam otnego p ra
cownika, a potrzeby zw iązane z utrzym aniem  rodziny 
zaspokajać z odpowiednio rozbudow anego funduszu 
społecznego. W praktyce rozw iązanie m usi być chyba 
pośrednie. D okonane w osta tn ich  m iesiącach podw yż
ki płac obejm ujące jednakow o pracowników m ają 
cych rodziny i sam otnych w yrażały  raczej pierwszy 
z tych kierunków, zapow iedziana od 1 kwietnia; 1957 
podwyżka zasiłków  rodzinnych zw łaszcza d la rodzin 
w ielodzietnych — drugi.

Trzeba' te spraw y rozw iązyw ać bardziej św iadom ie 
niż dotychczas. Po trzebne są tu  badania i analizy, 
obejm ujące w iele aspektów  zagadnien ia . W naszytm 
piśm ie trzeba pracow ać nad ośw ietleniem  problem u 
od strony zabezpieczenia społecznego.

N iedostateczny rozwój naszego system u zabezpie
czenia społecznego uspraw iedliw ia się zwykle n a 
szym ubóstwem  gospodarczym . To je st argum ent w aż
ny. Z drugiej jednak  strony  trzeba mocno podkreślić, 
że im społeczeństwo bogatsze — tym  m niejsze są 
w tym  zakresie potrzeby, im zaś uboższe — tym  b a r
dziej m usi być rozbudow any system  zabezpieczenia 
społecznego.

Zabezpieczenie niezbędnych środków utrzym ania 
w szystkim  ludziom pracy, zarów no pozostającym

*) K . M arks -  
s tr . 339, K siążka

* P ła c e , cena , zy sk  — D zieła w y b ran e , to m  I. 
1947.



w zatrudn ien iu  jak  i tym , k tórzy z niezależnych od 
siebie przyczyn u trac ili pracę, jest n ie  ty lko zagad
nieniem  m oralnym  ustro ju  socjalistycznego. Jest 
także sp raw ą o dużej doniosłości politycznej, um ac
n ia jąc zaufanie i w iarę  w  praw idłow ość tego ustroju, 
rodząc optymizm społeczny, um acniając Bodźce do 
dobrej pracy. Je st więc także doniosłym  społecznym 
w arunkiem  realizacji zadań gospodarczych.

U chwały V II P lenum  m ów ią o podniesieniu przede 
w szystkim  płac najniższych. Płace najniższe — to nie 
tylko płace pracowników, którzy otrzym ują w ynagro
dzenia (zarobki) nom inalnie najniższe. To także płace 
tych pracowników, którzy z płacy m uszą zapewnić 
u trzym anie licznej rodzinie, których płace są więc n a j
bardziej obciążone.

Jeżeli nie m ożna podnieść w szystkich płac do po
ziomu w ystarczającego na u trzym anie rodziny — to 
w ydaje się słuszne d ą ż e n i e  d o  t a k i e g o  
r o z w o j u  u r z ą d z e ń  z a b e z p i e c z e n i a  
s ip o ł e  ez n  e  g ,% ż e b y  s y t u a c j ę  m a t e r i a l n ą  
r o d z i n  m a k s y m a l n i e  z b l i ż y ć  d o  
p o z i o m u  ż y c i a  o s ó b  s a m o t n y c h .  
W ten  sposób zabezpieczenie rodzin, zabezpieczenie 
w arunków  zdrowego w zrostu i  w ychow ania dzieci 
osiągnąć m ożna iprzy pomocy skrom niejszych środków; 
nie przydziela się ich bowiem równo w szystkim  pra- 

, cującym , lecz ty lko  rodzinom  i to  w proporcj,: do ich 
liczebności Je st rzeczą jasną, że powyższy postulat

i nie może być jedyną w ytyczną -polityki płac. Rów- 
¡. nież w tedy jednak, gdy np. patrzy  się na płacę ja 

ko na bodziec do pracy, takie rozw iązanie m a po- 
: ważne uzasadnienie. Nie jest bowiem  rzeczą s łu 
szną, aby pracow nik m ający rodzinę znajdow ał się 

' w gorszej sytuacji m ateria lnej, niż jego sam otny 
kolega w ykonujący ta k ą  sam ą ipracę. Nie sprzyja to 
harm onijnym  stosunkom  pracy w  przedsiębiorstwie, 
a płaca niedostateczna w ywołuje negatyw ny stosunek 
do zadań  zawodowych, nie mówiąc już o tym, że zm u
sza do szukania dodatkowych, nie zawsze zgodnych 
z praw em  zarobków.

P ostula t pełniejszego uw zględniania obciążeń ro
dzinnych przy planow aniu  podziału funduszu spożycia 
n ie  przesądza tego, w  jakich form ach udzielane być 
powinny odpowiednie świadczenia, nie oznacza w  każ
dym razie, aby jedynym  narzędziem  m iały  tu  być za
siłki rodzinne i inne pieniężne świadczenia. Już  dziś 
św iadczenia państw a dla rodzin są różnorodne (np. ulgi 
podatkowe, żłoibki, przedszkola, wczasy dla- dziieci i m ło
dzieży itd.). W iadomo jednak, że św iadczenia te  są 
niew ystarczające n aw et jako częściowe w yrów nanie ob
ciążeń rodzinnych.

Niski poziom płac, uniem ożliw iający oszczędzanie
i tw orzenie jak ichś poważniejszych rezerw  finansow ych 
budżetu rodzinnego spraw ia, że każdy w ypadek u tra ty  
zarobku silnie uderza w  rodzinę robotniczą. W rezul
tacie, w ym aga ito przyznaw ania świadczeń ubezpie
czeniowych w  sytuacjach, k tóre norm alnie nie są uw a
żane za „ryzyka ubezpieczeniowe“. P rzykładem  są 
zasiłki w ypłacane w raz ie  ¡zachorowania n ie  ty lko p ra 
cownika, lecz także członka jego rodziny, i silne n a 
ciski w  k ierunku  rozszerzania zakresu  sytuacji, w  k tó
rych m a ją  przysługiw ać te  świadczenia. P rzy  niskich 
przeciętnych płacach w zm aga się nacisk  n a  podw yższa
n ie procentowego w ym iaru  zasiłków, każda bowiem 
w yrw a w  dochodzie rodziny grozi zrujnow aniem  jej 
budżetu. Z drugiej zaś strony  nadm ierna rozbudowa 
„ryzyk“ i nadm ierne podnoszenie w ym iaru  zasiłków 
godzi w  dyscyplinę pracy i je s t źródłem  nadużyć.

Niski poziom płac stw arza także pow ażne problem y 
w  dziedzinie zaopatrzenia em erytalnego. Zaopatrzenia, 
zwłaszcza inw alidzkie, m uszą być w  jakim ś stosunku 
niższe, aniżeli płace, aby nie zachęca,ły di> przed
wczesnego w ycofyw ania ssię z produkcji. Jeżeli liczne 
płace są n a  granicy m inim um  środków  utrzym ania, 
ren ta  w ym ierzona w  procencie tych płac n ie  d a je  już 
elem entarnej podstaw y utrzym ania. Koszt u trzym ania 
starca czy inw alidy zostaje wówczas przerzucony na 
budżet rodzinny pracującego syna czy córki. Nasz sy
stem  zaopatrzeń radzi sobie z tym  kłopotem  w  n a j
b ard z ie j n iew łaściw y sposób, dopuszczając do łączenia
i zarobku i renty. W skutek tego pracownicy o znacz
nie obniżonej zdolności do pracy, a więc o  zm niejszo
nej w ydajności pracy, m a ją  w iększy udział w  docho
dzie społecznym, niż pracownicy te j sam ej kategorii

w  pełni zdolności do pracy, natom iast inwalidzi ii s ta r 
cy zmuszeni do u trzym yw ania się wyłącznie z ren ty  
znajdu ją się  w  szczególnie trudnej sytuacji. T akie-b łę
dy w ynikają z tego. że przyw ykliśm y mówić o rencie 
starczej, inw alidzkiej, wdowiej jako o sam oistnych in- 

; sty tucjach praw nych, zapom inając, że są tó tylko skróty 
j myślowe d la  oznaczenia różnych sytuacji, k tóre upraiw- 
I n ia ją  do świadczeń z powodu u t r a t y  z a r o b k u .

Krzeczkowski postulując jedność ubezpieczenia, uza- 
: sadniał je  'tym , że istnieje ty lko jedno realne ryzyko 
| w  ubezpieczeniu społecznym : u tra ta  zarobku2). Tym 

czasem z liczb, które publikujem y na końcu num eru, 
w ynika, że odsetek osób, które pobierają ren ty  i nadal 
p racu ją jest bardzo wysoki; w  W aiszaw ie jest takich 
rencistów  naw et więcej (53%), aniżeli nie pracujących. 
Przeczy to  zasadzie ubezpieczenia, przeczy także w y
mogom racjonalnego podziału społecznego funduszu 
spożycia.

W okresie ubiegłym  niew ątpliw ie było w ielkim  błę
dem, że nie uznaw ano specjalnej problem atyki socjal
nej. Byłoby jednak  równie w ielkim  błędem, gdyby się 
nie chciało dostrzec, że problem atyka socjalna mim o j 
całej swojej specyfiki jest także d to  w  bardzo istotnej : 
m ierze problem atyką ekonomiczną, ¡problematyką za
sad podziału diodhodu narodowego, i że nie m a takiich 
„spraw  socjalnych“, które nie byłyby równocześnie 

w  w iększym  lub m niejszym  stopniu zagadnieniam i 
ekonomicznymi. Doświadczenia ubiegłych la t nauczy
ły nas także dostatecznie, że zaniedbanie zagadnień 
socjalnych ham uje rozwój produkcji.

W dziedzinie problem atyki socjalnej obserw uje się 
ostatnio duże ożywienie. Z najduje ono już swój w y
raz w  określonych form ach organizacyjnych. W Pol
skim  Tow arzystw ie Ekonomicznym pow stała Sekcja 
Polityki Społecznej, k tóra od pierw szej chwila swego 
pow stania sta ła się żywym ośrodkiem  w ym iany myśli. 
Na teren ie Szkoły G łównej P lanow ania i  S tatystyki 
w znaw ia swą działalność In sty tu t G ospodarstw a Spo-\ 
łecznego. M inisterstw o P racy  i Opieki Społecznej przy
stępuje do tw orzenia R ady N aukow ej jako  organu do
radczego M inistra. W różnych środowiskach pojaw iają 
się inicjatyw y podjęcia ii zorganizow ania badań nad  
poszczególnymi problem am i polityki społecznej. Socjo
logia, bez k tórej rozwoju, badania te  napotykać muszą 
na nieprzezwyciężone trudności, uzyskała pełne praw a 
rozwoju. Można więc mieć nadzieję, że spraw y poli
tyki społecznej będą decydowane i prowadzone na 
podstaw ie pogłębionych rozw ażań i badań, że zaniecha 
się apodyktycznych i nieprzem yślanych, a więc w  isto
cie niezgodnych z założeniam i ustro ju  socjalistycznego, 
rozstrzygnięć w  dziedzinie tak  bardzo d ta k  bezpośred
nio zw iązanej z losem milionów ludzi pracy.

Równocześnie jednak  nie można nie dostrzec pew 
nych objaw ów  niepokojących. Pisaliśm y w  poprzednim  
num erze PUS (str. 3-4) o powołaniu przez W ydział I 
PAN na życzenie M inisterstw a P racy  i Opieki Społecz
nej zespołu opartego n a  zakładach praw a, ekonomii 
i socjologii, dla 'badań nad  system em  zabezpieczenia 
społecznego w  Polsce. Zanim  num er p ism a z tą  w ia
domością do tarł do  czytelników, M inisterstw o odw oła
ło to  zamówienie. W schemacie organizacyjnym  Ko
m isji Planiowamia przy Radzie M inistrów  zapom niano
0 szerokiej i doniosłej problem atyce socjalnej; chyba 
nie dlatego, że nie szanowano te j problem atyki w  PKPG.

Trzeba także zwrócić uw agę na kap ita lną  spraw ę w y
tw arzan ia sdę i kształtow ania opinii społecznej od
nośnie polityki zabezpieczenia społecznego, opinii nie 
w yrasta jącej tylko z emocji i pragnień, ale ugrunto
w anej na znajomości faktów  i racjonalnej rozwadze. 
T aka opinia może się rozw ijać tylko w  poważnej w y
m ianie poglądów i m yśli ludzi najbardziej zaintereso
w anych tym i spraw am i, a więc ubezpieczonych p ra 
cowników i rencistów  oraz fachowców praktyków
1 teoretyków . W szystkich ich prosim y, aby za trybunę 
do tak ie j dyskusji uważali przede w szystkim  Przegląd 
Ubezpieczeń Społecznych. Apel ten  k ierujem y szcze
gólnie gorąco do szerokich rzesz naszych czytelników, 
terenow ych p rak tyków  ubezpieczeniowych, s ty k a ją
cych się z konkretnym i kłopotam i i potrzebam i swych 
tow arzyszy pracy.

(J. P.)
'-) K o n s ta n ty  K rzeczkow sk i — FoJityika S po łeczna  — W y

b ó r  p ism  — iPolski I n s ty tu t  S łużby  S po łecznej Łódź 194* 
atr. 76 i  nas t.
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DYSKUSJA NAD ORGANIZACJĄ UBEZPIECZENIA SPOŁECZNEGO W POLSCE

Uchwała IX Plenum CRZZ postulująca przekazanie zarządu ubezpieczeniami społecznymi Społecznej Ra
dzie Ubezpieczeń, stała się bezpośrednią chociaż nie jedyną przyczyną uaktualnienia problemu reorganiza
cji ubezpieczenia. Jest rzeczą oczywistą, żs  wokół tego zagadnienia powinna rozwinąć się szeroka dyskusja, 
w której powinni wziąć udział zarówno teoretycy i praktycy ubezpieczeniowi, jak i najbardziej tą sprawą za
interesowani ubezpieczeni i ich organizacje — związki zawodowe. Przegląd Ubezpieczeń Społecznych pragnie 
przyczynić się do tej dyskusji, przedstawiając możliwie wielostronnie różnorakie poglądy na potrzebę i zadania 
reorganizacji oraz na przyszłe formy organizacyjne ubezpieczenia. Aby temu sprostać, Komisja Programowa 
wspólnie z  Redakcją PUS zaprosiły grono fachowców, głównie spośród warszawskich współpracowników pisma, 
do wzięcia udziału w dyskusji na temat organizacji, która odbyła się w dniach 28 grudnia ub. r. oraz
3 stycznia br.

Dyskusja, rzecz zrozumiała, nie wyczerpała zagadnienia i jej uczestnicy postanowili ją kontynuować na 
terenie nowoutworzonej sekcji polityki społecznej w Polskim  Towarzystwie Ekonomicznym. Redakcja zaprasza 
również zainteresowanych do dalszego dyskutowania zagadnienia na łamach PUS, a równocześnie serdecznie 
dziękuje wszystkim, którzy wzięli udział w spotkaniach zorganizowanych przez PUS, a zwłaszcza p. Dyr. S te
fanii Kowalczykowej, która przewodniczyła na tych spotkaniach.

Poniżej publikujemy materiały z  tych spotkań; nie oddają one naturalnie pełnej treści narady. Drukujemy 
głosy tych uczestników, którzy w odpowiedzi na prośbę redakcji opracowali na piśmie wypowiedziane przez 
siebie poglądy. Ponadto, jako materiał do dyskusji nad organizacją ubezpieczenia służyć mogą publikowane na 
dalszych stronach pisma artykuły dra Retingera i L. Piechy, oraz informacje z  Jugosławii i NRD. Róż
ne kwestie organizacyjne w kraju i za granicą były omawiane także w zeszłorocznych numerach PUS (spis 
rzeczy za rok 1956 zamieściliśmy w nr U57). W nr. U57 zawarte jest też sprawozdanie z  dyskusji na temat 
ewentualnego wznowienia Spółki Brackiej.

P o t r z e b a  a u to n o m ic z n e j i s a m o r z ą d o w e j

instytucji ubezpieczenia społecznego
Zgodnie z uchwałami VII i VIII 

Plenum KC PZPR, rozwija się pro
ces głębokiej, socjalistycznej de
mokratyzacji, polegającej na zwięk
szaniu bezpośredniego udziału kia- 
sy robotniczej"w^żą^źenTuTcrajem. 
Nakłada to na nas obowiązek prze
prowadzenia analizy obecnej orga
nizacji wykonywania ubezpieczeń 
społecznych i oceny zgodności tej 
organizacji z założeniami socjali
stycznej demokracji. Wyrazem oce
ny przeprowadzonej z tego punktu 
widzenia jest jeden z punktów  
uchwały IX Plenum CRZZ, mówią
cy, że w  celu usprawnienia cało
kształtu swej działalności związki 
zawodowe powinny być zwolnione 
od wypełniania szeregu funkcji, 
przejętych w  poprzednim okresie od 
organów państwowych i że powin
no być rozpatrzone przekazanie za
rządzania systemem ubezpieczeń 
społecpiych Społecznej Iladzic 
aO?®p^ęczeń, Tiźiałającej na zasa
dach szerokiego samorządu. Obec
na organizacja ubezpieczeń społecz
nych nie odpowiada postulatom po- 
wyzszej uchwały.

Dekret z 2 lutego 1955 przekazał 
wykonywanie ubezpieczeń społecz
nych związkom zawodowym z w y
jątkiem rent i zaopatrzeń. Wykony
wanie bowiem ubezpieczeń w  tym  
ostatnim zakresie powierzył dekret 
Ministrowi Pracy i Opieki Społecz
nej oraz prezydium rad narodo
wych. Tak więc jednolity system  
ubezpieczeń, istniejący w  Polsce od 
1934 roku, został sztucznie rozdzie
lony na dwa piony organizacyjne 
wbrew założeniom teoretycznym i

praktycznym doświadczeniom. Było 
to wynikiem mechanicznego skopio
wania obcych wzorów, historycznie 
wytworzonych w  odmiennych w a
runkach.

Rozdział ten sprzeczny jest z za
sadą jedności świadczeń ubezpie
czeniowych i jednolitą składką 
przeznaczoną n& pokrycie wydatków  
na te świadczenia. Jedność świad
czeń powinna wyrażać się w  jed
nakowym unormowaniu szeregu po
jęć wspólnych dla świadczeń eme
rytalnych oraz dla świadczeń cho
robowych i rodzinnych. Do takich 
wspólnych pojęć zaliczyć należy 
zakres osób uprawnionych do 
świadczeń (pracownik, członkowie 
rodziny), pozostawanie na utrzyma
niu członka rodziny, przepisy o po
stępowaniu, przepisy obejmowane 
nazwą ogólnych, przepisy karne itp. 
Z tych przyczyn oraz ze względu 
na ułatwienia dla ubezpieczonych, 
całokształt przepisów, obejmujących 
ubezpieczenia społeczne powinien 
być zawarty w  jednym akcie praw
nym. Jakość świadczeń ubezpiecze
niowych, oparta na jednolitych 
przepisach prawnych wymaga też 
jednego organu powołanego do w y
konywania ubezpieczeń społecznych. 
Tylko jeden organ wykonawczy 
może zapewnić ubezpieczonym ciąg
łość w  otrzymywaniu kolejno róż
nych świadczeń (np, przejście z za
siłku chorobowego na rentę inwa
lidzką) oraz jednolite wykonywanie 
wspólnych przepisów prawnych, a 
tego wymaga interes ubezpieczo
nych. W ramach jednolitego syste
mu ubezpieczeń społecznych bieżą

ce planowanie oraz długofalowe 
rozwoju ubezpieczeń może być w 
sposób w łaściwy i zgodny z potrze
bami klasy robotniczej przeprowa
dzane jedynie przez jedną insty
tucję. Długoletnie doświadczenie, 
obejmujące również i okres po w y
zwoleniu, wykazało, że wykonywa
nie całokształtu zadań ubezpieczeń 
społecznych pod jednym kierow
nictwem, przez jedną instytucję, da_ 
ło w  wyniku sprawną administrację
o niskich kosztach. Stwierdzić rów
nież należy, że rozbicie udzielania 
świadczeń między dwa odrębne, 
niezależne od siebie piony admini
stracyjne nie polepszyło obsługi 
ubezpieczonych, a zapewne pogor
szyło ją. S p o wod o wałćT b ÓW rem ifcfi 

“3'ezorientację co do właściwości or
ganu powołanego do załatwienia 
danego świadczenia, skomplikowało 
drogę załatwiania roszczeń o świad
czenia, oraz rozbiło dokumentację 
ubezpieczonych (np. przebiegi ubez
pieczeń, zgłoszenia do ubezpiecze
nia itp.). W szystkie te względy 
przemawiają za połączeniem z po
wrotem wykonywania całokształtu 
zadań ubezpieczeń społecznych w  
jednej instytucji.

Wstęp do dekretu z 2 lutego 1955
o przekazaniu wykonywania ubez
pieczeń społecznych związkom za
wód .wym mówi, że celem przepro
wadzanej reorganizacji jest bezpo
średnie powiązanie ubezpieczeń spo
łecznych z masami pracującymi oraz 
przyciągnięcie najszerszych rzesz 
pracowników do wykonywania 
ubezpieczeń społecznych. Powyższa 
zasada całkowicie słuszna, gdyż w y
nikająca z podstawowych zasad 
ustrojowych demokracji ludowej, 
nabiera szczególnej wagi obecnie 
w warunkach dokonującego się u 
nas przełomu politycznego i przy
stąpienia do budowy socjalizmu,
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•opartej na aktywnym udziale mas 
pracujących. W minionym okresie 
zasada przyciągnięcia najszerszych 
rzesz pracowników do wykonywa
nia ubezpieczeń społecznych miała 
tylko cfiarakter „fasadowy“, nie 
mogła być zrealizowana ze względu 
na stosowane powszechnie metody 
budowy socjalizmu na zasadzie biu
rokratycznego centralizmu i zastę
powanie rządów ludu pracującego 
przez sprawowane w  jego imieniu 
rządy aparatu państwowego, związ
ków zawodowych itp. Mimo więc 
zapowiedzi wstępu do dekretu ubez_ 
pieczenia społeczne w  obu swych 
pionach organizacyjnych w ykony
w ane były i są nadal prawie w y
łącznie przez aparat administracyj
ny, bez współudziału przedstawicie
li zainteresowanych ubezpieczonych.

W pionie ubezpieczeń społecznych, 
przekazanym przez dekret do w y
konywania związkom zawodowym  

^zasiłk i chorobowe, rodzinne, skład- 
: ki), bezpośredni udział ubezpieczo
n y c h  przy wykonywaniu ubezpie- 
f czeń jest zapewniony na szczeblu 

zakładów pracy. Jak wiadomo bo- 
1 wiem, zakładowe organizacje związ

kowe (rady zakładowe, komisje 
socjalno-ubezpieczeniowe) mają pra_ 
wo i obowiązek kontrolowania i 
nadzorowania obliczania i w ypła
ty zasiłków wypłacanych przez ad
ministracje zakładów pracy. To, że 
nie wszystkie jeszcze zakładowe or
ganizację związkowe w  pełni i we 
w łaściwy sposób spełniają sw e za
dania, nie zmienia postaci rzeczy 
i obecny stan na tym  szczeblu w y
konywania ubezpieczeń nie wym a
ga zmian, gdyż gwarantuje całkow i, 
cie możliwość wykonywania kontro
li społecznej w  zakresie podstawo
wych zadań ubezpieczeniowych. 
Trzeba podkreślić, że od czasu w ej
ścia W życie dekretu z 2 lutego 
1955 działalność zakładowych orga
nizacji związkowych w  zakresie 
ubezpieczeń społecznych uległa po
prawie i rozszerzyła się dzięki pro
wadzeniu przez wojewódzkie zarzą
dy ubezpieczeń szerokiego i stałego 
instruktażu i szkolenia aktywu 

, związkowego, jako funkcji zleconej A 
przez CRZZ. •

/  Połączenie wykonywania ubezpie
czeń w  jednej instytucji ułatwiłoby 

^rozbudzenie zainteresowania wśród 
/zakładowych organizacji związko- 
I wych zagadnieniami świadczeń 
! emerytalnych, w  szczególności zaś 
umożliwiłoby kompletowanie wnio
sków o te  świadczenia przez ad
ministrację zakładów pracy przy 
współudziale aktywu związkowego. 
Byłoby to gromnym udogodnieniem  
dla ubezpieczonych i usprawniłoby 
prace organów załatwiających wnio
ski o świadczenia emerytalne. Re
alizacja współudziału administracji 
zakładów pracy oraz aktywu związ
kowego dlatego byłaby ułatwiona, 
że terenowy aparat instruktorski, 
zajmujący się dotychczas zasiłka
mi, mógłby równocześnie prowadzić 
instruktaż i szkolenie pracowników  
zakładów pracy i członków zakła
dowych organizacji związkowych w  
zakresie świadczeń emerytalnych.

W myśl uchwały plenum CRZZ,
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P rzeg ląd  U bezp ieczeń  S połecznych  w zn o w ił sw ą  dzia ła lność po p rzerw ie  
w o jen n e j w  lu tym  1947 roku  pod  redakc ją  m gra  Józefa S zczyg ie lsk iego  
i  w ych o d zi od tego czasu  n ieprzerw an ie  jako  m iesięczn ik . W b ieżą cym  w ięc  
m iesiącu  p rzyp a d a  dziesięcio lecie  jego dzia ła lności po  W yzw olen iu . T ra d yc ja  
p ism a  je s t jed n a k  daw n ie jsza , zosta ło  ono b ow iem  za łożone w  1926 roku; 
w  roku b ieżącym  w ięc , u w zg lęd n iw szy  p rze rw ę  okresu  w ojónnego, obchodzi 
P U S rów n ocześn ie  25 rok  w yd a w n ic tw a .

Z  o k a zji tego podw ójn ego  jubileuszu , K o m isja  P rogram ow a i R edakcja  
P U S sk łada ją  serdeczn e podziękow an ie  w szy s tk im  na p rze s trzen i tych  d łu 
gich la t w spó łp racow n ikom  p ism a, k tó rzy  u m o żliw ili m u  sprostan ie  za d a 
niom , ja k ie  na n im  sp o czyw a ły , szczególn ie au torom  i korespon den tom .

W  ca łym  okresie  sw e j dzia ła lności PU S za w sze  s łu ży ł in teresom  lu dzi 
pracy. B yś ośrodkiem  ro zw o ju  p o stęp o w e j m y ś li spo łecznej. Gromkidził teo 
re ty k ó w  i p ra k ty k ó w  w  d ziedzin ie  u bezp ieczen ia  społecznego i zagadnień  
pokrew n ych , pom agał w  ro zw ią zyw a n iu  zarów no p o d sta w o w ych  p rob lem ów  
p o lity k i u bezp ieczen iow ej ja k  i  ludności, na ja k ie  n a p o tyk a li w  sw e j pracy  
działacze spo łeczn i i loykon aw cy  a d m in is tracy jn i u bezp ieczen ia  społecznego.

W yrażam y przekonan ie, że  w  okresie  odn ow y naszego życ ia  gospodarcze
go i  społecznego P U S  coraz pe łn ie j i  lep ie j spełn iać będzie  także  fu n kcje  
ośrodka św iadom ej i  tw ó rcze j m y ś li w  d ziedzin ie  zabezp ieczen ia  spo łecz
nego w  ta k  don iosłej ch w ili dla ro zw o ju  socja lizm u  w  Polsce.

w ojew ódzkie z a rząd y __ubezpieczeń.
społecznych.. działaj ą  pod . bezpo

ś r e d n im  nadzorem  prezydiów  w oje- 
'w ódżkich  rad  ’związkfów zaw odo
wych. Zakres tego nadzoru  n ie  zo
s ta ł ’ określony. W obec zniesienia 
WRZZ w ojew ódzkie zarządy n ie  są 
obecnie pow iązane z żadną instancją 
związkową. Doświadczenie ubiegłego 
okresu  w ykazuje zresztą, że za in 
teresow anie WRZZ działalnością 
ubezpieczeń społecznych było dość 
nilkłe. Jest to  zrozum iałe i u sp ra
w iedliw ione. WRZZ otrzym ały bo
wiem  tylko praw o nieokreślonego 
bliżej nadzom , bez^aaMffvch ~kon- 
K retnych "kom petencji, a  charak te r 
icK "'jaK r-Instancji" ¿Wiązkowej był 
też niedostatecznie skrysta lizow a
ny. W  rezultacie w ięc w ojew ódzkie 
zarządy ubezpieczeń działały bez 
kontroli społecznej i bez w spół
udziału przedstaw icieli ubezpieczo
nych, jako  a p a ra t w yłącznie adm i
n istracyjny, co oczywiście pociągało 
za sobą te  w szystkie u jem ne sk u t
ki, jak ie  zw ykle w  te j sy tuacji po
w stają.

K ontroli społecznej n ad  działa l
nością w ojew ódzkich zarządów  
ubezpieczeń tej jednostk i sk u p ia ją
cej całokształt czynności w ykonaw 
czych n ie mogły rów nież spełniać 
główne i okręgow e zarządy ubez-

1 pieczeń. W m yśl bowiem  ucKwały 
‘ pientlfn CRZZ zadania tych zarzą

dów w  zakresie ubezpieczeń spo
łecznych polegają n a  szkoleniu i in 
struow aniu  swego aktyw u, aktyw u 
w  zakładach pracy oraz populary
zow aniu św iadczeń ubezpieczenio
wych. P onadto  zarządy okręgowe, 
a w  pew nym  zakresie  i zarządy 
główne, rozstrzygają odw ołania za
interesow anych od decyzji w oje
wódzkich zarządów  ubezpieczeń 
społecznych.

P rzekazanie zadań z zakresu 
ubezpieczeń społecznych, naw et w  
tak  skrom nym  zakresie, s ta tu to 
w ym  organom  związków zawodo
wych (prezydia WRZZ, zarządy 
głów ne i zarządy okręgowe) obar
czyło te  organy now ym i obowiąz
kami, trak tow anym i przez n ie jako 
poboczne — obok podstaw ow ych ich 
zadań, i w skutek  tego organy te  
zajm ow ały się i tym i ograniczony
m i zadaniam i sporadycznie, odsu
w ając je  na p lan  dalszy.

Na najwyższym szczeblu organi
zacyjnym Centralny Zarząd Ubez
pieczeń Społecznych podlega bez
pośrednio Sekretariatowi CRZZ. W 
minionym okresie działalność Se
kretariatu w  zakresie ubezpieczeń 
społecznych polegała na udzielaniu 
CZUS ogólnych dyrektyw, na po
dejmowaniu uchwał w  sprawach 
zastrzeżonych w  przepisach praw
nych dla CRZZ i na opiniowaniu 
projektów aktów prawnych z za
kresu ubezpieczeń społecznych. 
Również jednak i Sekretariat nie 
był w  stanie sprawować bieżącej 
kontroli nad działalnością CZUS. 
W istocie więc i CZUS działał bez 
współudziału przedstawicieli ubez
pieczonych.

Przedstawione wyżej praktyczne 
doświadczenia potwierdzają słusz
ną tezę, że związki zawodowe nie 
powinny wykonywać funkcji admi
nistracyjnych, a natomiast — jak 
mówi uchwała IX Plenum CRZZ 
— zajmować w  pełni niezależną po
zycję w  stosunku do administracji 
państwowej i gospodarczej na 
wszystkich ich szczeblach. Koniecz
ny więc udział przedstawicieli 
ubezpieczonych w  zarządzaniu i w y
konywaniu ubezpieczeń musi być 
osiągnięty inną drogą. Z kolei w ięc 
należy zastanowić się, czy przeka
zanie wykonywania ubezpieczeń w  
pełnym zakresie radom narodowym 
nie spełni tego postulatu.

Obecnie, jak wiemy, prezydia 
wojewódzkich rad narodowych w y
konują ubezpieczenie w  zakresie 
rent i  zaopatrzeń pod nadzorem  
i kierownictwem Ministerstwa PiOS. 
W zasadzie w ięc przyznawanie rent 
pozostaje pod kontrolą społeczną 
pochodzących z wyboru kolegial
nych organów rad narodowych. 
Pamiętać jednak należy, że rady 
narodowe są reprezentacją ogółu 
ludności, podczas gdy wykonywa
nie ubezpieczeń interesuje przede 
wszystkim  tylko część ludności, 
m ianowicie pracowników. Dlatego! 
też uwaga rad narodowych zwróco
na jest w  pierwszym rzędzie na za
gadnienia dotyczące całej ludności. 
Drugą istotną przeszkodą w  spra
wowaniu przez rady narodowe 
funkcji kontroli społecznej w  za
kresie ubezpieczeń jest nader sze-



roki i różnorodny zakres działania. 
Zakres działania rad narodowych 
jest stale powiększany i to często 
w  sposób mechaniczny, bez 
uwzględnienia możliwości wypełnia
nia nowych funkcji na zasadach 
demokratycznych, to znaczy przy 
bezpośrednim współudziale zainte
resowanych. W rezultacie, rady 
narodowe wykonują swe zadania 
przez w ielki skoncentrowany pod 
jednym kierownictwem aparat ad- 

 ministracyjny. Rozmiary tego apa- 
 ratu właściwie uniemożliwiają pod- 
 danie jego działalności statej lton- 
troli społecznej i współudział w  tej 

 działalności przedstawicieli zainte- 
 resowanych. Wydaje się, że rady 
narodowe będą mogły lepiej speł
niać swój konstytucyjny obowiązek 
wyrażania woli ludu pracującego 
i rozwijania jego inicjatywy twór
czej i aktywności, jeżeli ich struk
tura organizacyjna ulegnie zmianie 
w  kierunku dekoncentracji apara
tu administracyjnego w  odrębne 
organy samorządowe, składające się 
z przedstawicieli zainteresowanych 
obywateli. Rozszerzy to znacznie 
bezpośredni wpływ obywateli na 
funkcjonowanie terenowych orga
nów władzy państwowej. Przykła
dem może być rozwijający się pro
ces przekazywania funkcji adm ini-' 
stracji w  zakresie organizowania 
produkcji rolnej różnym rodzajom 
samorządu rolniczego. Oczywiście 
dekoncentracja zadań rad narodo
wych nie może być posunięta za da. 
leko i nie może ich pozbawić prze
widzianego konstytucją prawa kie
rowania w  swoim zakresie dzia
łalnością gospodarczą, społeczną i 
kulturalną oraz prawa sprawowania 
i rozwijania kontroli społecznej nad 
działalnością urzędów, przedsię
biorstw, zakładów i instytucji (art. 
37 i 38 Konstytucji).

Na tle istniejącego stanu funkcjo
nowania rad narodowych przekaza
nie im i Ministerstwu PiOS wyko
nywania ubezpieczeń w  zakresie 
rent i zaopatrzeń sprawiło, że 
funkcje te wykonywane są od gó
ry do dołu wyłącznie przez aparat 
administracyjny. W ywołało to sze
reg ujemnych skutków. Najważniej
sze to znaczne obniżenie pozio
mu obsługi pracowników w  zakre
sie rent, zbiurokratyzowanie w yko
nawstwa. Wnioski o renty załatwia
na są przewlekle.
' Brak przedstawicielstwa ubezpie

czonych, które mogłoby opiniować 
opracowywane przez Ministerstwo 
PiOS projekty aktów prawnych  
i współpracować z nim przy usta
laniu zasad załatwiania wniosków  
rentowych w  połączeniu z widocz
nym brakiem zaufania do aparatu 
urzędniczego spowodował w ydawa
nie przez Ministerstwo PiOS nader 
szczegółowych i drobiazgowych 
przepisów wykonawczych i zarzą
dzeń interpretacyjnych. W rezulta
cie organy załatwiające wnioski o 
renty są tak skrępowane zarządze
niami ....Ministerstwa,”'z e  w “'wielii
¡przypadkach n ie mogą opierać 
swych decyzji na ocenie całokształ
tu sytuacji ubezpieczonego i jego 
uprawnień, a jedynie na mecha- 
 nicznym stosowaniu tych zarzą

d zeń . W ydaje się, że współudział 
przedstawicieli ubezpieczonych przy 
rozstrzyganiu wniosków o renty, 
ograniczony zresztą tylko do spraw  
wątpliwych, odmów itp. uprościł
by drogę przyznawania rent 
(zmniejszenie liczby odwołań do są
dów ubezpieczeń) i zapewniłby ubez
pieczonym bardziej prawidłowe za
spokajanie ich potrzeb.
• Przeprowadzona (w wielkim  skró
cie) analiza obecnego stanu orga
nizacji wykonywania ubezpieczeń 
społecznych w  związku z rozwija

jącym  się procesem demokraty
zacji naszego ustroju, skłanią do 
postawienia wniosku, że wykony
w anie ubezpieczeń społecznych po- ; 
winno być powierzone jedne i n -  
stytucji, zorganizowanej na zasadzie  
samorządu ubezpieczonych. Równo- 
cześnie powinna być przywrócona 
samodzielność finansowa ubezpie- j  

czeń, polegająca na całkowitym w y
odrębnieniu funduszu ubezpiecze- | 
niowego z budżetu państwa.

 S. Balcerski

O socialistyczną organizację zaopatrzeń
Obserwujemy ostatnio bardzo po

zytywne zjawisko. Zagadnienia 
emerytalne, które dotychczas były 
rozwiązywane w  ciszy gabinetów, 
bez odpowiedniego przygotowania 
teoretycznego, są przedmiotem oży
wionych dyskusji na różnych na
radach i konferencjach.

Powodem, że przede wszystkim  
sprawa organizacji zaopatrzeń stała 
się przedmiotem obszernych dysku
sji jest zgodny wszystkich pogląd, 
ż e ' przekazanie wykonywania pew 
nej części ubezpieczeń społecznych 
związkom zawodowym było błęd
ne i niesłuszne. Stwierdziło to tak
że IX Plenum CRZZ. Wytworzył 
się paradoksalny stan rzeczy: związ
ki zawodowe przyznawały (i jesz
cze dotychczas przyznają) zasiłki 
chorobowe czy rodzinne, a jeśli 
pracownik nie jest zadowolony ze 
sposobu załatwienia jego roszcze
nia o te zasiłki, może zwrócić się 
ze skargą do... związków zawodo
wych. Jest rzeczą aż nadto jasną, 
że związki zawodowe przejmując 
zadania i pracę administracji mu
siały siłą rzeczy przestać być rzecz
nikiem spraw pracownika. Dlatego 
też zaopatrzenia krótkoterminowe 
powinny wrócić do zakresu dzia
łania administracji państwowej.

"Aby’ "jednak określić, w  jakich 
formach organizacyjnych państwo 
te zadania winno wykonywać, na
leży odpowiedzieć na dwa pyta
nia:

1) czy dla świadczeń krótkoter
minowych należy stworzyć odrębną 
organizację czy też wspólną z pio
nem świadczeń długoterminowych,

2) czy socjalistyczny charakter 
zaopatrzeń wpływa na formę orga
nizacyjną tych zaopatrzeń.

Zagadnienie jedności organizacyj
nej świadczeń krótko- i długotermi
nowych zostało jiiż dawno w  pol
skiej literaturze ubezpieczeniowej 
rozstrzygnięte (K. Krzeczkowski, 
Zieleniewski, Giebartowski). Cyto
wani autorzy stoją wyraźnie na 
stanowisku jedności organizacyjnej 
wszystkich rodzajów zaopatrzeń. 
Analogiczne stanowisko zajmuje 
znana rezolucja Konferencji Parys
kiej z 1912, która w  pkt 2d stano
wi, że „wszystkie rodzaje ubezpie
czeń powinny podlegać j e d n o l i 
t y m  (podkreślenie w  rezolucji) or
ganizacjom ubezpieczeniowym...“. 
Autorem tej rezolucji był Lenin.

A  w ięc na pytanie pierwsze na
leży odpowiedzieć: w szystkie rodza

je zaopatrzeń powinny być objęte 
jedną jednolitą formą organizacyj
ną.

Z powyższą tezą zgadzają się pra
w ie wszyscy. Powstaje jednak py
tanie, czy oznacza to stworzenie — 
jak mieli na myśli Krzeczkowski, 
Zieleniewski i w ielu innych auto
rów — odrębnej organizacji zajmu
jącej się sprawami zaopatrzeń, czy 
też sprawy te powinny mieścić się 
w  ramach organizacyjnych państwa, 
innymi słowy, czy zagadnienie zao
patrzeń mieści się w  funkcji gospo- 
darczo-organizacyjnej państwa?

Odpowiedź na to pytanie zależy 
od rozstrzygnięcia problemu same
go charakteru i istoty zaopatrzeń 
w  państwie demokracji ludow ej., 
Stanowisko moje w  tej sprawie sta
rałem się uzasadnić w  artykule 
„Istota zabezpieczenia społecznego 
w  państwie socjalistycznym“ (PUS 
nr 8—9/1956, str. 253).

W państwie socjalistycznym obo
wiązek troski o człowieka w  okre
sach, gdy nie ma on dochodu, cią
ży na państwie. Państwo ma obo
wiązek zagwarantowania obywate
lowi przynajmniej minimum egzy
stencji. Prawo to, zagwarantowane 
w  Konstytucji, stwarza dla obywa
tela prawo podmiotowe, którego 
wykonania może żądać nawet przez 

-sąd. Działalność więc, która obej
muje wszystkie czynności związa
ne z przyznawaniem i wypłatą  
świadczeń, jest działalnością pań
stwową, a  więc należy do zakresu 
działania administracji państwowej. 
Z powyższego stwierdzenia w yni
kają następujące wnioski:

1) zabezpieczenie państwowe po
winno organizacyjnie mieścić się w  
jakimś ministerstwie, ministrowie 
bowiem „kierują określonymi dzia
łam i administracji państwowej“ 
(art 33 Konstytucji). W ramach 
obecnej struktury organizacyjnej 
tym  m inisterstwem  jest Minister
stwo Pracy i Opieki Społecznej,

2) organami terenowymi zabez
pieczenia państwowego w inny być 
terenowe rady narodowe,

3) w szystkie świadczenia powin
ny być wypłacane z budżetu pań
stwa, który powinien przewidywać 
sumy na zabezpieczenia państwowe. 
Sposób powstawania funduszu zao
patrzeń jest obojętny. Państwo pre
lim inuje sumy na zaopatrzenie ze 
swych wpływów, tak jak prelimi
nuje sumy na inne wydatki objęte 
budżetem. Wynika st^d postulat
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•zniesienia składek, oczywiście z po
zostaw ieniem  ich w  przejściowym  

/¿kresie  d la  pew nych grup n iepań
stw ow ych (np. d la  spółdzielni p ra 
cy, p ryw atnych  pracodaw ców  itp.). 
O becnie sk ładka je st z jednej s tro 
ny wygodnym  sposobem  ściągnięcia 
od zakładów  pracy  pewnego p ro 
centu osiąganego przez nie zysku 
(w znaczeniu nadw yżki dochodów 
nad  w ydatkam i), a z drugiej s tro 
ny  elem entem  kosztów własnych. 
W obu przypadkach  n ie m a ona 
ch a rak te ru  zaopatrzeniowego, lecz 

; fiskalny a raczej finansow y. Dla 
by tu  i rozw oju zaopatrzeń składka 
nie je s t potrzebna. Dowodem może 
.być fak t, że przy podwyżce i r e 
form ie zaopatrzeń zarówno u nas 
w  roku  19?‘i i 1956 jak  również 
w  ZSRR w  1956 (gdzie reform a 
kosztow ała 26 mld. rubli) n ie  zosta . 
ła  podwyższona sk ładka na zaopa
trzenie, gdyż w  państw ie socjali
stycznym  nie obowiązuje zasada 
równoważności składek i świadczeń. 
N aw et w  Zw iązku Radzieckim  n a
leży sk ładkę uw ażać za elem ent 
szczątkowy z czasów ubezpieczeń 
społecznych,

4) do związków zawodowych nie 
pow inno należeć w ykonaw stw o ad 
m inistracyjne, sp raw u ją  one nato 
m iast kontro lę społeczną nad  a d 
m in istrac ją  państw ow ą w  tym  za
k resie  n a  rów ni z tą  kontrolą, k tó 
rą  w ykonują nad  innym i form am i 
działalności te j adm inistracji. Związ
k i zawodowe, jako  obrońcy in te re
sów  pracow nika w  jego ew en tual
nym  sporze z adm in istracją  p ań 
stw ow ą, n ie  mogą m ieć udziału 
w  w ykonyw aniu te j adm inistracji.

R easum ując, w  państw ie socjali
stycznym  najracjonaln ie jszą  form ą 
organizacy jną je st w ykonyw anie 
zabezpieczenia państw ow ego przez 
adm in istrację  państw ow ą. Naczelna 
kom órka organizacyjna w inna Znaj
dow ać się  w  m inisterstw ie, a jej 
zadaniem  — polityka zaopatrzeń, 
zagadnienia legislacyjne, p lanow a
n ie  rozw oju zaopatrzeń, sta łe  do
skonalenie system u ich przyznaw a
n ia  i w ypłaty, inspekcja organów  
terenow ych i za ła tw ian ie pew nej 
ilości skarg  n a  decyzje szczebla w o
jewódzkiego. Przez zaopatrzenie ro 
zum iem  świadczenia krótko- i d łu
goterm inowe.

Na szczeblu w ojew ódzkim  byłyby 
spraw ow ane nadzór i kon tro la  nad 
pow iatem  przez sta łe  w izytacje i 
in stru k taż  terenu , zała tw ian ie skarg
i zażaleń na działalność powiatu, 
przedstaw ianie M inisterstw u w nio
sków  w ynikających z doświadczeń 
z w ojew ództw a.

Podstaw ow ym  szczeblem pow inien 
być pow iat. P ow iat p rzyznaje i w y
płaca św iadczenia długoterm inow e 
oraz bezpośrednio kon tro lu je  w y
p ła tę  zasiłków  przez zakłady p ra 
cy. W przyznaw aniu  świadczeń 
em erytalnych w  powiecie bierze 
udział czynnik społeczny, np. radni. 
W przypadkach określonych p rzy 
znaw anie zaopatrzenia rentow ego 
odbyw a się w  obecności i po w y
słuchaniu  zainteresow anego.

Przedstaw iony model organizacyj
ny n ie  m ógłby obecnie jeszcze być 
zrealizow any. N iem niej jednak

trzeba w yraźnie określić zgodny 
z socjalistycznym  ustro jem  naszego 
państw a cel organizacyjny, do k tó 
rego będziemy zm ierzali. Nie m o
żna prowadzić polityki kon iunk tu 
ralnej w ołając o reaktyw ow anie 
Spółki Brackiej, kas em erytalnych, 
a naw et pow rotu do autonom izm u 
w  lecznictwie.

Aby móc wejść na drogę do tego 
ostatecznego etapu  organizacyjnego, 
należy przede w szystkim  rozwiązać 
problem  kadr, szczególnie w  pow ie
cie. Ja k  długo ten  problem  nie b ę
dzie załatw iony, ta k  długo nie bę
dzie m ożna realizow ać jedynie 
słusznej — moim zdaniem  ■— kon
cepcji organizacyjnej. Rozwiązanie 
koncepcji kad r w ym aga stałego 
szkolenia i doskonalenia kad r p ra 
cowników zaopatrzeń oraz zapew 
nienia pracow nikom  ap a ra tu  zao
patrzeń  tak ich  uposażeń, by także 
w  powiecie można było zatrudnić

.co  najm niej 50% pracowników  
z w ykształceniem  prawniczym .

Trudno w  ram ach krótkiej w y
powiedzi u jąć całość zagadnienia. 
Należałoby przede w szystkim  zba
dać, jak  w ielki może być krok, 
k tóry  należy już dziś uczynić 
w  związku z potrzebą przejęcia 
zaopatrzeń krótkoterm inow ych przez 
adm inistrację państw ową. Należało
by również zbadać, jak ie  system y 
przyznaw ania i w ypłaty  świadczeń 
długoterm inow ych są najbardziej 
odpowiednie d la  um iejscow ienia za
gadnień rentow ych na szczeblu po
w iatu. Należałoby rozważyć, w  jak i 
sposób m ożna powiązać pracę ko
m órki socjalnej w  zakładach p ra 
cy, zajm ującej się, dotychczas z re 
guły tylko spraw am i zasiłków k ró t
koterm inow ych z przyjm ow aniem  i 
kom pletow aniem  wniosków o renty.

M. Ponarski

Fachowość i więź zawodowa
w samorządowej instytucji ubezpieczeniowej

Istn ieje niew ątpliw ie w  nowoczes
nym  społeczeństwie ■tendencja do 
przekształcania jednej po drugiej 
gałęzi usług społecznych na gałęzie 
adm inistracji państw owej. Między 
tym i pojęciam i jest w yraźna różni
ca. Usługi społeczne w ynikają ze 
społecznego podziału pracy, istotą , 
ich jest fachowość, specjalizacja, 
m iernikiem  sprawności ich działa
n ia jest zaspokajanie potrzeb danej 
dziedziny na swoim terenie, kontro
la  ich działalności jest w ykonyw a
n a  przede w szystkim  ¡przez sam o 
społeczeństwo n a  płaszczyźnie .kon
tak tów  i  stosunków pow stających 
przy  w ykonyw aniu usług. Natom iast 
istotą adm inistracji jest podporząd
kow anie centralnem u kierow nictw u
i planow aniu, m iernikiem  spraw no
ści jest zadowolenie władz cen tral
nych, kon tro la jest przeprow adzana 
przez nadrzędne w ładze adm inistra
cyjne.

Na gruncie usług społecznych, w y
nikających ze społecznego podziału 
pracy, pow stają tak ie  zjaw iska spo
łeczne jak  fachowość, tradycje za
wodowe, etyki zawodowej i przy
w iązania do zawodów, więzi społecz
nych w  obrębie danej służby i na 
zew nątrz z całą g rupą społeczną, 
k tó rej dany  zawód służy.

Fakt, że w  ustro ju  socjalistycznym  
usługi społeczne nie pow stają w  spo
łeczeństwie w sposób „spontanicz
ny“, tzn. nieplanow any, w ynikający 
z inicjatyw  pryw atnych i korpora
cyjnych, że są one również plano
w ane i organizowane przez cen tra l
ne przedstaw icielstw o społeczeń
stw a, tj. przez w ładze państw ow e, 
nie zm ienia ich zasadniczego cha
rak teru . Nauczani^? (w odróżnieniu 
od adm inistracji szkolnej) czy lecz
nictw o (w odróżnieniu od adm ini
s trac ji sanitarnej) pozostają nadal 
usługam i społecznymi, a  jeśli zam ie
n ia ją  się niekiedy w  adm inistrację 
to  n a  pew no nie z pożytkiem  dla 
społeczeństwa.

Do okresu  reform  z 1950 i 1954

ubezpieczenia społeczne w  Polsce 
m iały w iele cech takich  w łaśnie 
usług społecznych. Istn ia ł uznany 
zawód ubezpieczeniowca, w yrażający 
się choćby w  takich fak tach  jak  ist
nienie związku zawodowego ubez- 
pieczeniowców o dobrych tradycjach 
w alki o postęp społeczny w dw u
dziestoleciu, jak  istnienie kated r u- 
bezpieczeń społecznych na kilku 
wyższych uczelniach, istnienie lice
um  ubezpieczeń społecznych. Istn iał 
również niew ąigliw ie w śród ubez- 
pieczeniowców ‘ „esprit du corps“, 
przyw iązanie do zawodu, poczucie 
ważność pełnionej funkcji społecz
nej. K to w idział odbudowę ubez
pieczeń społecznych w  1945 w 
W arszawie, n a  Śląsku, w  Poznań
skim, na Pomorzu, w  Łodzi, ten  
w ie ja k ą  ro lę odegrały wówczas 
przyw iązanie do pracy, w yrobienie 
społeczne, natychm iastow y pow rót 
do ulubionej p racy  tysięcy ubez- 
pieczeniowców — choć przecież 
praca w  K asie Chorych czy ZUS 
nie należała nigdy w  Polsce do 
szczególnie atrakcyjnych  zawodów.

W ydaje m i się, że te  kardynalne 
w arunki spraw nego działania ubez
pieczeń — fachowość, w yrobienie 
społeczne, zam iłowanie do zawodu
— mogą powstać ty lko w  ram ach 
wyodrębnionych instytucji ubezpie
czeniowych. Zawód lekarza a naw et 
nauczyciela można w ostateczności - 
w ykonywać poza szkołą lub przy
chodnią, zawód bankowca lub ubez
pieczeniowca w ym aga istnienia ban
ku lub ubezpieczyciela. I tylko ist
nienie banków  i insty tucji ubezpie
czeniowych może zagw arantow ać 
odpowiedni poziom, stabilizację, i 
inne w arunki niezbędne dla pow sta
n ia i uznania społecznej roli tych 
zawodów. Można się obawiać, czy w ' 
wydziałach zarządów związków za
wodowych i w  wydziałach prezy
diów rad  narodowych te  wszystkie 
w arunki dobrej pracy mogą być 
spełnione.

Istnienie wyodrębnionych insty tu-
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cji ubezpieczeniowych staw ia kwe
stię ich autonomicznego kierow nic
twa, będącego wyrazem i obrońcą, 
ich szczególnych celów i zadań, wy
nikających ze społecznego podziału 
pracy. Rozmyślnie postaw iłem  tu  
sprawę ubezpieczeniowców na pier
wszym  miejscu, raz dlatego, że w  
dyskusjach o  organizacji ubezpie
czeń zwykle pomija się ją stawia
jąc na pierwszym miejscu zagadnie
n ie organów samorządowych, po 
drugie zaś dlatego, że nasze doświad
czenia historyczne wskazują, że „u- 
bezpieczeniowcy“ mają bodaj więK- 
sze znaczenie dla działania ubezpie
czeń niż organy samorządu. Dowo
dzą tego lata okupacji i 'pierwszy 
okres odbudowy, dowodzą tego <>- 
statnie lata pierwszej niepodległości, 
gdy ogół ubezpieczeniowców stał w 
ostrej walce z rządami komisarycz
nymi i sam zapobiegał łamaniem  
przepisów. Trzeba też podkreślić, że 
ubezpieczeniowcy byli zawsze naj
gorętszymi obrońcami samorządu.

Samorząd ubezpieczeniowy ujmuje 
się obecnie najczęściej na płaszczyź
nie postulatu jak największego u- 
działu samych tylko ubezpieczonych 
w  zarządzaniu ubezpieczeniami. To 
ujęcie wymaga jednak paru uwag. 
Przede wszystkim jego rzekomy de- 
mokratyzm jest nieco anachronicz
ny. Odmawiając prawa głosu p ra 
codawcom odmawiamy go przecież 
w istocie samym robotnikom, po-, 
wołanym do wspólzarządzania 
przedsiębiorstwami uspołecznionymi. 
Czyż przemysł węglowy lub hutniczy
— a więc i sam orządy robotnicze 
hu t i kopalń — nie są także jak  
najżywiej zainteresowane w sp raw 
nym działaniu, dobrej organizacji i. 
właściwym zarządzaniu funduszam i 
ubezpieczeniowymi ?

Poza tym udział ubezpieczonych w  
administrowaniu ubezpieczeniami 
może mieć pełne realne znaczenie 
w  stosunku do nielicznych zam knię
tych grup. Jeśli jednak  w  wielkich 
ośrodkach miejskich i okręgach 
przemysłowych ubezpieczonym jest 
każdy prawie obywatel, postulat ten 
rodzi takie same zagadnienia jak po
stulat udziału każdego mieszkańca 
w zarządzaniu sprawami terenowy
mi i każdego .obywatela w  zarzą
dzaniu państwem. Postulat ten trze
ba zatem rozpatrzyć przede wszyst
kim na tle tych specyficznych kon
taktów jakie zachodzą między ubez
pieczonym a instytucją. Tą płasz- 
czyną kontaktu jest przede w szyst
kim przyznawanie świadczeń. Udział 
ubezpieczonych w  przyznawaniu  
świadczeń może się przejawiać w  
formie kontroli, formą zaś kontro!! 
jest nadzór sądowy. Udział ubezpie
czonych realizuje się tu poprzez 
ławników w  sądach ubezpieczenio
wych, istnienie zaś autonomii ubez
pieczeń daje szerokie możliwości 
rozwoju postępowania rozjemczego, 
i w ielu innych form udziału przed
stawicieli ubezpieczonych w  postę
powaniu świadczeniowym.

Udział organów samorządu w  po
stępowaniu świadczeniowym nie po
winien ograniczać się do funkcji są
dowych lub quasi-sądowych ale po
winien obejmować i funkcje .normąr 
tywne — oczywiście w  obrębie obo

wiązujących ustaw. W ydaje się że 
jest to jedyna droga dla zaham owa
nia centralnych okólników i instruk
cji, które w  wielkim  stopniu p rzy 
czyniają się do zbiurokratyzowania 
obecnych administracyjnych form ' 
wykonywania ubezpieczeń. Dla form  
administracyjnych charakterystyczne 
będzie zawsze dążenie do jak naj
dalej idącej abstrakcyjnej jednolito
ści nie tylko co do treści decyzji ale 
i co do całej procedury, podczas 
gdy samorząd ubezpieczeniowy bę
dzie mógł łatwiej przystosowywać 
usługi ubezpieczeń do specyficznych 
potrzeb i warunków lokalnych.

Drugą zasadniczą funkcją samo
rządu ubezpieczeniowego jest za
pewnienie zaufania społeczeństwa. 
Drogą do tego jest przede wszyst
kim jawność zarządu, jawność bud
żetów i zamknięć rachunkowych, 
umożliwiająca jawność krytyki a w  
konsekwencji, jak nas o tym prze
konują dzieje ostatnich miesięcy, 
możność mobilizowania niewykorzy
stanych sił społecznych do dzieła 
naprawy.

Tak, jak przywrócenie odrębno
ści instytucji ubezpieczeniowy cli 
można uważać za warunek wytwo
rzenia się więzi społecznych między 
pracownikami a instytucją i odro
dzenia' się zawodu społecznego „u- 
bezpieczeniowca“, tak przywrócenie 
samorządu ubezpieczeniowego tere
nowego i centralnego można uwa
żać za warunek wytworzenia się 
więzi społecznych między instytucją 
a społeczeństwem. Jakie społeczne 
znaczenie posiadać mogą te więzi, 
dowodzi choćby rola jaką spółki 
¡brackie górnicze odgrywały v.* 
kształtowaniu się tradycji górni
czych i w  stabilizacji załóg kopalń.

W marksistowskich naukach spo
łecznych przywraca się dziś miejsce 
socjologii pracy i psychologii pracy. 
Dlatego wydaję mi się, że i te 
względy — poza czysto ekonomicz
nymi i funkcjonalnymi — powinny 
być wzięte pod uwagę w  dyskusji 
nad organizacją ubezpieczeń spo
łecznych, która jest przecież częścią 
dyskusji nad budową całego naszego 
życia społecznego. R. Garlicki

Organizacja ubezpieczenia społecznego
jako fragment polityki socjalnej

Trudno się  zgodzić z poglądem, że 
wprowadzenie kontroli społecznej 
nad przyznawaniem i wypłatą 
świadczeń ubezpieczeniowych usu
nie powszechne dziś w  naszym  
społeczeństwie niezadowolenie z 
działalności ubezpieczeń społecz
nych. Niezadowolenie to ma trzy 
główne źródła:

1. Niewystarczający poziom świad
czeń ubezpieczeniowych. Jak wia
domo, Polska należy do krajów o  
wyjątkowo niskim poziomie tych 
świadczeń i wśród krajów socjaliz
mu znalazła się pod tym względem  
na jednym z ostatnich miejsc.

2. W adliwe przepisy prawne nor
m ujące działalność ubezpieczeń spo
łecznych, a także niewłaściwa in
te rp re tac ja  istniejących przepisów, 
k tó ra zwłaszcza w  ubiegłych latach 
nacechow ana była niewłaściwym, 
antyhumanitarnym stosunkiem d£> 
potrzeb ubezpieczonych.

3. N iewłaściwa praca komórek 
przyznających i wypłacających 
świadczenia — jaiedokładnoś ć ich 
pracy, wypaczenia biurokratyczne, 
co staje się  przyczyną tak licznych 
skarg i zażaleń obywateli.

Jest jasne, że dobrze zorganizo
wana kontrola społeczna może być 
środkiem zaradczym na tę  ostatnią 
bolączkę, nie jest natomiast w  sta
nie usunąć pierwszych dwóch źró
deł niezadowolenia ludności.

Zagadnienie administracji ubez
pieczeń społecznych należy trakto
wać Jako fragment szerszego pro- 
blemii administracji zagadnieniami 
. socjalnymi w  "naszym kraju i ‘trze
ba podejść do niego z tego szersze
go punktu widzenia. W ubiegłych la 
tach nastąpiło u nas rozproszenie 
jednolitego ośrodka polityki i ad
ministracji socjalnej. Oddanie 
związkom zawodowym poważnych 
działów administracji socjalnej, ta
kich jak ochrona pracy i zarządza- 

 ̂nie krótkoterminowymi ubezpiecze

niami społecznymi, okazało się re
formą nieracjonalną. Powszechnie 
postuluje się  dziś odciążenie ruchu 
związkowego od tego rodzaju funk
cji administracyjnych, dla umożli
wienia mu spełnienia jego właści
wej roli — obrony interesów św iata/ 
pracy. *

Powierzenie zarządzania ubezpie
czeń społecznych jakiejś instytucji 
niepaństwowej, autonomicznie ad
ministrowanej przez ubezpieczonych
— jak to było postulowane — może 
wydawać się nęcące, jako swoista  
forma „obumierania państwa“ w  tej 
specyficznej dziedzinie. A le należy 
sobie postawić pytanie, czy jest ce
lowe rozpoczynanie tego procesu 
obumierania władzy państwowej od 
dziedziny administracji socjalnej, z 
chwilą utrzymania w  pęłni przy ży
ciu administracji gospodarczej?

Przeciwnie, wydaje się, że w  o- 
becnym okresie konieczne jest od
budowanie scentralizowanego ośrod
ka państwowego administracji so
cjalnej, obejmującego również nad
zór nad wykonywaniem całokształtu 
ubezpieczeń społecznych. Należy o- 
czywiście dążyć do tego, aby ośro
dek ten, który w inien być umiejsco
wiony w  Ministerstwie Pracy i 
Opieki Społecznej, pracował możli
w ie niebiurokratyeznie.

Postulowaną kontrolę społeczną w  
dziedzinie ubezpieczeń społecznych 
na szczeblu centralnym można by 
zrealizować w  projektowanej przy 
M inisterstwie Kadzie Naukowej, 
która powinna stać się  reprezentan
tem ośrodków m yśli społecznej. 
Bardzo istotne byłoby również w y
odrębnienie w  samym Ministerstwie 
funkcji bezpośredniego zarządzania 
ubezpieczeniami społecznymi (nad
zoru) od czynności koncepcyjno-le- 
gislacyjnych i  stworzenia oddziel
nych komórek dla tych celów.

Co do terenu, to ze względów o- 
gólnopolitycznych byłoby bardziej
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Doniosłość kontroli społecznej
i rola składki ubezpieczeniowej

celowe utrzym anie kom órek zarzą
dzania ubezpieczeniam i społecznymi 
w  radach narodowych, zapewniając 
im jednak  znaczny stopień niezależ
ności od ogólnej adm inistracji tere
nowej. Należałoby zapewnić rów 
nież odpowiedni poziom płac dla 
pracowników  tych komórek, repre
zentujących wysoko wyspecjalizo
wany element.

Koncepcja „samorządowego“ za
rządzania ubezpieczeniami społecz
nym i na zasadach autonom ii finan
sowej i adm inistracyjnej nie daje 
się pogodzić z zaznaczającą się i w 
Polsce w yraźną tendencją do przejś
cia od klasycznego system u ubezpie
czeń społecznych do zabezpieczenia 
społecznego. Tendencja ta  charak
teryzuje ewolucję zarówno w  k ra 
jach socjalistycznych jak  i kap ita
listycznych. W niektórych krajach, 
jak  np. w  Nowej Zelandii, w prow a
dzono całkowicie logiczny system 
zabezpieczenia, zapew niający każ
dem u obyw atelow i praw o do odpo
w iednich świadczeń, jeżeli nie m a 
on w łasnych środków  utrzym ania, 
przy  czym je st to  system  bezskła- 
dowy.

Mówi się także o postanow ieniach 
konw encji m iędzynarodowych w ią
żących Polskę i nakładających na 
nas pew ne obowiązki w  dziedzinie 
samodzielności ubezpieczeń społecz
nych. Istotnie, Polska ratyfikow ała 
sześć konw encji MOP z 1933 roku 
dotyczących różnych dziedzin ubez
pieczeń społecznych. K onw encje te 
przew idują, że ubezpieczenia spo
łeczne będą adm inistrow ane przez 
in sty tu c je , utw orzone przez w ładze 
publiczne, że fundusze tych instytu
cji będą zarządzane oddzielnie od 
funduszów  państw a i że przed
staw iciele ubezpieczonych będą u- 
czestniczyłi w  zarządzaniu in sty tu 
cjam i ubezpieczeniowymi.

W spraw ozdaniach składanych 
M iędzynarodowej O rganizacji P racy 
rząd polski w skazuje na rozbieżnoś
ci pomiędzy system em  polskim, a  
form alnym i przepisam i tych kon
w encji, uchwalonym i przed ewierć- 
w iekiem  jako w yraz ówczesnych 
koncepcji panujących w  te j dziedzi
nie. Rozbieżności te  są  konsekwen
c ją  w spom nianej wyżej' ewolucji, 
ja k a  dokonała się  w  Polsce w  dzie
dzinie ubezpieczeń społecznych. Na
leży zresztą wskazać, że koriwencja 
MOP z 1952 roku o m inim alnym  
poziomie zabezpieczenia społeczne
go, k tóra w  pew nym  sensie scaliła 
międzynarodowy system  ubezpiecze
niowy z uw zględnieniem  ewolucji 
idei ubezpieczeń w  ostatn im  okresie, 
nie zaw iera już żadnych postano
w ień co do gestii finansow ej i form  
zarządzania zabezpieczeniem spo
łecznym. Nie jest wykluczone, że w  
niedalekiej przyszłości Polska bę
dzie m ogła ratyfikow ać tę  konw en
cję  z 1952 roku i wypowie wówczas 
s ta re  konw encje z roku 1933.

J. Rosner

P rz ew o d n iczący m  S e k c ji P o lity k i S po
łecznej, k tó ra  — ,1ak d onosiliśm y  w  po
p rz e d n im  n u m e rz e  — pow sta ła  p rzy  
PTE; w y b ra n y  zosta ł d y r. E d w ard  
S trz e leck i, s e k re ta rz e m  zaś m g r  R om an 
Garllciki.

Z arząd ' Sekctji p ro s i w szy stk ich , k tó 
rz y  chc ie lib y  ■uczestniczyć w  je j posie 
d zen iach  o zg łoszen ie  a d resó w  do S e k re 
ta r ia tu  P T E  — W arszaw a. N ow y Ś w iat 49.

*

Do obecnej dyskusji nad ak tualną  
organizacją ubezpieczeń społecznych 
trzeba przede w szystkim  w ciągnąć 
ja k  najszerszy krąg  osób, poddać 
gruntow nej ocenie istn iejący stan  
organizacyjny oraz rozważyć i u- 
względnić wszelkie słuszne wypo
wiedzi i propozycje na tem at nowej 
organizacji ubezpieczeń społecznych. 
Zachodzi bowiem potrzeba ustalenia 
nowej organizacji ubezpieczeń spo
łecznych; o tym  świadczą niedociąg
nięcia i w ady obecnego stanu or
ganizacji ..ubezpieczeń społecznych.

Błędem okresu ubiegłego było 
sztuczne „rozdarcie“ organizacyjne 
ubezpieczeń społecznych na dwie 
odrębne części. Dziś chyba wszyscy 
się z tym  zgadzają i z tego w zglę
du nad tym  się dłużej nie zatrzy
muję.

r ' Drugim błędem okresu  ubiegłego 
było ^zniesienie__sam orządu, .. ubez
pieczeniowego, "a w ięc’ zniesie- 
•nie kontroli społecznej nad  
działalnością apara tu  w ykonaw cze
go ubezpieczeń społecznych oraz 
zniesienie właściwego udziału ubez
pieczonych w  w ykonyw aniu ubez
pieczeń społecznych i zarządzaniu 
funduszam i ubezpieczeniowymi. By
ły to niew ątpliw ie dobre strony  sa
m orządu ubezpieczeniowego i chyba 
w  imię in teresu  ubezpieczonych, tj. 
m as pracujących, oraz i w  imię in 
teresu  publicznego należało organa 
sam orządu ubezpieczeniowego utrzy
mać. Dla m nie osobiście — a sądzę, 
że nie tylko dla m nie — nie jest 
jasne, jak ie  były isto tne powody 
zniesienia sam orządu ubezpieczenio
wego. Nad tą  sp raw ą może można 
by było przejść do porządku dzien
nego, gdyby ta  kontro la sta ła  s ię . 
zbędna. T ak  jednak  nie jest. P rzy
kłady przytoczone przez dyr. Bal
cerskiego św iadczą w yraźnie, do 
czego doprowadził całkow ity b rak  
w łaściw ej kontroli społecznej nad 
pracą ap a ra tu  przyznającego zaopa
trzenie em erytalne. I nie trzeba się 
łudzić, że jest to zjaw isko przejścio
we, w ynikające stąd, że prezydia 
rad  narodow ych nie opanowały jesz
cze problem atyki ubezpieczeń spo
łecznych i że w skutek  tego nie sp ra
w ow ały w łaściw ej kontroli nad p ra
cą wydziałów ren t i pomocy spo
łecznej. Prezydia rad  narodow ych ; 
nie będą w  stanie nigdy, zastąpić 
sam orządu ubezpieczeniowego. ~ S a -  , 
m orząd ubezpieczeniowy bowiem 
pow inien być wyłoniony z tych grup 
ludności, k tó re  ubezpieczenie m a 
obsługiwać, w inien być sam orzą
dem sam ych ubezpieczonych. Ponad-i 
to  zagadnienia ubezpieczeń społecz-^ 
nych siłą rzeczy są i będą p e ry fe -I 
ry jnym i zagadnieniam i w  próbie- f 
m atyce rad  narodowych.

Odm iennie przedstaw ia się spraw a 
kontroli społecznej w  tej części u- 
bezpieczeń społecznych, k tó ra  w yko
nyw ana jest przez związki zawodo
we, a ściślej mówiąc przez specja

listyczny ap a ra t działający pod n ad 
zorem instancji związkowych. Ale 
i tu  nadzór związków zawodowych 
nie zastępuje bezpośredniej, bieżą
cej kontroli, jak ą  w inny wykony
w ać organa sam orządu ubezpiecze
niowego.

Jedną z cech sam orządu ubezpie
czeniowego był udział ubezpiecze
niowych w  zarządzaniu funduszam i 
ubezpieczeniowymi. Nad tą  spraw ą 
chciałbym się zatrzym ać nieco dłu
żej.

Obecnie nie m a wydzielonych fun
duszów ubezpieczeniowych, nie m a 
odrębnego system u finansowego u- 
bezpieczeń społecznych. F inanse 
ubezpieczeń społecznych są częścią 
finansów  budżetu Państw a. Ale o- 
bok tego istn ieją  sk ładki ubezpie
czeniowe, k tóre w  rzeczywistości 
tw orzą określony fundusz ubezpie
czeniowy. Ten stan  jest n iew ątpli
wie stanem  nienorm alnym  i niezro
zum iałym, w  szczególności dla u- 
bezpieczonych. Tym bardziej sta je  
się on niezrozum iały, gdy porówna 
się wysokość w pływ ów z tytułu 
składek na ubezpieczenia społeczne 
i wysokość w ydatków  na ubezpie
czenia społeczne. Otóż porównanie 
to w ykazuje od szeregu la t poważne 
nadwyżki, podczas gdy świadczenia 
ubezpieczeniowe były n a  stosunko
wo niskim  poziomie (szczególnie 
renty). Ta sam a sy tuacja istnieje 
również obecnie. Na przykład pro
jek t budżetu na 1957 rok przew i
duje:

— dochody ubezpieczeń
społecznych ca 17 m ld zł

— w ydatk i na ubezpie
czenia społeczne „ 14,2 „ „ 

w tym:
a) zasiłki chorobowe i

rodzinne, wczasy, 
leczenie sanato ry j
ne i inne w ydatki 
zarządów ubezpie
czeń społecznych „ 9 „ „

b) zaopatrzenia em ery
ta lne z budżetu 
M inisterstw a P ra 
cy i Op. Społ. „ 4,8 „ „

c) zaopatrzenia em ery
ta lne z budżetu 
M inisterstw a Kolei „ 0,4 „ ,.

Z przytoczonych cyfr w ynika, że 
nadw yżka dochodów nad w ydatka
m i ubezpieczeń społecznych w ynie
sie ca 2,8 m ld zł. N adw yżka ta  u- 
ległaby zm niejszeniu o ca 0,5.m ld zł, 
gdyby pracownicy umysłowi otrzy
m yw ali za okres niezdolności do 
pracy zasiłki chorobowe, a nie w y
nagrodzenie z funduszu płac.

Istnienie sk ładek  na ubezpiecze
nia społeczne, a z drugiej strony 
nieistnienie wydzielonych fundu
szów ubezpieczeniowych jest pew ną 
sprzecznością. Łączą się z tym  
koncepcje, zm ierzające do zastąpie
n ia ubezpieczeń społecznych bez- 
składkow ym  system em  zabezpiecze-



nia państwowego. Jednak szereg 
istotnych momentów uzasadnia ce
lowość dalszego istnienia składek u- 
bezpieczeniowych, np.:

1. Nie można zapominać, że ma
my pokaźną ilość ubezpieczonych, 
zatrudnionych w  nieuspołecznionych 
zakładach pracy względnie przez o- 
soby prywatne (np. służba domowa, 
dozorcy domowi). Utrzymanie skła
dek ubezpieczeniowych za tę grupę 
ubezpieczonych chyba nie ulega 
wątpliwości.

2. Składki ubezpieczeniowe są 
prostą, a przez to najbardziej dla 
ubezpieczonych zrozumiałą formą o- 
kreślenia udziału ubezpieczeń spo
łecznych w 'podziale dochodu naro
dowego. Można spotkać się z twier
dzeniem, że dla określenia tego u- 
działu nie potrzebne są składki, że 
w końcowym efekcie o udziale u- 
bezpieczeń społecznych w podziale 
dochodu narodowego decyduje wy
sokość wydatków na świadczenia, a 
o tym z kolei przepisy prawne o 
ubezpieczeniach społecznych. Nie 
można się jednak z tym zgodzić z 
tego powodu, że zniesienie składek 
ubezpieczeniowych prowadziłoby do 
pewnej dowolności- 'Ustalania udzia

łu  świadczeń ubezpieczeniowych w  
dochodzie narodowym, podczas gdy 
określona wysokość składek pozwa
la wykluczyć taką dowolność.

3. Jakkolwiek powszechnie się u- 
znaje, że źródłem ekonomicznym 
składek ubezpieczeniowych jest 
„scentralizowana część produktu dla 
społeczeństwa“ to jednak nie jest 
bez znaczenia fakt, że w praktyce 
składki ubezpieczeniowe są jednym 
7. elementów „kosztów własnych“ 
wszystkich przedsiębiorstw produk
cyjnych — są „narzutem“ na płace 
robocze. Wkalkulowanie składek u- 
bezpieczeniowych w koszty własne- 
produkcji jest podyktowane wymo
gami działania prawa wartości i o- 
partego na nim rozrachunku go
spodarczego. Płaca robocza i ^kład
ki ubezpieczeniowe w  sumie dają

~obraż nakładów na reprodukcję si
ły roboczej w  poszczególnych przed
siębiorstwach i właśnie przez wkal
kulowanie składek w  koszty własne 
otrzymuje się pełniejszy obraz tych 
kosztów. Oczywiście wysokość skła
dek powinna być odpowiednio usta
lona, ale to są już szczegóły tech
niczne.

W świetle powyższych rozważań 
wydaje się bezsporne, że składki u- 
bezpieczeniowe winny być utrzyma
ne. P o z a  tym należy składkom u- 
bezpieczeniowym przywrócić ich 
istotną treść, ponieważ są świad
czeniami celowymi, powinny być 
wydatkowane na te cele, na które 
są przeznaczone. Ażeby tak istotnie 
było, fundusze ubezpieczeniowe po
winny być funduszami wyodrębnio

n y m i oraz powinien być zapewnio
ny decydujący udział ubezpieczo
nych w zarządzaniu tymi fundu
szami.

Z tym się wiąże problem samo
dzielności finansowej ubezpieczeń 
społecznych w  systemie finansowym 
Państwa. Rzecz jasna, że w syste
mie gospodarki planowej musi być 
zapewniona ogólna koordynacja

«działalności finansowej wszystkich 
dziedzin gospodarki narodowej. To 
jednak wcale nie oznacza, że całość 
działalności finansowej w państwie 
ma być skoncentrowana w  budże
cie państwowym. Wprost przeciw
nie — fundusze celowe powinny 
być wydzielone z budżetu państwo
wego i ewentualnie powiązane z tym 
budżetem w formie lokat. Szczegól
nie kwalifikują się do wyłączenia z 
budżetu państwowego wyodrębnio- 
.ne fundusze ubezpieczeniowe.

Reasumując:
a) powinna być jednolita orga

nizacja ubezpieczeń społecznych,
b) organizacja ubezpieczeń spo

łecznych powinna się opierać na 
zasadzie pełnego samorządu,

c) składki ubezpieczeniowe są ko
nieczną formą gromadzenia fundu
szów ubezpieczeniowych,

d) fundusze ubezpieczeniowe po
winny być wyłączone z budżetu pań
stwa.

Z. Radzim owski

U b e z p i e c z e n i e  s p o ł e c z n e
jako wyspecjalizowane usługi

W ostatnich dziesiątkach lat 
obserwujemy na całym świecie 
ogromne rozpowszechnienie się i 
rozwój różnych form ubezpieczeń 
społecznych. Na bazie poprzednich 
systemów ubezpieczeń, obejmują
cych tylko pewne grupy pracowni
ków i na ogół ograniczających dzia
łalność do jednego tylko rodzaju 
świadczeń — powstają systemy po
wszechne, obejmujące ogół pracow
ników najemnych i zapewniających 
szeroki wachlarz świadczeń. Wię
cej nawet — tworzone są coraz 
częściej pewne nowe urządzenia 
społeczne, nie będące ubezpieczenia
mi społecznymi w ścisłym znacze
niu, ponieważ nie posiadają wszyst
kich cech ubezpieczenia społeczne
go. Dlatego wprowadzono pojęcie 
„zabezpieczenia społecznego“ jako 
pojęcie szersze, obejmujące obok 
ubezpieczeń społecznych również 
inne podobne urządzenia społeczne.

Przy systematycznym rozszerzaniu 
kręgu osób objętych zabezpiecze
niem społecznym (w wielu krajach 
obejmuje się nim także pracowni
ków samodzielnych jak rzemieślni
ków, drobnych kupców, indywidu
alnych rolników, wolne zawody), 
obserwuje się jednocześnie tenden
cje do łączenia różnych, dotąd od
rębnych rodzajów ubezpieczeń i do 
centralizacji administracji ubezpie
czeniowej.

Wydaje mi się, że dokonane w 
1955 roku rozbicie naszej organi
zacji ubezpieczeń (lub zabezpieczeń 
— co nie wydaje się istotne) spo
łecznych, podział poprzednio scen
tralizowanej administracji Zakła
du Ubezpieczeń Społecznych między 
dwa piony: Centralnej Rady Związ
ków Zawodowych i Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej jest chy
ba zdarzeniem wyjątkowym. Mu
simy zastanowić się nad tym, czy 
było ono korzystne, czy nie.

Aby ocenić merytorycznie wartość 
różnych organizacji, musimy posłu
żyć się jakimś obiektywnym kryte
rium oceny. Za takie kryterium 
uważam skuteczność danej organi
zacji. Ta organizacja w  danych wa
runkach jest lepsza, która szybciej 
sprawniej, dokładniej, taniej wyko
na swoje zadania.

Czy nowa organizacja ubezpie
czeń od 1955 roku jest lepsza od po
przedniej? Mam .wrażenie, że zga
dzamy się wszyscy, że tak nie jest.

Przekazanie administracji zasił
ków krótkoterminowych CRZZ nie

doprowadziło do usprawnienia. 
CZUS pozostał w ramach CRZZ • 
komórką obcą. Stworzone sztucznie 
powiązania działalności organów 
CRZZ i CZUS okazały się niesku
teczne. Jeszcze bardziej niezadowa
lające wyniki dało przekazanie ad-i 
ministracji rent prezydiom rad na-*'' 
rodowych. Komórki rentowe sta- - 
nowią dotąd obce, sztucznie do ad
ministracyjnego aparatu rad naro
dowych doczepione, ciała, które się 
z tą administracją zupełnie nie zro
sły. W rezultacie sprawy rentowe 
załatwiane są obecnie mniej spraw
nie, mniej fachowo, znacznie wol
niej niż były załatwiane ' w  “ZUS. 

'Nigdy do sądów ubezpieczeń spo
łecznych nie wpływała taka masa 
skarg nie był uzasadniony jak obec-  
nie i  nigdy tak wysoki odsetek., 
skarg nie był uzasadniony jak obec_ 
nie.

A trzeba pamiętać, że decyzje 
rentowe są sprawami bardzo donio-- 
słymi z punktu widzenia społeczne
go i finansowego. Słuszność i szyb
kość decyzji ma wielkie znaczenie 
społeczne. Nie można nie doceniać 
wagi zarówno decyzji bezpodstaw
nie odmawiającej świadczenia, jak 
chyba jeszcze większej wagi decyzji 
niesłusznie przyznającej rentę. De
cyzja odmowna w  większości przy
padków trafi do sądu i zostanie 
zmieniona. Decyzja przyznająca na
tomiast jest nieodwołalna.

W okresie ostatnich kilku lat — 
dowolnie rozszerzając hasło „cała 
władza w  ręce rad“ przekazywano 
u nas „całą administrację w  ręce 
rad“. Mimo tej tendencji trzeba 
przypomnieć, że administracja prze
mysłu, handlu, obrotu pieniężnego 
pozostała wyodrębniona dlatego, że 
wyspecjalizowana administracja jest 
zawsze lepsza, skuteczniejsza niż 
„ogólna“, zajmująca się wszystkim.

Przy nadmiernie wielkich zada
niach administracyjnych prezydiów 
rad narodowych narzucenie na nie 
administracji rent musi być uzna
ne ;za_ poważny błąd organizacyjny. 
Nie szukając daieko przykładów, 
sądy powszechne w zasadzie mogły
by wykonywać wszystkie obowiąz
ki z zakresu wymiaru sprawiedli
wości. A jednak w  pełni uzasad
nione jest tworzenie wyspecjalizo
wanych sądów dla pewnych kate
gorii spraw, np. sądów i Trybuna
łu Ubezpieczeń Społecznych.

Pragnę tu powołać się na historię 
Państwowego Zakładu Ubezpie-
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czeń, w ykonującego ubezpieczenia 
m ajątkow e i osobowe w  Polsce. 
Otóż w  la tach  1950—51 pow stał 
w ielk i nacisk rów nież na p rzeka
zanie adm inistracji tych ubezpie
czeń prezydiom  rad  narodowych. 
Zgłoszono w nioski rac jonaliza to r
skie, dyskutow ano tę  spraw ę - w 
w  PKPG  i Urzędzie Rady M ini
strów , gdzie m ało przekonujące 
okazały się wówczas argum enty  
m erytoryczne, że obsługa ubezpie
czeń w ym aga wysokiej specjalizacji, 
stałości kad r urzędniczych, spraw 
ności handlow ej i zupełnie nie n a 
daje  się do adm inistrow ania przez 
prezydia rad  narodow ych, z w iel- 
dm  trudem  zm agające się z już n a 

dłożonymi n a  nie zadaniam i. Decy
dujące okazało się dopiero dośw iad
czenie ZSRR.

W 1925 w prow adzono w  ZSRR 
monopol ubezpieczeń m ajątkow ych
i osobowych zastrzeżony dla Goss
tracha. W 1930 roku  zlikwidowany 
został ap a ra t wykonawczy G osstra
cha (niższych szczebli), a  jego czyn
ności przekazane organom  finanso
w ym  rad  narodowych. W okresie 
1930—1934 adm inistrow anie ubezpie
czeniam i przez prezydia rad  narodo
wych dało tak  złe rezultaty , że po 
bardzo ostrej k rytyce stworzono w  
1934 roku ponownie ¡pełną, samo
dzielną adm inistrację  G osstracha 
n a  w szystkich szczeblach. Organom 
G osstracha od 1934 przekazano ta k 
że ubezpieczenia osobowe prowadzo
ne dotąd przez kasy oszczędności. 
W ykorzystanie tego doświadczenia 
zadecydowało o utrzym aniu odręb
nego ap a ra tu  PZU dla w ykonyw a
nia ubezpieczeń m ajątkow ych i oso
bowych.

A rgum entacja analogiam i bywa 
zwodnicza. Jestem  jednak  przeko
nany, że i ubezpieczenie em erytal
ne najskuteczniej może być prow a
dzone przez specjalną w yodrębnioną 
organizację.

Ja k  daleko adm in istracja  tak a  
może być zdecentralizowana?

Trzeba pam iętać o doniosłości d e 
cyzji rentow ych, a jednocześnie o 
kw alifikacjach niezbędnych d la w y
dania decyzji. Dla stw orzenia po
w iedzm y w  powiecie kom órki orze
czniczej m usim y tam  mieć co n a j
m niej dw u w yspecjalizowanych sa
m odzielnych pracowników. Pracow 
nicy ci w  w ielu pow iatach nie 
znajdą jednak  pełnego zatrudnienia, 
gdyż będą tam  m ieli do decyzji po 
k ilk a  lub kilkanaście wniosków ren 
towych miesięcznie. Z drugiej strony 
decyzja ren tow a jest jednorazow a w 
życiu rencisty. W zasadzie jest ona 
w ydaw ana zaocznie na podstaw ie 
dokum entów . W tych w arunkach  
zupełnie w ystarczając« jest zorga
nizowanie kom órek rentow ych w  
województwach. Dlatego nieuzasad- 
niony i niecelowy jest postulat cen- 

'  tralizacji decyzji rentow ych n a  po
wiaty. N ajdalej idąca decentraliza
cja  polegałaby chyba na powierze
n iu  zebrania dokum entacji niezbęd
nej dla wniosku o ren tę zakładom  
pracy, a  w łaściw ie organom  związ
kowym  zakładów' pracy. Byłoby to 
bardzo wygodne dla w nioskodaw 
ców i mogłoby przyspieszać decyzje 
rentow e.

Powierzenie w ypłaty zasiłków 
krótkoterm inow ych uspołecznionym 
zakładom  pracy, biorąc ogólnie, zda
ło egzam in i może być utrzym ane. 
Dla kontroli w ypłaty w ystarczają
ce są komórki wojewódzkie insty
tucji ubezpieczeniowej. Pew ną tru d 
ność stanowić będzie rozbudowa za
trudnienia w  m ałych nieuspołecz
nionych zakładach pracy pracowni
kom, których zasiłki będzie płacić 
bezpośrednio insty tucja ubezpieczeń. 
Trudności te n ie  w ydają  mi się tak 
duże, a b y . uzasadniały tworzenie.. ad 
m inistracji ubezpieczeń społecznych 
na szczeblu .powiatowym.

Wobec tego, że cały system  pol
skich ubezpieczeń społecznych obej
m uje ten sam zakres pracodawców
i ubezpieczonych, sk ładka je st w y

m ierzana i pobierana łącznie, a u- 
dzielanie św iadczeń pow inno być 
ściśle skoordynow ane — adm in istra
cja całego system u pow inna być 
w»,pólna.

Reasum ując powyższe, wypowia
dam  się za powierzeniem  wykony
w ania całości ubezpieczeń społecz
nych centralnej, wyodrębnionej ad 
m inistracyjnie i finansowo insty tu
cji ubezpieczeniowej z oddziałami 
wojewódzkimi (wyjątkowo, na nie
których terenach, gdy rozm iar zadań 
to uzasadnia, mniejszymi). Model 
ten  m a chyba tę  główną wadę, że 
n ie  jest nowy. Przeciw nie jest od 
daw na i coraz powszechniej stoso
w any, został z nienajgorszym  wyni- /  
kiem  w ypróbow any i w Polsce. /  

A . W a n a to w sk i

Refleksje w związku z dyskusją
o organizacji ubezpieczenia społecznego

In icjatorzy konferencji, jak a  od
była się n a  przełom ie roku na te 
m a t organizacji ubezpieczenia spo
łecznego, inie oczekiwali, że zakoń
czy się ona uzgodnieniem poglądów
i sprecyzowaniem  konkretnych wnio
sków. Przeciwnie, zam ierzeniem  ich 
było pomóc do rozwinięcia się sze
rokiej dyskusji nad zagadnieniem, 
k tó re  w ym aga gruntow nego przem y
ślenia przede wszystkim  przez ze
bran ie  różnych .poglądów i podda
nie ich krytycznej ocenie. Chodziło 
także o to, aby ukazać jak  różne 
kw estie mieszczą się w  podstaw o
wym  tem acie dyskusji. W ydaje się, 
że konferencja na ogół osiągnęła te 
cele, zwłaszcza jeżeli idzie o uka
zanie złożoności zagadnienia. Za
mieszczone powyżej głosy zaw iera
ją  dość bogaty m ateriał, chociaż nie 
oddają pełnej treści konferencji.

W zagajeniu konferencji pod
kreślono, że postaw ienie jako te 
m atu  dyskusji kwestii organizacji 
ubezpieczenia społecznego (emery
talnego, chorobowego, rodzinnego), 
ogranicza w  pew ien sposób zagad
nienie, k tó re  stanow i fragm ent 
szerszego problem u w łaściw ej orga
nizacji zabezpieczenia społecznego, 
czy naw et ogólnej adm inistracji 
sp raw  socjalnych w  Polsce 1). W ta 
kim. ujęciu zwęża się w ybitn ie za
kres dyskusji nad  organizacją, po
niew aż z jednej strony pozostawia 
się na boku pytanie, czy i w  jakiej 
m ierze udzielanie świadczeń em ery
talnych, chorobowych i rodzinnych 
m a być zorganizowane na zasadzie 
ubezpieczeniowej, zaopatrzeniowej, 
pomocy społecznej, z drugiej zaś 
w yryw a się te  rodzaje świadczeń z 
ich kontekstu  z profilaktyką, ochro
n ą  pracy, lecznictwem, organizacją 
domów specjalnych (starców, eme
rytów , sierot) itd. Proponow ano jed 
n ak  tak ie  ograniczenie ze wzglę-

’) U żyw am  p o jęc ia  „ad m in is tra c ji  
sp ra w  so c ja ln y ch “ , zap roponow anego  
przez  J . R osnera , zd a jąc  sobie  sp raw ę, 
że n ie  je s t  ono dość p recy zy jn e , u ła tw ia  
je d n a k  p o ro zu m iew an ie  się  w  a k tu a l
n y m  s ta n ie  ty ch  „ sp ra w “ , zw łaszcza w  
d y sk u s jach  w stęp n y ch , te n  b ra k  p re c y 
z ji m oże być  u zn an y  za za le tę , bo nie 
p rzesąd za  o  k w es tiach  n a leży c ie  jeszcze 
n ie  rozw ażonych .

dów praktycznych, dla zapobieżenia 
nadm iernego rozproszenia w ątków
— uważając, że w stępna dyskusja 
nad organizacją pow inna dotyczyć 
ściśle oznaczonego zakresu tem aty
cznego i wyjść z rozw ażań nad  ak 
tualnym i systemami świadczeń, w  
których dom inuje idea ubezpiecze
niowa.

W tym  kręgu zagadnień obracały 
się też uwagi S. B a l c e r s k i e -  
g o, k tó ry  przem aw iał jako pierw 
szy w  dyskusji i którego wypo
wiedź spełniła poniekąd funkcję re 
feratu , w  okół którego w  znacznej 
m ierze toczyła się dyskusja. Ale ta 
kie zwężenie zagadnienia uw ażali 
niektórzy uczestnicy konferencji 
zwłaszcza J. Rosner, F. Kolasa, Po- 
narsk i za niesłuszne. F. K  o 1 a- 
s a stw ierdził, że trudno  mówić o 
organizacji ubezpieczenia, n ie  okre
śliwszy uprzednio zakresu tego po
jęcia a .przecież może budzić w ątp li
wość czy zasiłki rodzinne, św iad
czenia rentow e dla inwalidów w o
jennych, uczestników ruchu  pod
ziemnego, system y specjalne, jak  
kolejarzy itp. należą do ubezpie
czenia i czy m ają  pozostać poza za
kresem  proponowanym  do dyskusji. 
Form y organizacyjne trzeba plano
w ać perspektyw icznie z m yślą o 
tym , że z czasem system em  świad
czeń objęte będą coraz liczniejsze 
kategorie ’ludności, a  więc rzem ie
ślnicy, spółdzielcy rolni, chłopi. 
Istn ie ją  poza tym  liczne „styki“ po
lityki ubezpieczeniowej z zagadnie
niam i zatrudnienia, płac itd. Na 
wszystkie te  kw estie trzeba mieć 
jak iś pogląd, zanim  przystąpi się do 
przesądzenia form , w  jakich  m a być 
wykonyw ane ubezpieczenie. Trzeba 
mieć także — podkreślił Kolasa — 
jasny pogląd na stru k tu rę  św iad
czeń ubezpieczeniowych i pokrew 
nych zanim  przystąpi się do roz
strzygania kw estii organizacyjnych. 
Spraw y organizacji s'ą bowiem w tór
ne w  stosunku do samego systemu 
zabezpieczenia.

Słuszności tych uwag nie można 
zaprzeczyć, isto tn ie  trzeba najp ierw  
wiedzieć wyraźnie, . jak ie  zadania 
m ają  być spełnione, aby można w ła
ściwie planow ać organizacją społe
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czną w ykonyw ania tych zadań. Tym 
czasem n ie m a w Polsce ustalonego 
poglądu jak i m a być nasz model 
zabezpieczenia społecznego — co do 
tego istnieje n a  ogół powszechna 
zgoda. W ynikałoby z tego, że rozw a
żania należałoby .rozszerzyć i objąć 
nim i n ie  tylko kw estie organizacyj
ne w  wąsikim tego słowa znaczeniu, 
lecz także kw estie  sam ego system u 
zabezpieczenia. Takie stanow isko 
oznaczałoby jednak  odroczenie de
cyzji o -reorganizacji n a  dłuższy 
czas. Czy jest to w skazane? Chyba 
tak. Z dw udniow ej dyskusji nie 
wyniosłem  w rażenia, że spraw a jest 
pilna.

P rzystępując do dyskusji n ad  o r
ganizacją ubezpieczenia należałoby 
odpowiedzieć n a  w stępie .— jak  to  
słusznie podkreślił d r  J . P a s t e r -  
n  a k  — na pytanie, co w yw ołuje 
potrzebę zm ian, co konkretn ie w ym a
ga napraw y. Nowe form y organiza
cyjne ¡powinny m ieć za sobą argu
m en t w yraźnych korzyści, jak ie  da
ją  w  stosunku do stanu obecnego. 
Ponadto  d r  P asternak  .przypomniał, 
że przebudowując ubezpieczenia w 
m inionym  dziesięcioleciu w skazyw a
no na .potrzebę dostosowania ich 
organizacji do w ym agań ustro jo 
wych państw a socjalistycznego. N a
leżałoby zdać sobie spraw ę n a  czym 
polegała niewłaściwość obranej dro1 
gi i konfrontować nowe koncepcje 
z nowym i poglądam i n a  założenia 
ustrojow e państw a.

W odpowiedzi na te  kw estie w y
jaśn iano  w  toku dyskusji że organi
zację  ̂ubezpieczenia trzeba przebu
dować zgodnie z ideą socjalistycznej 
dem okratyzacji (Balcerski), o raz że 
istn ieje  konieczność jak  najszybsze
go połączenia ubezpieczeń ren to 
wych i zasiłkowych. W te j ostatniej 

j spraw ie u jaw niła  się zgodność po
glądów. W skutek czego nie analizo
w ano przyczyn wym agających tego 
połączenia (a przecież czynności, ja 
k ie m usi wykonywać adm inistracja 
w  obu tych działach, są dość .różne).

W skazywano także n a  potrzebę 
większej koordynacji w  dziedzinie 
tzw. adm inistracji socjalnej. W tym  
celu zasadnicze zagadnienia .plano
w an ia i  norm ow ania polityki pań 
stw a w dziedzinie socjalnej powin
ny  być skupione w  rękach  jednego 
naczelrie0o organu państwowego, 
M inisterstw a ¡Pracy \ Opieki Spo
łecznej, k tó re  też powinno spraw o
wać naczelny nadzór nad  in sty tu 
cjam i^  wykonawczymi. W te j też 
kwestii poglądy zostały na konferen
cji n a  ogół uzgodnione.

Z ¡postulatu koordynacji adm ini
strac ji socjalnej n ie  w yn ika jednak 
wcale, że podobne powiązanie jest 
niezbędne w  bezpośredniej działa l
ności wykonawczej, w  codziennym 
runKcjonowaniu instytucji, obsługu
jących poszczególne odcinki dzia
łalności socjalnej państw a.

Przede wszystkim  trzeba stwier.r 
dzić, że zarządzanie bieżącą działal- 
inoścą wykonawczą powinno być 
oddzielone od czynności planow a
nia, naczelnego norm ow ania (prace 
ustaw odaw cze itp.) i nadzoru. S ą  
to  różne rodzaje działalności; w y
m agają one różnych kw alifikacji od 
w ykonawców i oddzielnych form  or-

Przegl. Ubezp. społ.

ganizacyjnycn. Uwaga jaką jednym 
z tych p rac m uszą poświęcać ich 
wykonaw cy nie może być nieoczeki
w anie odryw ana do drugich. W yda
je  się, że doświadczenia Zarządu 
Rent MPiOS są dość przekonyw a
jącym  argum entem  przeciwko łącze
n iu  obu tych rodzajów  zadań.

Po w tóre zadania i funkcje obję
te zakresem  zabezpieczenia społecz
nego, a  tym  bardziej polityki so
cjalnej n ie  bą jednorodne, a  p rze
ciw nie bardzo różne. W ym agają 
w ięc różnych urządzeń, jeżeli m ają 
'być dobrze spełniane. Innej o rgani
zacji pracy w ym agają zadania, ja 
kie w ykonują ubezpieczenia społe
czne, innej — zadania w  dziedzinie 
pomocy społecznej, czy rehabilitacji 
inwalidów. A naw et w  węższym za
k resie  — inaczej trzeba organizo
w ać ubezpieczenie rentowe, —• ina
czej zasiłkowe i inaczej osób zara
biających samodzielnie, inaczej —■ 
pracowników. Pisząc niedaw no o 
nowym m odelu gospodarczym prof. 
Czesław Bobrowski słusznie zau
ważył, że „tylko o p i s  (podkr. 
J. P.) modeli skrajnych, opartych
o . jedną, jedyną zas'adę organizacji 
je s t prosty, natom iast w  działaniu 
rodzą one niezm iernie trudne pro
blem y dlatego właśnie, że stosują 
jednolite założenia do niezm iernie 
złożonej rzeczywistości“.

Z konieczności skupienia w  jed
nym  ręku  naczelnego kierow nictw a 
adm inistracją  socjalną n ie  w ynika 
więc bynajm niej konieczność tw o
rzen ia jednolitej i jednakow ej o r
ganizacji d la  organów  w ykonu
jących różnorodne bieżące' funkcje 
w  zakresie te j adm inistracji. Postu
la t koordynacji działania tych or
ganów  n ie przeszkadza też s’am 
przez się odrębności różnych form  
organizacyjnych d la  .różnego rodzaju 
świadczeń stosownie do ich specy
fiki, tak  jak  jedność gospodarki n a 
rodowej i konieczność koordyno
w ania działalności gospodarczej w  
k ra ju  nie stoi n a  przeszkodzie ist
nieniu np. odrębnego Zarządu Gór
nictw a.

Z postulatu  koordynacji nie w y
n ik a  więc logicznie w niosek o nie
możliwości odrębności organizacyj
nej ubezpieczenia społecznego. Po
s tu la t koordynacji działania różnych 
organów  adm inistracji s'ocjalnej n a 
kazuje ty lko dokładne określenie 
terenów  ich działalności i ich wza
jem nych stosunków. W tym  celu 
trzeba, przed powzięciem decyzji 
organizacyjnych, dokładnie zanalizo
w ać związki funkcjonalne, które za
chodzą między poszczególnymi for
m am i publicznej działalności socjal
nej.

¡Działem, k tó ry  pow inien być 
szczególnie blisko powiązany z dzia
łalnością ubezpieczenia jest .pomoc 
społeczna. Schem atyzm  świadczeń 
ubezpieczeniowych spraw ia, że n a 
w et przy odpow iednim  ich poziomie, 
¡powstają indyw idualne sytuacje, w 
których  ren ty  okazują się niedostar 
teczne. W tych w ypadkach św iad
czenia ubezpieczeniowe pow inny być 
uzupełnione świadczeniam i pomocy 
społecznej. J«st to  tym  'bardziej .po
trzebne, gdy poziom świadczeń re n 
towych jest przeciętnie niski, jak

ii nas. Taka sytuacja istnieje zaw
sze, gdy wysokość świadczeń emery
talnych planuje się na poziomie m i
nimum kosztów utrzymania, ze 
względu ma bardzo ograniczone 
możliwości gospodarcze. Czy jednak 
wynika z tego konieczność organi
zacyjnego powiązania czy wręcz 
zjednoczenia organów ubezpiecze
nia i pomocy społecznej? ’ Wydaje 
się, że nie i dyskusja; nie dostar
czyła argumentów przeciwnych.

Na prawo do renty nie wpływa 
ewent. korzystania z pomocy spo
łecznej. Natomiast udzielanie po
mocy społecznej może okazać się 
niepotrzebne z chwilą przyznania 
renty. W tym celu jednaik trzeba 
tylko, aby instytucja ubezpiecze
niowa — jak  to się dzieje np. w . 
Czechosłowacji — informowała o r- / 
gana pomocy społecznej o przyzna-', 
niu renty w każdym przypadku,.

Ubezpieczenie udziela świadczeń 
w razie spełnienia pewnych w arun
ków formalnych dokładnie określo
nych prawem, pracownicy ubezpie
czeniowi muszą więc mieć przede 
wszystkim dobrą znajomość prawa 
ubezpieczeniowego, a  więc kwalifi
kacje specjalistyczne. Trzeba pa
miętać o tym, że decyzja rentowa 
jest decyzją o świadczeniu długoter
minowym, przy obecnym poziomie 
wysokości ren t jedna decyzja przed
stawia wartość około 60.000 zł. Z 
reguły ubezpieczony musi -kontakto
wać się z instytucją ubezpieczenio
w a faz w ciągu swego życia, przy 
czym kontakt ten nie musi być 
bezpośredni ponieważ świadczenia 
ubezpieczeniowe są typowe, (niein- 
dywidualizowane). Pozwala to na 
planowanie organizacji skoncentro
wanej o stosunkowo nielicznym a 
kwalifikowanym personelu. W dy
skusji przyrównywano funkcjono- ■ 
wanie takiej instytucji do działal
ności banków oraz ubezpieczeń go
spodarczych czy osobowych. Ta ostat
nia analogia jest istotnie b. duża i 
przekonująca. Pomoc społeczna na
tomiast udziela świadczeń przede 
wszystkim na zasadzie badania in 
dywidualnej potrzeby i organizacja 
tego działu musi być jak najbar
dziej zdecentralizowana, bo musi 
docierać do środowiska „podopiecz
nego", świadczenia są udzielane tak 
długo jak długo istnieje potrzeba, 
a  więc kontakt między instytucją, 
a obywatelem musi być ciągły. 
Ubezpieczenie obejmuje w  zasadzie 
pracowników, pomoc społeczna 
działa w  stosunku do ogółu ludno
ści. Z tych różnic wynikają różne 
postulaty co do form organizacji, 
tych dwóch działów.

Nie można w związku z tym za
gadnieniem nie dostrzec, że system 
organizacji zależy w pewnej mierze 
od charakteru świadczeń i od w a
runków ich przyznawania. Jeżeli 
ustawy uzależniałyby wypłatę renty 
od utraty zarobku (w całości lub 
części), lub jej wysokość od lokal
nych kosztów utrzymania (jak np. w 
systemach zaopatrzeniowych skan
dynawskich) może okazać się celową 
duża decentralizacja administracji 
ubezpieczeniowej (rentowej) przy
najmniej w  zakresie organizacji 
wypłat. Im 'bardziej też prosty jest
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sy s tem  w y m ia ru  zaopatrzeń  e m er y 
ta ln y ch  i im  p ro stsze  w a ru n k i ich  
przy zn a w a n ia , dm p o w szech n ie jszy  
je st  t e n  sy s te m  —  ty m  m n ie jsz e  w y 
m a g a n ia  m o żn a  sta w ia ć  p erso n e lo 
w i, ty m  w ię k sz e  m o że  b y ć  zb liżen ie  
d o  n a jn iż szy ch  je d n o stek  ad m in istra 
c j i  lo k a ln e j. J eże li jed n a k  w y d a tk i  
ma św ia d czen ia  p o k ry w a  s ię  z  c e n -  
.tra ln ego  fu n d u szu , je ż e li w y d a tk i te  
n ie  o b c ią ża ją  sp o łeczn o śc i lo k a ln e j, 
w ó w cza s p o w sta je  d u że  n ieb ezp ie 
cze ń s tw o  lek k o m y śln ej gospodarki 

 ty m i funduszam i', a  w  k o n se k w en 
c j i potrzeb a  rozb u d ow y ap aratu  
k o n tro ln ego , c o  m u s i p o w o d o w a ć  
du żą  b iurofcratyzację.

T e  u w a g i w sk a zu ją  n a  to, że  po
g lą d y  ty c h  d y sk u ta n tó w , k tó rzy  u w a 
ża li, ż e  rodzaj sy s tem u  em ery ta ln eg o ,  
w a ru n k u je  sy s te m  organ izacji, ja k 
ikolw iek  n ie  z o sta ły  b liże j u za sa d 
n io n e  a n a lizą  fun k cjon ow an ia , o rg a 
n ó w  u b ezp ieczen io w y ch , za s łu g u ją  
n a  u w a g ę . G łó w n a  tru d n o ść  le ż y  tu  
je d n a k  w  ty m , ż e  n ie  m a m y  w  P o l
sc e  w y k ry s ta liz o w a n y c h  p o g lą d ó w  
n a  to , n a  ja k ich  za sa d a ch  p o w in ien  
s ię  ro zw ija ć  n a sż  sy s te m  zaopatrzeń  
em eryta ln ych .,

P o w a ż n e  w ą tp liw o ś c i b u d z ić  je d 
n a k  m u szą  p ró b y  d o k try n a ln eg o  
u z a sa d n ia n ia  p ro p o zy c ji o rg a n iza 
cy jn y ch , ż e  je ż e li  u b ez p ie cz en ie  —  
to  m o że  b y ć  sa m o d zie ln a  in s ty tu 
c ja  z  sa m orząd em , je ż e li  za ś  z a o 
p a trzen ie  p a ń s tw o w e  —  to  n ie  m a  
m iejsca  n a  ta k ą  in sty tu c ję . B a n k i  
s ą  p a ń stw o w e , a  n ik t  n ie  w ą tp i,  
że p o w in n y  b y ć  in s ty tu c ją , o r g a n i
z a cy jn ie  w y d z ie lo n ą , a n ie  d z ia łe m  
P rezy d iu m  R ad y  N a ro d o w ej. F a b ry 
k i są  p a ń stw o w e , z czeg o  w c a le  
n ie  w y n ik a , ż e  n ie  m o g ą  fu n k c jo 
n o w a ć  n a  za sa d z ie  p e w n ej a u to n o 
m ii g o sp od arczej i  sam orząd u  ro 
b o tn iczeg o . P r z y z n a w a n ie  za o p a 
trzeń  p a ń stw o w y ch , ta k ż e  w  sysjte- 
m ie  b ez,sk ładkow ym , m o ż e  b y ć  —  
ja k  n p . w  S z w e c j i —  p o w ierzo n e  
sp ec ja ln e j i  sp ec ja lis ty cz n e j in s ty 
tu c ji, czy  u r zęd o w i, ta k  ja k  u b e z 
p ieczen ie  m o ż e  w y k o n y w a ć  z e sp o lo 
n y  urząd . Is to tn ą  je s t  ch y b a  o d p o 
w ied ź  n a  p y tą n ie  ja k i sy s te m  z a 
p e w n ia  leipsze, ek o n o m ic zn ie jsz e  i  
sp ra w n ie jsze  fu n k c jo n o w a n ie .

D w a  w ie c z o r y  d y sk u sy jn e  P U S  
n ie  da ły  —  m o im  z d a n ie m  —  d e c y 
d u ją cej o d p o w ied z i n a  t o  p y ta n ie . 
S ąd zę , ż e  n a jp o w a ż n ie jsz e  a rg u 
m e n ty  z a  u tw o r z e n ie m  o d d zie ln ej  
in s ty tu c j i  —  to  p o tr z eb a  w y so k ie j  
sp e c ja liz a c j i  p r a c o w n ik ó w  p rzy  o -  
b eon ym  sta n ie  p r z ep isó w  p r a w n y ch  
( w  z w ią z k u  z  ty m  n a  szczeg ó ln ą  
u w a g ę  z a s łu g u ją  a r g u m e n ty , k tó r e  
p r z ed sta w ili R . G a r lick i i  A . W a -  
n a to w sk i)  ora z  sz a r sze  m o ż liw o śc i 
ro zw o ju  sam o rzą d u  u b ezp ieczo n y ch . 
M ożn a uznać, ż e  a r g u m e n ty  te  w y 
ra ża ją  w ła śn ie  p o s tu la t  s tw o rzen ia  
w a r u n k ó w  sp ra w n ie jsze g o  i  ek o n o -  
m icz n ie jsze g o  za rzą d za n ia  i a d m i
n is tr o w a n ia  u b ezp ieczen iem .

W Jierzymy o sta tn io , że  sp r a w n ie j
szą  i  ek o n o m iczn ie j szą  g o sp od ark ę  
p r z ed sięb io r stw a m i p r o d u k c y jn y m i 
z a p e w n ia  sa m o rzą d  r o b o tn ic zy  i  w  
ty m  k ie ru n k u  sz u k a m y  ro zw ią za ń . 
Id eę  sam o rzą d u  r o b o tn ic ze g o  p o d 
n o s i my do z a sa d y  u s tr o jo w e j m ię 
d z y  in n y m i z  te j w ła ś n ie  p r z y c z y 
n y . M yślę, że  z  ty c h  sa m y c h  w z g lę -
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d o w  p o w a żn ie  trzeb a  ¡rozważyć id eę  
sam orząd u  u b ezp ieczo n y ch . T rudno  
n ie  z a u w a ży ć , że  rada  n aro d o w a  
szczeg ó ln ie  w  w o je w ó d ztw a c h  n isk o  
u p rzem y sło w io n y ch  n ie  r e a lizu je  
te j  id e i w  sto su n k u  d o  u b ez p ie cz e 
n ia , k tó re  u  nas w  zasad zie  o b ej
m u je  ty lk o  p ra co w n ik ó w . N ie  m o 
że  b y ć  arg u m en tem  p r z ec iw  tej 
idei, u c h w a ła  IX  P le n u m  CRZZ o 
u w o ln ien iu  z w ią zk ó w  od a d m in i
stro w a n ia  u b ezp ieczen ia m i. Z w ią z 
k i n ie  ohcą a d m in is tro w a ć  i  t o r je s t  
n a  p e w n o  'słuszne, a le  ohcą m ie ć  
zarząd  u b ezp ieczeń , lu b  co  n a j
m n ie j p o w a żn y  w p ły w  n a  n ieg o . 
To n ie  u le g a  w ą tp liw o śc i.

N a  p oczą tk u  d y sk u sji, zorg a n i
zo w a n ej przez P U S  z a ry so w a ły  s ię  
d w a  ro zb ieżn e  s ta n o w isk a  co  do  
sam orząd u  w  u b ezp ieczen ia ch : .za  
i  p rzec iw . N a  ty m  p u n k c ie , w  tr a k 
c ie  da lszej d y sk u sji d o sz ło  do  
zn a czn eg o  z b liżen ia  s ta n o w isk , ta k  
m n ie  s ię  p rzy n a jm n ie j w y d a je .  
T ru d n o śc i o k reś len ia  w  ja k im  za 
k r e s ie , w o b ec  śc is łe g o  p rzez  p ra w o  
o k r e ślen ia  p rzep isó w  u b ezp ieczen io 
w y c h , sam orząd  m ó g łb y  sa m  rzą
dzić, sp o w o d o w a ły  z a stą p ie n ie  p o 
ję c ia  „sam orząd u“ p o ję c ie m  „ud zia
łu  w  zarzą d za n iu “. Z a k res tego  
u d zia łu  w  zarzą d za n iu  w id z ia n o  
różn ie: od  czy n n o śc i c zy s to  k o n 
tro ln y ch  do fu n k c ji n o r m a ty w n y ch  
i n a w e t  p e w n e j sam od zie ln ośc i, f i 
n a n so w ej w  u s ta lo n y c h  gran icach . 
T a k że  p r z ec iw n icy  (tw orzenia  o d 
ręb n ej in s ty tu c j i  u b ezp ieczen io w ej  
w y p o w ia d a li  s ię  z a  u tw o rz en iem  
p r z ed sta w ic ie ls tw a  u b ezp ieczo n y ch  
przy w y d z ia ła ch  u b ez p ie cz en io w y ch  
rad  n a ro d o w y ch , p o stu lu ją c  d la  
ty ch  w y d z ia łó w  w ię k sz ą  n iż  d o 
ty ch cza s  sa m o d zie ln o ść  w  sto su n k u  
do aparatu  a d m in is tra cy jn eg o  rad.

W  d a lszy ch  p ra cach  n a d  o rg a n i
za cją  u b ezp ieczen ia  (trzeba d ążyć  
do w y ra źn ej o d p ow ied zi, ja k ie  z a 
d an ia  m o g ą  i  p o w in n y  b y ć  r e a li
zo w a n e  n a  g ru n c ie  sam orźąd u  i  
przez ¡sam orząd czy  też  m ó w ią c  
in a czej, n a  czym  m a  p o le g a ć  u d zia ł  
u b ezp ieczo n y ch  w  za rzą d z ie  u b ez 
p ieczen ia  i  ja k ie  to  d a  k o rzyśc i.

W  z w ią zk u  z  k o n ce p c ją  au to n o 
m iczn ej, sam orząd nej in s ty tu c j i  u -  
b ezp ieczen io w ej w y su n ię to  p o stu la t  
a u to n o m ii fin a n so w e j u b ezp iecze 
n ia , u g ru n to w a n ej n a  g o sp o d a ro w a 
n iu  fu n d u sza m i z b iera n y m i w  fo r 
m ie  sk ła d k i u b ez p ie cz en io w ej. T a  
sp ra w a  z a s łu g u je  n a  szczeg ó ln ie  
sta ra n n e  p r z ea n a lizo w a n ie . O prócz  
ty c h  fu n k c ji sk ła d k i, n a  k tó r e  
zw ra ca  u w a g ę  s z c z e g ó ln ie  Z. R a -  
d zim o w sk i, c h c ia łb y m  w sk a za ć , ż e  
sk ła d k a  m o że  b y ć  i  je s t  w  ró żn y ch  
sy stem a c h  u b ez p ie cz en io w y ch  sk u 
te cz n ie  w y k o rz y sty w a n a  ja k o  broń  
p r z ec iw  za n ied b y w a n iu  sp r a w  bhp; 
w  n a szy m  sy s tem ie  sk ła d k a  m oże  
ró w n ież  sta ć  s ię  tdk im  n a rzęd ziem  
przez w ła śc iw e  jej zró żn ico w a n ie  
w e d łu g  n a s ile n ia  za ch o ro w a ń  i  w y 
p a d k ó w  w  p o szczeg ó ln y ch  b ra n 
żach , in a czej m ó w ią c  w e d łu g  s z k o 
d liw o śc i d la  zd ro w ia  prac  w y k o n y 
w a n y ch  w  r ó żn y ch  d z ia ła c h  p ro 
d u k cji.

D la  ilu stra cji te g o  za g a d n ien ia  
w a r to  w sk a z a ć  n a  in f la c ję  w n io s 
k ó w  p oszczegó ln ych  reso rtó w  o  z a 

lic zen ie  rozm aitych  prac w  p od leg 
ły ch  im  p rzed sięb iorstw ach  d o  I k a 
tegorii za tru d n ien ia  z  ty tu łu  szk o 
d liw y c h  w a ru n k ó w , w  jak ich  prace  
te  są  W ykonyw ane. W niosk om  ty m  
n ie  to w a rzy szy  ja k a k o lw iek  r e f le k 
s ja  n a  te m a t fa k ty czn eg o  z w ię k sz e 
n ia  k o sz tó w  p rod u k cji w  razie  
u w zg lęd n ien ia  ty c h  w n io sk ó w , p o n ie 
w a ż  przy ob ecn y m  sy s tem ie  jed n o 
lite j  sk ła d k i k o sz tó w  ty c h  n ie  p o
n o s i bezp ośred n io  p rzed sięb iorstw o . 
M ożna n a w e t  p o d ejrzew a ć , ż e  w  
w ie lu  w y p a d k a ch  w n io sk i te  u w a 
ża n e  s ą  za  n a jd o g o d n ie jszy  sp osób  
rozgrzeszan ia  s ię  k ie ro w n ik ó w  przed
s ięb io rstw  z zan ied b a ń  w  za k resie  
bhp. B o d źce  s ą  tu  u s ta w io n e  n a  
opak , b o  e w e n tu a ln e  u su n ięc ie  
szk o d liw o śc i m o że  grozić  pra co w n i
k o m  utratą  p r z y w ile jó w  p rzy słu g u 
ją cy ch  p ra co w n ik o m  I k ategorii.

S k ła d k a  m o że  b yć  ta k że  isto tn y m  
e le m en tem  w  sy stem ie  p la n o w a n ia . 
F akt, że  w  u b ieg ły ch  la ta ch  p rzy 
zn a n o  część  d o ch o d ó w  z e  sk ła d k i n a  
in n e  c e le  n iż  za p la n o w a n e  św ia d czy  
n ie  p r z ec iw  sk ła d ce , a le  p rzec iw  
z ły m  m eto d o m  w  r ea liza c ji p la n o 
w a n ia . O db iło  s ię  to  u je m n ie  n a  
rozw oju  sy s te m u  zaopatrzeń , sp o w o 
d o w a ło  za n ied b a n ia , k tó ry ch  k o n 
se k w en cje  sp o łeczn e  i  p o lity czn e  są  
bardzo p o w a żn e. W ed łu g  w y licz eń  
K olasy , pod an ych  n a  k o n feren c ji,  
w y d a tk i u b ezp ieczen ia  n a  św ia d cze 
n ie  p ien iężn e  o b n iży ły  s ię  w  o k resie  
p la n u  sz e śc io le tn ie g o  z  16,5% fu n 
d u szu  p ła c  n a  12%, w  za o p a trze
n ia ch  em ery ta ln y ch  z  ok . 5% n a  
ok. 3,3%, ch o c ia ż  w  ty m  c za s ie  po
w a ż n ie  w zro sła  liczb a  r en t.2) R ea l
na  w a r to ść  ren t u le g a  w ię c  znacz
nej obn iżce. T ym czasem  w ręcz  p rze 
c iw n ie  p o w in n o  s ię  zabezp ieczać  
p od w y ższa n ie  w y p ła ca n y ch  zaopa

tr z e ń  proporcjon a ln ie  d o  w zrostu  
:przeciętnej p łac . T ę  proced u rę  m o -  
jże w y b itn ie  u ła tw ić  sk ła d k a  o b li
czan a  w  o k reślo n y m  sto su n k u  d o  
fu n d u szu  płac.

S ą d zę  ró w n ież , ż e  n a leża ło b y  p o 
w a ż n ie  za sta n o w ić  s ię  nad  ty m , czy  
auton om iczna  i  o d ręb n a  in sty tu cja  
ub eap ieczn iow a  n ie  m o g ła b y  w zg lęd 
n ie  sw ob od n ie  d ysp o n o w a ć  p e w n y 
m i n a d w y żk a m i, np. u zy sk a n y m i z 
oszczęd n ości w  w y d a tk a ch  n a  in n e  
c e le  zw ią za n e  z potrzeb am i, r e n c i
s tó w  (np. d o ta c je  n a  dom y r en c i
stów ). C zy n ie  m o żn a  b y  w  ram ach  
auton om icznej f in a n so w o  in sty tu cji  
stw o rzy ć  sy s tem u  za ch ęca ją ceg o  o r 
g a n  sam o rzą d o w y  d o  ra cjon a ln ego  
g o sp od arow an ia  fu n d u sza m i u b ez
p ieczen io w y m i?  Z d a ję  so b ie  sp ra w ę  
z  k o n ieczn y ch  o g ran iczeń  a u to n o m ii  
fin a n so w ej, a le  n ie  je s te m  p rzek o 
n an y, ż e  o g ran iczen ia  t e  p rzek reśla 
ją  m o ż liw o ść  au to n o m iczn eg o  zarzą
dzania  w y d z ie lo n y m  fun d u szem .

W  .pow yższych u w a g a ch  n ie  ro sz 
czę  so b ie  p reten sji d o  ja k ieg o k o l
w ie k  p o d su m o w a n ia  d y sk u sji, jaka  
zo sta ła  przep row ad zon a  z in ic ja ty 
w y  n a szeg o  p ism a. P o w ta rza m  raz  
jeszcze, że  d y sk u sję  t ę  u w a ża m y  za  
za g a jen ie  rozw ażań  nad  n a jw ła śc iw 
szą  organ izacją  ub ezp ieczen ia . W y
d a je  s ię  w  k a żd y m  razie, ż e  za k res

:2) O b szern ie j p rzed staw ił t e  zm ian y  
S. B a lc e rsk i w  n r  8/9 PU S z 1956 ro k u , 
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na t le  a n a lizy  rod zaju  i  przeb iegu  
czy n n ośc i, ja k a  dan a organ izacja  (i 
je j  organa) m a  w y k o n y w a ć;

3) o rgan izacja  u b ezp ieczen iow a  
m u si b y ć  p la n o w a n a , ja k o  elem ent, 
szerszej ca łości, a  w ię c  n a  gruncie  
a n a lizy  m erytoryczn ych  i  fu n k cjo 
n a ln ych  p o w ią za ń  u b ezp ieczen ia  z 
in n y m i d z ia ła m i „ a d m in istracji so 
c ja ln ej '* (co b y n a jm n iej sa m o  przez  
s ię  n ie  p rzem a w ia  —■ ja k  w y żej  
s ta ra n o  s ię  to  w y ja śn ić  —  za; jedno
śc ią  org a n iza cy jn ą  w szy s tk ich  d z ia 
łó w  te j  adm in istracji).

Oczy w iśc ie , ta k ie  p o sta w ien ie  
sp ra w y  oznacza  k o n ieczn o ść  odro
czen ia  d ecy zji o  ew en tu a ln e j r e 
organ izacji. W ydaje s ię  to  jednak  
pożądane-. D o ty ch czasow a  b o w iem  
d y sk u sja  n a  te n  tem a t z  jed n ej  
s tr o n y  u ja w n iła  ta k  d u żą  ilo ść  pro
b le m ó w  w y m a g a ją cy ch  w y ja śn ien ia , 
że  k ażd a  p o ch op n a  d ecy zja  b y łab y  
lek k o m y śln a ; z  drug iej za ś  n ie  w y 
su n ę ła  a n i je d n e g o  argum entu , -któ
ry  b y  dow od ził, że  sp ra w a  reorga
n iza cji u b ezp ieczen ia  je s t  sp ra w ą  
palącą .

J e r z y  P io tr o w s k i

Kilka uwag o sądach ubezpieczeń społecznych
o d ręb n io n e  od są d ó w  p o w sz ec h n y ch , czy  m ają  pozo
s ta w a ć  w  ram ach  są d o w n ic tw a  o g ó ln eg o . D r  E u ge
n iu sz  ¡M odliński, jed en  z  g łó w n y c h  tw ó r có w  są d o w 
n ic tw a  u b ezp ieczen io w eg o , w  p r a c y  p t. „ S ą d y  u b ez 
p ieczeń  sp o łe c zn y ch  ja k o  sz c ze g ó ln e  są d y  a d m in is tra 
c y jn e “ w  u w a g a ch  o g ó ln y ch  d o  p o s tęp o w a n ia  p rzed  
ty m i są d a m i (str. 75 i  n a s tęp n e  — w y d a n ie  z  1946) 
w y ja ś n ia  m o ty w y , d la  k tó r y c h  u s ta w o d a w ca  w  p ra 
w ie  o  są d a ch  u b ezp ieczeń  sp o łe c z n y c h  n a  szero k ą  
sk a lę  za sto so w a ł m eto d ę  p o w o ły w a n ia  s ię  n a  p rzep isy  
p ra w a  o  ustro ju  są d ó w  p o w szech n y ch , n a to m ia st  
w p ro w a d z ił ipełny te k s t  p rzep isó w  o  p o stęp o w a n iu . 
A u tor  w sk a zu je  n a  p ew n e  różn ice  sp orów  rozp ozn a
w a n y ch  przez są d y  u b ezp ieczeń  sp o łeczn y ch  w  s to su n 
k u  d o  sp o ró w  ro zp ozn aw an ych  przez są d y  p o w szech n e, 
zazn acza  jednak , że  n a le ża ło  resp ek to w a ć  te  n orm y  
procesu  cy w iln eg o , k tó r e  z  charakteru  sw e g o  m o g ą  ibyć 
w sp ó ln e  w e  w sze lk ich  ty p a ch  k o n tro li sądoweji. P o d 
k reśla  on, że  p e w n e  in sty tu c je  są  u ję c ie m  w y k sz ta łc o 
n y ch  w  w ie lo le tn im  d o św ia d czen iu  fo ir a  p o stęp o w a n ia  
sporn ego , a  n a d to  u w a ż a  za  w a ż n ą  rzecz d la  ugru n to 
w a n ia  zn a jom ości i  p oczu c ia  p r a w a  w śró d  sp o łe c ze ń 
stw a , b y  w e  w szy stk ich  sy stem a ch  są d o w n ic tw a  p a ń 
stw o w e g o  o b o w ią z y w a ły  w  m ia rę  m o żn o śc i jed n o lite  
n o n n y  p ro ceso w e.

Z m iana w  u stro ju  są d ó w  p o w sz ec h n y ch  ju ż  dok o
n a n a  i  je szc z e  w  d a lsz y m  c ią g u  p r z ew id y w a n a  je s t  
d a lszą  p rzyczyn ą , d la  k tó re j p r a w o  o  są d a ch  u b ez p ie 
czeń  sp o łe c zn y ch  W inno u le c  m n ie jsze j czy  w ię k sz e j  
zm ia n ie . O becn y u s ta w o d a w ca  m o że  w  te j m ierze  
oprzeć s ię  n a  1 0 -le tn im  d o św ia d czen iu  d z ia ła ln o śc i  
ty o h  sąd ów , a n a lizu jąc, czy  i  o  i l e  d o ty c h c z a so w y  ich  
ustrój i  o b o w ią z u ją c e  p r z ep isy  p o s tęp o w a n ia  u m o żli
w iły  im  w y p e łn ie n ie  ic h  u s ta w o w y c h  o b ow iązk ów .

U stró j są d ó w  u b ezp ieczeń  sp o łeczn y ch , ich  od p o
w ie d n ie  u sy tu o w a n ie  w  o g ó ln ej orga n iza cji są d o w n ic 
tw a  i  -tryb p o stęp o w a n ia  p rzed  n im i za leży  w  p ie r w 
szy m  r zę d z ie  o d  teg o , ja k ie  sp o r y  m a ją  t e  są d y  roz
p o zn a w a ć , tj. ja k a  m a  b y ć  ich  rze cz o w a  w ła śc iw o ść .

W ed le  art. 1 i 4  p r a w a  o  s .u .s. są d y  t e  sp ra w o 
w a ły  w y m ia r  sp ra w ie d liw o śc i w  sp o ra ch  z  za k resu  
u b ezp ieczeń  sp o łeczn y ch , ro zp o zn a ją c  sk a rg i n a  te  de
c y z je  o r g a n ó w  a d m in is tr a c y jn y c h  z  d z ied z in y  u b ez 
p ie c z e ń  sp o łeczn y ch , z  k tó r y c h  w y n ik a ły  sk u tk i p ra w 
n e  d la  p ra co d a w có w , u b ez p ie cz o n y c h  i  ich  r o d z in  oraz  
in n y cłi' o só b  in tereso w a n y ch . Co d o  sp r a w  o  św ia d 
c z e n ia  z  ty tu łu  u b ezp ieczen ia  n a  w y p a d e k  choroby  
i  m a c ie rz y ń stw a  sk a rg i ¡można Ibyło w n o s ić  n a  ¡decyzje  
w ła śc iw y c h  orga n ó w  ro zjem czych . D o  w ła śc iw o śc i  

'ty e ff  są 3 3 w  n a le ża ły  p rzeto  n ie  ty lk o  sp ory  o  św ia d 
c ze n ia  em ery ta ln e , le c z  r ó w n ie ż  i  sp o ry  z. zak resu  
ta k  zw a n eg o  u b ezp ieczen ia  k r ó tk o te rm in o w eg o  (cho
rob ow ego , rodzin nego).

P o m ija ją c  n a  r a s ie  k w e s tię  sp orów , d otyczących  
św ia d cz e ń  leczn iczy ch , k tó re  z o s ta ły  w y łą c z o n e  z  z a 
k resu  d z ia ła n ia  o rg a n ó w  u b ez p ie cz eń  sp o łeczn y ch , 
a ty m  sa m y m  i  sp o d  o rzeczn ic tw a  są d ó w  u b ezp ie 
czeń  sp o łeczn y ch , n a le ż y , .^zakw estionow ać słu sy p o ść  
ty ch  p o sta n o w ień  d ek re tu  z  2  lu te g o  .J.95.5 ..o .przdcaza^ '  
n iu  w y k o n y w a n ia  u b ezp ieczeń  sp o łęcza iych  zw ią zk o m  
z a w o d o w y m  (Dz. U . n r  6, p oz . 31), k tó r e  w y łą c z y ły

N a  ła m a ch  p ism  ś c iś le  p ra w n iczy ch , a n a w e t  p rasy  
Codziennej, p o ja w ia ją  s ię , szc ze g ó ln ie  ¡po IV  Zjeździie 
P ra w n ik ó w  P o lsk ich , lic z n e  a r ty k u ły , p o ru sza ją ce  
k w e s t ię  p o w o ła n ia  d o  ż y c ia  są d o w n ic tw a  a d m in is tra 
cy jn ego . O sta tn io  w  a r ty k u le  ,,'P rob lem atyk a  S ą d o w 
n ic tw a  A d m in is tra c y jn e g o  —  Z a g a d n ien ia  O rgan iza 
c ji i P ro ced u ry “, o g ło szo n y m  w  n u m er z e  10 z  1956 
„ N o w eg o  P r a w a “, J ó z e f Litwom, o m a w ia ją c  szereg  
p ro b lem ó w  z  te j  d z ied zin y , p rzy ta cza , ż e  „d o św ia d 
c zen ia  są d ó w  u b ezp ieczeń  sp o łe c zn y ch  m o g ą  f>yc C'eri- 
ne w  t ok u  p r a c y  n a d  iprojaktem  p r a w a  o  są d a ch  
a d m in is tr a c y jn y c h “, przy  czy m  p o w o łu je  s ię  n a  d a w 
n ie jsz ą  w y p o w ie d ź  w  te j k w e s tii  E u g en iu sza  M o d liń 
sk ie g o . W iad om o r ó w n ież  z p ra sy , ż e  p rzed m io tem  
parać k o d y fik a c y jn y c h  M in is ter stw a  S p ra w ie d liw o śc i  
je s t  m ięd zy  in n y m i p r o je k t p r a w a  o  u s tro ju  sąd ów .

T e  w sz y s tk ie  o k o liczn o śc i '^ sk a zu ją  n a  a k tu a ln ą  po
trzeb ę  p u b licz n e g o  z a sta n a w ia n ia  s ię  n a d  z a g a d n ie 
n ie m  są d ó w  u b ezp ieczeń  sp o łeczn y ch . T y m  a r ty k u łem  
ch c ia łb y m  za in ic jo w a ć  ta k ą  d y sk u sję , p o z o sta w ia ją c  
so b ie  m ożność za b ra n ia  g ło su  d la  sz e rsz e g o  r o zw in ię 
c ia  p o szczeg ó ln y ch  zagad n ień .

W p row ad zon e ju ż  w  ż y c ie  i  p la n o w a n e  z m ia n y  z a 
sa d  i  s tru k tu ry  u b ez p ie cz eń  społeczm yoh ndeu ch ron -  
nde n a k a zu ją  ro zw a ż a n ie  kw esitii n o w ej k o d y fik a c ji  
c zy  te ż  n o w e liz a c ja  p r a w a  o  są d a ch  u b ezp ieczeń " sp o -  
łeczny c h . T y lk o  bóW iem  n o rm y  te g o  p r a w a  w a r u n -  

k u ją  n a le ż y tą  'kontrolę p r a w n ą  p rzez  s ą d y . u b ez p ie 
czeń  sp o łe c zn y ch  d z ia ła ń  o r g a n ó w  a d m in istra cy jn y ch ,  
ro zp o zn a ją cy ch  k w e s t ie  z d z ied z in y  u b ez p ie cz eń  sp o 
łeczn y ch . J eże li —  p r a w n ic y  —  te o re ty cy  i  p r a k ty c y  
są  zg o d n i co  do p o trzeb y  k o n tro li w sz e lk ic h  a k tó w  
a d m in is tra cy jn y ch  przez  są d o w n ic tw o  a d m in is tra cy j
ne, to  ty m  bardziej szc ze g ó ln ie  d o b itn ie  w y s tę p u je  
ta k a  p o trzeb a  w. d z ied z in ie  u b ez p ie cz eń  sp o łeczn y ch .  
Krą g  b o w ie m ,  osób , z a in ter eso w a n y c h  w  n a szy m  
u stro ju  sp o łe c zn o -p o lity c zn y m  u b ezp ieczen ia m i sp o -  
ł e c zn y ch  je s t  n iep o m ier n ie  duży i  u b ez p ie cz en ie  d o 
tyczy  n a jb a rd zie j ż y w o tn y c h  k w e s t ii  b y to w y c h  ty c h  
osób. P ra w o rzą d n o ść  w  tyim dziaile a d m in is tra c ji 
w  n a jszerszy m  teg o  s ło w a  z n a c ze n iu  j e s t  w ię c  p o s tu 
la tem  o  d o n io s ły m  zn a czen iu  o g ó ln o p a ń stw o w y m .

N a le ż y te  u ję c ie  c a ło k sz ta łtu  n o r m  c zy n n o śc i, z m ie 
r za ją cy ch  d o  o ch ro n y  p o rzą d k u  p r a w n eg o  p rzez  je g o  
u r z ec zy w is tn ia n ie  w  'kon kretnych  p rzy p a d k a ch , a  w ię c  
n o rm  r eg u lu ją cy c h  za sa d y  p ro cesu , m a  p o d sta w o w e  
zn a czen ie  w  tej k w e s tii .  Jaik .poucza b o w ie m  teo ria  
p r a w a  p ro ceso w eg o , n o rm y  te g o  p r a w a  n a  te re n ie  
p ro cesu  p o s ia d a ją  m a ter ia ln ą  p r a w n ą  sk u teczn o ść , 
a n ie  są  t y l k o  ja k ie m iś  form am ii  p o stęp o w a n ia . 
W szy scy  u c z es tn icy  p ro cesu  w r a z  z o rg a n e m  o rzek a 
ją c y m  są  ty m i n o rm a m i z w ią za n i i  n ie  s ą  u p ra w n ie 
n i do ich  p rzek raczan ia . Z e  w z g lę d u  n a  p rzed m io t, 
k tó reg o  d otyczą , sp o ry  z  zak resu  u b ezp ieczeń  sp o łe c z 
n y c h  ró żn ią  s ię  w  p e w n y c h  szczeg ó ła ch  o d  o g ó ln e g o  
p ro cesu  cyw ilnego', n a to m ia st s ą  d o ść  śc iś le  zw ią za n e  
z  ty m  o sta tn im  p ro cesem  w ó w cz a s , g d y  ja k o  o r ze k a 
ją cy  o r g a n  p r o c eso w y  w y s tę p u je  sąd .

C y to w a n y  a r ty k u ł J ó z e fa  L itw in a  p o r u sza  te ż  za 
gadnienie," czy  są d y  a d m in is tr a c y jn e  m a ją  b y ć  w y 

ty ch  roizważań m u si być w y b itn ie  
rozszerzon y  w  sto u n k u  d o  p rop ozy
c j i  p rzed sta w io n y ch  n a  w stęp ie :

1) sp ra w ę  organ izacji ub ezp iecze
n ia  trzeb a  rozp atryw ać n a  gruncie  
u sta len ia  zasad  sy stem u  za b ezp ie 
czen ia  sp o łeczn eg o  w  P o lsce , a  w ię c  
stop n ia  je g o  p o w szech n o śc i, ch a ra k 
teru o św ia d czeń , sto p n ia  ich  ró żn i
co w a n ia , w a ru n k ó w  ich  p rzy zn a w a 
n ia , stru k tu ry  fin a n so w ej itp .;

2) o rg a n iza c ję  u b ezp ieczen ia  trze 
b a  (rozważać w  śc is ły m  z w ią zk u  z  
k w estia m i fu n k cjo n o w a n ia , a  w ię c



spod sądów ubezpieczeń społecznych spory z ubezpie- 
c z e n i a  ń a  w ypadek choroby i m acierzyństw a i  z ubez

pieczenia rodzinnego oraz spory  z ty tu łu  składek 
ubezpieczen iow ych. Rozstrzyganie tych  «porów 

 w  oparciu o przepisy art. 6 cytow anego d ek re tu  CRZZ 
poruczyła okręgow ym  i głównym  zarządom  związków 
zawodowych. Czas istn ienia tych  kom isji (od 1 m ar
ca 1955) m ógłby w ydaw ać się  zbyt k ró tk im  d la oce
ny ich  działalności. Ja k  w skazu ją jed n ak  artykuły  
w  p rasie  fachowej, uwagi, przytaczane na różnych 
naradach  i  zjazdach, om aw iających te  kw estie i oso
biste  choć dorywcze spostrzeżenia, już dziś z całą 
stanowczością m ożna tw ierdzić, że te  kom isje nie 
n ie  spełn iły  swego zasadniczego zadania, jak im  było 
pogłębienie praw orządności ludow ej p rzy  teoretycz
nym  przyjęciu  zbliżenia tego rodza ju  orzecznictw a do 
m as pracowniczych. Sędziowie sądów ubezpieczeń 
społecznych, k tórzy  poprzednio rozpoznaw ali tego 
rodza ju  spory, zdaw ali sobie dokładnie sp raw ę z tego, 
ile trudności przysparzało  im  n iejednokro tn ie zasto
sow anie obow iązujących i  ezęsrto zm ieniających się 
przepisów  praw nych  do konkretnych przypadków , jak  
dużego w ym agało to  dośw iadczenia praw niczego, peł
nego opanow ania przepisów  proceduralnych  i  opar
tej na p rak ty ce  sędziow skiej um iejętności oceny ze
znań  przesłuchiw anych osób. J. L itw in  w skazując na 
konieczność wysokiego w ykształcenia praw niczego za
wodowych sędziów  sądow nictw a adm inistracyjnego, 
jak o  przyk ład  spraw  o  charak terze czysto p raw n i
czym w skazuje w łaśn ie przepisy  -art. 14 p raw a  o s.u.s., 
k tó re  m iędzy innym i w ym ieniają sp raw y  o świadcze
nia z ty tu łu  ubezpieczenia n a  w ypadek  choroby i m a
cierzyństwa. Tym  wymogom n ie mogli z  n a tu ry  rze
czy sprostać członkowie zarządów  ziwiązków zawodo
w ych; w ybór ich bow iem  n ie  by ł dokonyw any pod 
tym  kątem  widzenia, a nad to  p rzew ażająca większość 
związków zawodowych n ie posiadała w śród swych

członków osób o tego rodzaju  kw alifikacjach. Rów
nież ustalony przez CRZZ tryb  postępow ania przed 
tym i kom isjam i n ie stanow ił i n ie m ógł stanow ić ze 
względu n a  rodzaj kodyfikacji, odpowiednich in sty 
tu c ji procesowych, o k tórych m ówił d r M odliński. 
P rak ty k a  w ykazała też, że orzeczenia tych kom isji 
były  orzeczeniam i przypadkowym i, n ie  opartym i na 
dokładnym  zbadaniu obiektyw nego stanu  rzeczy, n ie 
jednokro tn ie nie uw zględniały jakichkolw iek praw  
„nabytych“1 interesow anych osób, n ie  'liczyły się z p ro 
cesowymi upraw nieniam i tych osób, w ykraczały  nie
raz-ponad  przedm iot sporu, a co najw ażniejsze powo
dow ały rozbieżność w  praktycznym  stosow aniu norm  
praw nych. W  konkretnych  przypedfeach różnie p o j
m ow ano „społeczne“ podejście do spraw y, a ta  różno- 
litość w  dużym  stopniu  m usiała  wpływ ać u jem nie na 
poczucie ładu praw nego wśród szerokich rzesz p ra 
cowniczych.

W ydaje m i się przeto  nieodzowne, by  naw et nie 
czekając n a  jakieś now e uregulow anie organizacji 
organów  adm inistracyjnych orzekających w  spraw ach 
ubezpieczeń chorobowych i rodzinnych, już  obecnie 

poddać ¡ponownie om aw iane kategorie  sporów pod roz
poznanie sądów  ubezpieczeń społecznych. Łączy się  
to  zresztą ściśle z przeobrażeniam i, j^k ie  obecnie zaf- 
chodzą w  związkach zawodowych w  dziedzinie ich 
organizacji, pojm ow ania zadań i zaikresu działania.

A rgum enty, w ysuw ane na uzasadnienie istn ien ia  są_ . 
dow nictw a adm inistracyjnego, p rzem aw iają także  za 
tym, by n ie  w yłączać spod właściwości tego sądow nic
tw a sp raw  pew nych grup  osób, ja k  pracow ników  k o 
lejowych, w ojskow ych itp . N ie m a bow iem  — moim  
zdaniem  — dostatecznych podstaw  do tego, b y  jakieś 
grupy osób m iały być pozbaw ione ochrony praw nej, 
p rzysługującej ogółowi obyw ateli, zwłaszcza gdy od
pow iednie sądy ubezpieczeń społecznych już istn ieją.

Dr Zdzisław  Retinger

O włączenie lecznictwa zapobiegawczego 
do instytucji ubezpieczeniowej

W alka o  zm niejszenie nieuzasad
nionej absencji chorobowej i  p o p ra 
w ę w arunków  p ro fil ak ty  czno-lec^- 
niczych i  s ta n u  b h p  w  zakładzie 
p racy  da ty lko  w tedy  dobre w yniki, 
gdy d la  prow adzenia całości tych 
sp raw  zostanie pow ołana jedna in 
sty tucja, lu b  też  gdy zadania w  
tym  zakresie  zostaną przydzielone 
tak ie j insty tucji, k tó ra  już je  w  
części w ykonuje.

Dotychczas zadania w  zakresie 
system atycznego obniżania absencji 
chorobowej spoczyw ają w  głównej 
m ierze n a  w ydziałach p ro filak tyk i
i  lecznictw a WZUS, k tó re  w spół
p racu ją  z zarządam i głów nym i i  o- 
kręgow ym i poszczególnych zw iąz
ków  zaw odowych i  m iejscowym i 
w ydziałam i zdrow ia.

G łów nym  środkiem  realizacji tych 
zadań są  n a ra d y  w  zakładach p ra 
cy, posiadających placów ki p rze
m ysłowej służby zdrowia, organizo
w ane przez rad y  zakładow e z in i
cjatyw y zarządów  głównych lub za 
rządów  okręgów  poszczególnych za
rządów  branżow ych, oczywiście przy  
w spółudziale w ydziału  p ro filak tyk i
i lecznictw a m iejscow ego WZUS. W 
tak ich  n arad ach  uczestniczy d y rek 
tor, lekarz  zakładow y, członkowie 
rad y  zakładow ej, p rzede w szyst
k im  kom isji s-u, społeczny inspek
to r  pracy, inżynier bhp  oraz przed
staw iciele w ydziałów  zdrowia. U

czestnicy rad y  analizu ją absencję 
chorobową n a  podstaw ie 'danych 
statystycznych o zdrow otności p rze
prow adzonych przez am bulatoria  
przyzakładow e (wg w zoru  Og25) 
o raz o w arunkach  zdrow otno-higie- 
nicznych i bhp.

W yniki n a rad y  uzależnione są  
jednak  od teig-o, czy i  w  jaikim 

stopniu  w ydziały p ro filak tyk i mogą 
ingerow ać w  tę  czy in n ą  kwestię. 
W obecnym  s ta n ie  rzeczy ¡bezpo
średn ia  możliwość tak ie j ingeren
cji n ie  istn ieje, zaś działan ia po 
średnie -nie d a ją  w łaściw ych w yni
ków  i n ie  gw aran tu ją  należytego 
przeprow adzenia tak ie j czy innej 
akcji.

 'P roponuję więc, ab y  lecznictwo 
przem ysłow e wyłączyć z pow szech
nej służby zdrowia, a w jączyć do 
istn iejących  p rzy  CZUS i  WZUS 
wydziałów  profilaktyki i lecznictwa, 
k tó re  -proponuję przem ianow ać n a  
w ydziały lecznictw a i p ro filak tyk i 
dla przem ysłu. T ak ie  w ydziały nale
żałoby zorganizow ać rów nież przy 
OZUS.

Zadaniem  w ydziałów  lecznictw a i 
p ro filak tyk i d la  p rzem ysłu  byłaby 
organizacja lecznictw a profilaktycz
nego w  zakładach p racy  i sta ła tro 
ska o należyty  jego rozwój, a ta k 
że śc isła  w spółpraca z k ierow nic
tw em  zakładu  p rac y  w  zakresie 
sp raw  zw iązanych z bhp.

W ydziały lecznictw a d p ro filak ty 
k i dla przem ysłu .powinny dyspono
wać częścią funduszów  otrzym anych 
z M inisterstw a Zdrow ia, przew i
dzianych dla przem ysłow ej służby 
zdrow ia.
 W ydziały lecznictw a i p ro filak ty 
ki d la  ¡przemysłu pow inny posiadać 
wszelkie niezbędne kom petencje, 
jak : 1) organizow anie przem ysło
wej służby zdrow ia w  zakładach 
pracy, 2) ¡obsadzanie etatów  perso
nelu  lekarskiego, 3) zaopatrzenie w e 
w szelkie po trzebne środki, 4) p raw o  
uczestniczenia w  opracow aniu bud
żetu w ydatków , 5) p raw o w ydaw a
n ia  zarządzeń w  sp raw ach  zw iąza
nych z działalnością wyżej wymie^ 
nionych w ydziałów  w  pozycjach o- 
kreślonych przez w ładze cen tralne .

Również rozdzielanie m iejsc w  
sanatoriach  leczniczych należałoby 
powierzyć w ydziałom  lecznictw a 
i p rofilak tyk i dla przem ysłu.

Jestem  głęboko przekonany, że 
w prow adzenie tak ie j organizacji 
przem ysłow ej służby zdrow ia było
by  niezm iernie korzystne d la  św iata 
pracy, .podniosłoby ogólną zdrow ot
ność, um ożliw iłoby w ykonanie 
słusznych postu latów  załogi, a  ta k 
że w alkę z nieuzasadnioną absen
cją chorobową. P rzy proponow anej 
organizacji, istn iałaby  możliwość 
bezpośredniego w ydaw ania zarzą
dzeń lekarzom  przem ysłow ej służ
by zdrow ia w  zakresie działalności 
profilaktycznej i podnoszenia stanu  
higieniczno-sanitarnego.

O rganizacja ta k a  korzystna (była
by rów nież i dla lekarzy przem ysło-
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W ych, k tó rzy  o b e c n ie  często  n ie  m a 
ją  w a r u n k ó w  do w y k o n y w a n ia  za 
dań w  'dziedzin ie  p r o fila k ty k i a  
P rzede w szy s tk im  .b ezp ośred n iego  
kierow nictw a', k tó r e  in tereso w a ło b y  
s ię  ich  ipracą.

W  o b e c n ie  is tn ie ją c y m  s ta n ie  je st  
w ie le  lu k  i  zah am ow ań , p rzeszk a 
d za ją cy ch  s ta łe m u  ro zw o jo w i ak cji 
p ro fila k ty czn e j. W y łą czen ie  p rze
m y sło w ej s łu ż b y  zd row ia  z w y d z ia 

łó w  zd ro w ia  i  zo rg a n izo w a n ie  jej 
w e d łu g  n in ie jsz e g o  p r o je k tu  w y e l i 
m in u je  p o w y ższe  n ied o c ią g n ięc ia .

W p ro w a d zen ie  n o w ej o rg a n iza cji 
p rzem y sło w ej s łu ż b y  z d r o w ia  je s t  
sz c ze g ó ln ie  potrzeb ne 1 pito©  w  
p r z em y śle  k o p a ln ic tw a  w ę g lo w eg o , 
rud  ż e la zn y ch  i  in n y c h  k r u szc ó w  a 
ta k że  w  p rzem y śle  hu tn iczym , m eta 
lo w y m , ch em iczn ym , w łó k ie n n ic z y m  
i  in n y ch  g a łęz ia ch  p rzem y słu  p o s ia 

d a ją cy ch  w ie lk ie  sk u p isk a  r o b o tn i
k ó w  w  za k ła d a c h  za m k n ię ty ch .

O b o ję tn e  je s t  zresztą , jaik s ię  b ę 
d z ie  n a z y w a ła  in sty tu cja , k tórej o -  
m a w ia n y  p o w y żej za k res  p ra cy  zo
s ta n ie  p o w ierzo n y . W a żn e  je s t  to , 
a b y  ca ło ść  ty c h  za g a d n ień  z  so b ą  
ś c iś le  z w ią za n y ch  z n a la z ła  s ię  w  
jed n ej in s ty tu c j i  i  p od  je d n y m  k ie 
ro w n ic tw em .

L udw ik  Piecha
Częstochowa

Na marginesie dyskusji o organizacji polskiego ubezpieczenia społecznego

Instytucje ubezpieczenia społecznego 
w Jugostawii i Niemieckiej R epublice Demokratycznej

O becna organ izacja  p o lsk ieg o  
u b ezp ieczen ia  sp o łeczn eg o  w y w o ła ła  
o sta tn io  szereg  k ry ty czn y ch  za strze 
żeń  ze  stro n y  c z ło n k ó w  zw ią zk ó w  
za w o d o w y ch  d om agających  się  
opracow ania  ta k ie j organizacji, k tó 
ra b y  n a jlep iej odp ow iada ła  k sz ta ł
tu jącym  s ię  o b e c n ie  w,‘ P o lsce  for
m om  o rg a n izacyjn ym  gosp odark i 
n arodow ej i s to su n k ó w  sp o łeczn ych .

N a sz  m o d e l org a n iza cy jn y  u b ez 
p ieczen ia  sp o łeczn eg o  op iera  s ię

śc iś le , p od o b n ie  zresz tą  ja k  C zecho
s ło w a cji, R u m un ii, B u łg a r ii i  A lb a 
n ii, n a  w zo rze  radzieck im .

P rzy  o p ra co w y w a n iu  n o w ej orga
n iza cji n a szeg o  u b ezp ieczen ia  sp o
łec zn eg o  p e w n e  su g es tie  m o g ą  n a 
su n ą ć  fo rm y  o rg an izacyjn e , różne  
od o b ecn eg o  n a szeg o  m od elu , zasto 
so w a n e  w  J u g o sła w ii, a  ta k ż e  i w  
N iem ieck ie j R ep u b lice  D em ok ratycz
nej. N ie  od  rzeczy  w ię c  b ęd z ie  om ó
w ić  o b ie  w sp o m n ia n e  organ izacje.

F orm a o rgan izacyjn a  u b ezp iecze 
n ia  sp o łeczn eg o  w  J u g o s ła w ii przy
pom ina' pod w ie lo m a  w zg lęd a m i or
g a n iza cję  p row ad zon ą  u  n a s przez  
u s ta w ę  o  u b ezp ieczen iu  sp o łeczn ym . 
P o d sta w o w ą  w ię c  jed n o stk ą  o rgan i
zacyjn ą , o d p o w iad ającą  naszej d a w 
n ej u b ezp iecza ln i sp o łeczn ej, jest- 
o k ręg o w y  (m iejsk i) zak ład  u b ezp ie
czen ia  sp o łeczn eg o , k tó ry  w y k o n u je  
jed n ak  w sz y s tk ie  rodzaje  u b ezp :e -  
czen ia  sp o łeczn ego . T ak ich  za k ła 
d ó w  je st  w  ca łe j J u g o s ła w ii 107.

D o  . k o m p eten cji O kręgow ego  
(m iejsk iego) za k ła d u  u b ezp ieczen ia  
sp o łeczn ego  n a leży :

1) z a p e w n ie n ie  osob om  ub ezp ie
czon ym  n a leżn y ch  im  p ra w  w e  
w szy stk ich  ga łęz ia ch  u b ezp ieczen ia  
sp o łeczn ego ,

2) d ecy d o w a n ie  o. praw ach  w y n i
k a ją cy ch  z  u b ezp ieczen ia  sp o łe c z 
n e g o  w e  w szy s tk ich  p rzypadk ach  
p ra w em  p rzew id zian ych ,

3) a d m in is tro w a n ie  fun du szam i 
u b ezp ieczen ia  sp o łeczn ego ,

4) tw o r ze n ie  in sty tu cji sp ecja l
n y ch  m a ją cy ch  n a  ce lu  o ch ron ę  
zd row ia  u b ezp ieczo n y ch  i r ea liza cję  
in n y ch  u p ra w n ień  w y n ik a ją cy ch  
z u b ezp ieczen ia  sp o łeczn ego ,

5) p ro w a d zen ie  ew id e n c ji osób  
u b ezp ieczon ych  i  z rea lizo w a n y ch  
przez n ie  u p ra w n ień ,

6) c z u w a n ie  n a d  op ła ca n iem  sk ła 
d e k  u b ezp ieczen io w y ch  i rozd zia ł 
w p ły w ó w  zgo d n ie  z  ich  p rzezn acze
n iem ,

7) c z u w a n ie  n a d  h ig ien ą , w a r u n 
k am i i  b ezp ieczeń stw em  p racy  
ub ezp ieczan ych .

O k ręgow y (m iejsk i) zak ład  u b e z 
p ieczen ia  sp o łeczn eg o  m ó że  o b ej
m o w a ć  d w a  lu b  w ię ce j o k ręg ó w  
są sia d u ją cy ch  z e  sobą, le c z  ty lk o  
jed en  za k ła d  m o że  b y ć  u tw orzon y  
d la  ok ręg u  lub  m iasta .

O k ręgow y (m iejsk i) zak ład  m oże

m o cą  w ła sn ej d ecy zji tw o rzy ć  od
d z ia ły  i b iura (eksp ozytu ry , agencje) 
za ró w n o  w  m iejsco w o śc ia ch  ja k  też  
i w a żn ie jszy ch  p rzed sięb iorstw ach  
i  in sty tu cja ch , a  n a w e t  m a  p raw o  
u p o w a żn ić  p rzed sięb io rstw a  i  in s ty 
tu c je  d o  w yk on yw an ia ' n iek tó ry ch  
czy n n o śc i z  zak resu  u b ezp ieczen ia  
sp ołeczn ego .

J ed n o stk ą  o rg a n iza cy jn ą  n a d 
rzęd n ą  n a d  o k r ę g o w y m i zak ła d a 
m i u b ezp ieczen ia  sp o łeczn eg o  d an ej  
■republiki je s t  Z ak ład  U b ezp iecze
n ia  S p o łeczn eg o  R ep u b lik i L ud ow ej. 
Z ad an iem  te j in sty tu c ji jest:

1) c z u w a n ie  n a d  rea liza cją  i  pra
w id ło w y m  fu n k cjo n o w a n iem  ub ez
p ieczen ia  sp o łeczn eg o  n a  obszarze  

' rep u b lik i,
. 2) a d m in is tro w a n ie  fu n d u szam i 

u b ezp ieczen ia  sp o łeczn eg o , przeka
za n y m i z a k ła d o w i w  m y ś l u sta w y ,

3) p ro w a d zen ie  rea sek u ra cji ok rę
g o w y c h  (m iejsk ich ) za k ła d ó w  ub ez
p ie cz en ia  sp ołeczn ego ,

4) d e c y d o w a n ie  o  u p ra w n ien ia ch  
w y n ik a ją cy c h  z  u b ezp ieczen ia  spo
łec zn eg o  w  p rzyp ad k ach  zastrzeżo
n y c h  przez, u s ta w ę ,

5) sp ra w o w a n ie  k o n tro li n a d  okrę
g o w y m i (m iejsk im i) za k ład am i 
ub ezp . społ. i  u d z ie la n ie  im  in stru k 
c ji,

6) tw o rzen ie  in sty tu c j i m aijących  
n a  c e lu  rozw ój u b ezp ieczen ia  sp o
łec zn eg o

Z w y liczo n y ch  u p ra w n ień  w y n i
k a , iż  Z ak ład  U b ezp ieczen ia  S p o 
łec zn eg o  R ep u b lik i L u d o w ej je st  
in s ty tu c ją  p o w o ła n ą  d o  n orm o w a 
n ia , k o n tro lo w a n ia  i u zu p ełn ia n ia  
d z ia ła ln o śc i o k ręg o w y ch  (m iejsk ich )  
za k ła d ó w  u b ezp ieczen ia  sp o łeczn eg o  
i  p o d  ty m  w z g lęd em  p e łn i ta k ie  sa
m e  fu n k cje , ja k ie  w  sto su n k u  d o  
n a szy ch  d a w n y c h  u b ezp iecza ln i  
społ. w y k o n y w a ł b y ły  Z ak ład  U b ez
p ieczeń  S p o łeczn y ch : ró żn i s ię  n a 

to m ia st tym , iż  sam  n ie  w y k o n u je  
b ezp ośred n io  w o b ec  u b ezp ieczon ych  
żadnych  czy n n ośc i. J ed n o stk ą  orga
n izacyjn ą , nad rzęd n ą  n a d  zak ładam i 
u b ezp ieczen ia  sp o łeczn eg o  w sz y s t
k ic h  rep u b lik  lu d o w y ch  je st  F ed e
ra ln y  Z akład  Z abezp ieczen ia  S p o 
łeczn ego . D o u p ra w n ień  je g o  n a leży :

1) o p r a co w y w a n ie  p rzep isó w  fe 
dera ln y ch  w  za k res ie  u b ezp ieczen ia  
sp o łeczn ego ,

2) c zu w a n ie  nad  fu n k cjo n o w a n iem  
u b ezp ieczen ia  sp o łeczn eg o  w  c a łe j  
F ed eracyjn ej L u d ow ej R ep u b lice  
J u g o sła w ii, w y k o n y w a n ie  k o n tro li  
n a d  ty m  fu n k cjo n o w a n iem  oraz  
p rzed k ła d a n ie  w n io sk ó w  F ed era cy j
nej R a d zie  W y k o n a w czej *) w  ty m  
zak resie ,

3) w p ro w a d za n ie  w . ż y c ie  kon 
w e n c ji m ięd zy p a ń stw o w y ch  i  m ię 
d zy n a ro d o w y ch  w  sp ra w ie  u b ezp ie
c ze n ia  sp o łeczn eg o , p o d ejm o w a n ie  
o d p o w ied n ich  a k c ji z a  gran icą  
w  d z ied z in ie  u b ezp ieczen ia  sp o łecz 
n e g o  tu d zież  rea lizo w a n ie  u p ra w 
n ie ń  p rzy słu g u ją cy ch  osob om , k tóre  
b y ły  u b ezp iecza n e  za granicą ,

4) p o d ejm o w a n ie  k r o k ó w  z m ie 
rza jących  d o  rozw oju  ub ezp ieczen ia  
sp o łeczn eg o ,

5) w y d a w a n ie  in stru k cji tech n icz 
n y c h  w  sp ra w ie  fu n k c jo n o w a n ia  
a d m in is tra cy jn eg o  i  f in a n so w e g o  
za k ła d ó w  u b ezp ieczen ia  sp o łeczn ego .

P o d sta w o w ą  zasadą , n a  k tórej  
■opiera s ię  o rgan izacja  w szy s tk ich  
w y m ie n io n y c h  p o p rzed n io  jed n o stek  
o rg a n izacyjn ych , je s t  ich> n ieza leż 
n o ść  i sam orząd n ość  (autonom ia). 
W ładza p a ń stw o w a  m a  w o b ec  n ich  
je d y n ie  ta k ie  u p ra w n ien ia , k tóre  
są  k o n ieczn e  d la  za p e w n ie n ia  prze
strzeg a n ia  przez  za k ła d y  zasad  
d em o k ra ty czn y ch  leżą cy ch  u  pod 
s ta w  c a łe j  org a n iza cji, ja k  w y b ie 
ra ln o ść  o rg a n ó w , leg a ln o ść  p o d ej
m o w a n y ch  p rzez  n ie  a k tó w  itd .

S a m orząd n ość  ozn acza , iż  u b ez 
p ie c z e n i sa m i rząd zą  n a k ła d a m i p o 
p rzez  zgro m a d zen ia  z ło żo n e  z  d e le 
g a tó w  w y b ie r a n y c h  w  g ło so w a n iu  
ta jn y m . Z grom ad zen ia  te  o d p o w ia 
d a ją  w ię c  zarząd om  w  n a szy c h  b. 
u b ezp iecza ln ia ch  sp o łeczn y ch .

N ajw y ższy m  o rg a n e m  w ła d z y  p a ń 
stw o w ej w  Ju g o s ław ii j e s t  Z g ro m ad ze
n ie  L u d o w e F L R J, k tó re  w y b ie ra  F e d e 
ra c y jn a  B a d a  W ykonaw cza (P rezy d iu m  
Z g ro m ad zen ia  Ludow ego} do z a ła tw ia n ia  
o k re ś lo n y c h  b ieżący c h  z a d a ń  p a ń s tw o 
w y ch . Z g ro m ad zen ie  L u d o w e sk ła d a  się  
z  R a d y  Z w iązkow ej (S kupczyny) i  R a d y  
N arodow ości.

J u g o s ł a w i a
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Zgrom adzenie okręgowego (miej
skiego) zakładu ubezp. społ. w ybie
ra ją  robotnicy i pracownicy um y
słowi, renciści, tudzież ci ubezpie
czeni, n ie  będący robotnikam i 
względnie pracow nikam i, którzy 
z mocy postanow ień s ta tu tu  m ają 
czynne p raw o  wyborcze. Tryb i te r 
m in  w yborów  usta la  Federacyjna 
R ada  W ykonawcza w  drodze spe
cjalnych przepisów. Zgromadzenie 
okręgowego (miejskiego) zakładu 
ubezp. społ. składa się z odpowied
nie j liczby członków określonej 
przez s ta tu t w  zależności od liczby 
ubezpieczonych zamieszkałych na 
obszarze zakładu. Liczba członków 
nie może jednak  wynosić m niej 
niż 30. K adencja zgromadzenia 
okręgowego (miejskiego) zakładu 
ubezp. społ. trw a  2 lata.

Oddziały zakładu m ają  również 
zgromadzenia, a  b iu ra  — kom itety, 
w ybierane przez ubezpieczonych. 
Zgrom adzenie Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych R epubliki sk łada się 
z przedstaw icieli wszystkich okrę
gowych (miejskich) zakładów  ubezp. 
społ. położonych n a  obszarze danej 
republiki, w ybranych ' p r z p  zgro
m adzenia tych zakładów propor
cjonalnie do liczby ubezpieczonych. 
Liczbę członków zgromadzenia 
usta la  s ta tu t Zakładu Ub. Sp. Rep., 
k tó re  też określa, n a  ilu ubezpie
czonych przypada jeden  przedstaw i
ciel.

Zgrom adzenie zostaje w ybrane 
na okres 2 lat.

Zgrom adzenie Federalnego Z akła
du  Zabezpieczenia Społecznego skła
da się  z przedstaw icieli zakładów  
republik  ludowych, w ybranych przez 
ich zgromadzenia. Liczbę przedsta
wicieli określa  s ta tu t Federalnego 
Zakładu.

K om petencje każdego zgromadze
n ia  są  analogiczne i  obejm ują z za
strzeżeniem  właściwości danego 
zakładu następujące spraw y: ,

1) uchw alanie sta tu tu  zakładu
i regulam inu wewnętrznego,

2) w ydaw anie uchw ały o charak 
terze ogólnym w  spraw ie p raw  osób 
ubezpieczonych w  przypadkach prze 
w idzianych przez ustawę,

3) usta lan ie  prelim inarza budże
towego,

4) zatw ierdzanie ostatecznego 
zam knięcia rachunkow ego i sp ra 
wozdania,

5) decydow anie o utw orzeniu i 
użyciu funduszów o specjalnym  
przeznaczeniu,

6) wybór kom itetu  wykonawczego 
oraz innych kom itetów  i komisji,

7) pow oływ anie i zw alnianie dy
rek to ra  zakładu,

8) w ydaw anie dyrektyw  organom 
wykonawczym  i adm inistracyjnym  
zakładu w  zakresie ich praczy,

9) usta lan ie stanow isk pracy, uza
sadniających zaliczenie do odpo
wiedniej kategorii zatrudnienia,

10) podejm ow anie uchw ały w  
spraw ie pow ołania do życia spe
cjalnych instytucji,

11) załatw ianie innych spraw , któ
r e  w  m yśl regulam inów  wchodzą 
w  zakres kom petencji zgrom adze
nia.

W ym ienione upraw nien ia nie 
mogą być przekazane innym orga
nom zakładu.
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Kompetencje zgrom adzenia od
działu okręgowego zakładu ubezp 
społ. określa s ta tu t i uchw ała zgro
m adzenia zakładu.

Zgrom adzeniu przewodniczy prze
wodniczący kom itetu w ykonaw 
czego. K om itet wykonawczy — 
odpowiednik kom isji adm inistracyj
nej byłych naszych ubezpieczalni 
społecznych jeśli idzie o okręgowe 
względnie m iejskie zakłady ubez
pieczeń społecznych — w ybierany 
jest przez zgrom adzenie każdego 
z zakładów niezależnie od jego 
stopnia organizacyjnego.

Do zadań jego należy:
1) usta lan ie projektu  prelim ina

rza, ostatecznego zam knięcia rocz
nego i spraw ozdania oraz projektu  
stanow isk pracy  uzasadniających 
zaliczenie do odpowiedniej kategorii 
zatrudnienia,

2) czuw anie nad  w ykonaniem  * 
uchw ał zgromadzenia,

3) podejm ow anie czynności o cha
rak terze  ogólnym, do których ko
m itet został upoważniony przez 
zgromadzenie,

4) w ydaw anie dyrektyw  dyrek to
rom  i innym organom adm inistra
cyjnym  odnośnie ich pracy i na
dzór nad nimi,

5) decydowanie w  spraw ie zaw ie
ran ia  um ów z insty tucjam i służby 
zdrowia i organizacjam i gospodar
czymi, zaciąganie pożyczek i k redy
tów  oraz podejm owanie innych 
czynności w  zw iązku z gospodarką 
finansową,

6) podejm ow anie decyzji w  sp ra
w ie w yjątkow ego uznania upraw 
nień  ubezpieczeniowych w  przy
padkach przewidzianych w  przepi
sach szczególnych,

7) załatw ianie innych spraw , k tó 
re  z mocy przepisów  szczególnych 
wchodzą w  zakres kom petencji ko
m itetu  wykonawczego.

Organem , k tó ry  zarządza bieżąco 
spraw am i każdego zakładu i wobec 
zmienności zgromadzeń i ich ko
m itetów  wykonawczych stanowi 
czynnik stałości i ciągłości, jest 
dyrektor.

D yrektora powołuje i zw alnia na 
w niosek kom itetu wykonawczego 
zgrom adzenie odnośneigo zakładu, 
jednakże za zgodą kom itetu  ludo
wego w zględnie w łaściw ej rady 
w ykonawczej, -) a w ięc organu w ła
dzy ¡państwowej. Je s t to  pierwszy 
przypadek, kiedy w ładza państw o
w a ingeruje w  dziedzinie ubezpie
czenia społecznego.

Przed przedłożeniem  zgromadze
n iu  w niosku o pow ołanie lub 
zw olnienie dyrek to ra kom itet w y
ko n aw czy  danego zakładu winien 
zasięgnąć opinii kom itetu  wyko
nawczego zakładu wyższego rzędu.

D yrektor jest z mocy swego urzę
du członkiem kom itetu w ykonaw 
czego zakładu a ponadto m a p ra 
w o i obow iązek uczestniczyć w  po
siedzeniu zgrom adzenia zakładu.

D yrektorowie zakładów  ubezpie-

2) O rg an em  w ład zy  p a ń s tw o w ej w  o- 
k rę g u  je s t  w y b ie ra n y  k o m ite t ludow y  
(odp o w ied n ik  n aszej r a d y  naro d o w ej), 
k tó ry  w y b ie ra  k o m ite t w y k o n aw cz y  (od
p o w ied n ik  n aszego  p re z y d iu m  ra d y  n a 
rod o w ej), s ta n o w iący  o rg a n  w y k o n a w 
czy i a d m in is tra c y jn y  k o m ite tu  lu d o w e
go.

czeń republik  ludowych m ają  praw o 
uczestniczyć w  zgromadzeniach Fe
deralnego Zakładu Zabezpieczenia 
Społecznego. D yrektor zakładu jest 
odpowiedzialny za legalność aktów  
w ydaw anych przez organa zakładu
i może w strzym ać w ykonanie każ
dego ak tu  uznanego przezeń za 
sprzeczny z praw em , zaw iadam ia
jąc o tym  równocześnie kom itet lu 
dowy lub w łaściw ą radę w yko
nawczą, k tóre w ydają w  ciągu 30 
dni decyzję co do zasadności 
w strzym ania i bądź uchylają dany 
akt, bądź zarządzają jego w ykona
nie. N iewydanie decyzji w  tym  te r
m inie jest równoznaczne z decyzją 
negatyw ną. M amy tu więc do czy
n ienia z drugim  przypadkiem  inge
rencji w ładzy państwowej.

Dalsze przypadki ingerencji w ła
dzy państwowej są zw iązane z u- 
praw nieniam i kontrolnym i, przy
sługującym i organom  państwowym . 
Do tych upraw nień należy przede 
w szystkim  kontrola nad w yboram i 
do zgromadzeń zakładów. (W razie 
stw ierdzenia nieprawidłowości w  
wyborach, które miały w pływ  na 
ich w ynik, kom itet ludowy okręgu, 
a jeśli idzie o wybory do zgroma
dzenia Zakładu Ubezpieczenia Społ. 
Republiki lub Federalnego Zakładu 
Zabezpieczenia Społecznego — Ra
d a  W ykonawcza Republiki względ
n ie Federalna R ada W ykonawcza 
może anulować wybory i zarządzić 
nowe.

K om itet ludowy okręgu (miasta) 
może również z w łasnej inicjatyw y 
zawiesić lub uchylić a k t norm atyw 
ny  zgromadzenia, kom itetu w yko
nawczego okręgowego (miejskiego) 
zakładu ubezp. społ., jeśli stw ierdzi 
jego sprzeczność z obowiązującymi 
przepisam i.

K om itet Wykonawczy Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych Republiki 
Ludowej może w ystąpić do w łaści
wego kom itetu  ludowego o zaw ie
szenie lub uchylenie sprzecznego 
z praw em  ak tu  norm atyw nego w y
danego przez okręgowy (miejski) 
zakład ubezpieczenia społecznego. 
Jeżeli kom itet ludowy nie podejm ie 
w  ciągu 30 dni decyzji w  spraw ie 
zawieszenia lub uchylenia odnośne
go aktu, Zakład Ubezpieczenia Spo
łecznego Republiki Ludowej może 
wystąpić z wnioskiem  do Rady 
Wykonawczej Republiki Ludowej
o zawieszenie lub anulow anie bez
praw nego aktu.

K om itet Ludowy okręgu (miasta) 
może rozwiązać zgrom adzenie okrę
gowego (miejskiego) zakładu ubezpie
czenia społecznego, jeżeli zgromadze
nie: a) w ydało w ielokrotnie akty  
norm atyw ne sprzeczne z praw em ,
b) w prow adza w  życie a k ty  uchy
lone jako sprzeczne z prawem ,
c) nie w ykonuje swych zadań.

W razie rozw iązania zgromadze
nia zakładu kom itet ludowy obo
w iązany jest zarządzić wybory 
w  ciągu 2 miesięcy i m ianow ać tym 
czasowy organ. Przeciw  decyzji ko
m itetu  ludowego w  spraw ie zaw ie
szenia lub uchylenia ak tu  norm a
tywnego okręgow y (miejski) za
kład ubezp. społ. może wnieść od
w ołanie do R ady W ykonawczej 
Republiki Ludowej, k tóra decyduje 
ostatecznie. Przeciw  decyzji o roz



Wiązaniu zgromadzenia zakładu jego 
kom itet wykonawczy może wnieść 
odwołanie do Zgrom adzenia Ludo
wego Republiki Ludowej.

Podane wyżej upraw nienia kon
tro lne  kom itetu ludowego (miej
skiego) przysługują odpowiednio 
wyższym organom  państwowym , 
jeśli idzie o Zakład Ubezpieczenia 
Społecznego Republiki Ludowej lub 
Zakład Zabezpieczenia Społecznego.

Jednostki organizacyjne jugosło
w iańskiego ubezpieczenia społecz
nego stanow ią łącznie jedną całość, 
m uszą być więc ze sobą odpowied
nio powiązane- Powiązanie to wy
raża się między innym i również 
w  upraw nieniach kontrolnych przy
sługujących zakładom  wyższego 
rzędu w  stosunku do zakładów niż
szego rzędu.

Zgrom adzenie Zakładu Ubezpie
czenia Społecznego Republiki L u 
dowej może więc zawiesić lub uchy
lić bezpraw ny a k t norm atywny, 
pochodzący od organów okręgowego 
(miejskiego) zakładu ubezp. społ. 
To sam o praw o przysługuje również 
kom itetow i wykonawczem u Zakładu 
Ubezp. Rep. Lud. jeśli idzie o  akty  
organów  otkr. ,miej.) zakł. ubezp. 
sp. z  wyłączeniem jednak  aktów  po
chodzących od zgromadzenia. Te 
sam e upraw nienia przysługują od
powiednim  organom  Federalnego 
Zakładu Zabezpieczenia Społ. w  sto
sunku  do Zakładów  Ubezpieczenia 
Społ. Republik Ludowych.

D yrektor zakładu ubezp. społ. 
wyższego rzędu może zawiesić wy
konanie każdego ak tu  sprzecznego 
z prawem , k tó ry  pochodzi od dy
rek tora zakładu niższego rzędu 
i  skierować w niosek do zgromadze
n ia tego zakładu o uchylenie za
kwestionowanego aktu. Kom itet 
wykonawczy odnośnego zakładu 
w in ien  przedłożyć ten  w niosek 
zgrom adzeniu n a  najbliższym  po
siedzeniu. Jeżeli zgrom adzenie n ie \ 
uw zględni wniosku, k o m ite t' wyko
nawczy zakładu wyższego rzędu 
może zgłosić do w łaściwego kom ite
tu  ludowego względnie do w łaści
w ej Rady W ykonawczej w niosek o 
zawieszenie lub  uchylenie zakw e
stionowanego aktu.

W skład  organizacji ubezpiecze
n ia  społecznego wchodzą również 
kom isje do  spraw  inwalidztwa, 
k tórych opinia jest niezbędna do 
w ydania decyzji w  spraw ie św iad
czeń z ty tu łu  inw alidztwa. Komisje 
te  powołuje K om itet W ykonawczy 
Zakładu Ubezpieczenia Republiki 
Ludowej w  odpowiedniej liczbie 
spośród lekarzy-praktytków, lekarzy- 
specjalistów  i innych osób — 
znawców zawodu, do którego ubez
pieczony należy. Członkowie kom isji 
n ie  będący lekarzam i są  powoły
w ani n a  w niosek właściwego związ
ku  zawodowego. Komisje są dw uin
stancyjne. Komisja drugiej instancji 
urzęduje przy Zakładzie Ubezp. 
Społ. Republiki Ludowej, który 
rozstrzyga odwołanie przeciw  oce
n ie inw alidztw a opartej n a  opinii 
kom isji pierw?zej instancji. Opinie 
Komisji są wiążące dla zakładów, 
k tó re  rozstrzygają o świadczeniach 
inwalidzkich.

Ważnym zagadnieniem  z punktu  
widzenia kontroli jest odpowiednie 
ustaw ienie postępow ania odwoław
czego przeciw decyzjom okręgowych 
(miejskich) zakładów ubezpieczeń 
społecznych, mocą których przy
znaje się lub odmawia praw a wy
nikającego z ubezpieczenia. Otóż 
przeciw  tym  decyzjom przysługuje 
ubezpieczonemu reku rs do Zakładu 
Ubezpieczenia Społecznego Repu
bliki Ludowej za pośrednictwem  
tego okręgowego (miejskiego) za
kładu, k tóry  decycję wydał.

Oprócz ubezpieczanego, rekurs 
może wnieść również organizacja 
związkowa, organ państw ow y i za
k ład  pracy, w  którym  ubezpieczo
ny jest zatrudniony. Term in w nie
sienia rekursu  wynosi 15 dni od 
doręczenia * decyzji.

Jeżeli zakw estionow aną decyzję 
w ydał dyrek tor okręgowego (miej
skiego) zakładu ubezp. społ.', rekurs 
rozstrzyga dyrek tor Zakładu Ubez
pieczenia Społ. Republiki Ludowej, 
jeżeli zaś decyzja pochodzi od ko
m ite tu  wykonawczego — kom itet 
wykonawczy zigromadzenia tegoż 
zakładu.

Jeżeli z mocy przepisów  spe
cjalnych decyzję o  praiwach w yni
kających z ubezp. społ. podejm uje 
w  pierwszej instancji Zakład Ubezp. 
Społ. Republiki Ludowej, wówczas 
przeciw  decyzji dy rek to ra  można 
w nieść skargę do 'kom itetu w yko
nawczego zgrom adzenia tegoż zakła
du w  ciągu 15 dni.

Decyzje w ydane przez Zakł. 
Ubezp. Społ. Rep. Lud. na skutek 
reku rsu  lub iskargi m ają  znaczenie 
aktu  adm inistracyjnego, przeciw

którem u przysługuje skarga adm i
nistracyjna.

Jeżeli decyzję o praw ie w yni
kającym  z ubezpieczenia społeczne
go w ydaje oddział okręgowy (miej
ski) zakładu ubezp. społ. lub biuro, 
przedsiębiorstw o lub instytucja, 
przeciw  te j decyzji m ożna odwołać 
się do okr. (miej.) zakładu w  te rm i
n ie  10 dni od doręczenia decyzji.- 
Decyzję w ydaną na skutek  tego od
w ołania trak tu je  się jako decyzję 
w ydaną w  pierw szej instancji, pod
lega ona zatem norm alnem u to 
kowi instancji.

Niezależnie od przedstaw ionego 
powyżej postępow ania odwoław
czego Zakład Ubezpieczenia Repu-, 
bliki Lud. bada z urzędu legalność 
każdej prawom ocnej decyzji w yda
nej w  spraw ie ren ty  i zasiłku ro
dzinnego przez okręgowy (miejski) 
zakład ubezp. społ. Decyzje te  pod
legają jednak  w ykonaniu przed zba
daniem  ich legalności.

Po zbadaniu legalności Zakład 
Ubezp. Społ. R epubliki Lud. uchyla 
decyzję sprzeczną z praw em  i udzie
la  w łaściw em u zakładowi pouczenia 
co do  w ydania w łaściw ej decyzji, 
m oże jednak  także zm ienić sam  de
cyzję n ielegalną i w ydać decyzję 
w łasną. Do w ykonyw ania tych czyn
ności rew izyjnych Zakład Ubezp. Rep. 
Lud. może powołać specjalne orga
na. Zadaniem  tych organów  jest 

' także udziielanie fachowej pomocy 
okręgowym  (miejskim) zakładom. 
O rgana rew izyjne pełnią sw e fun
kcje  n a  żądanie tych zakładów  oraz 
na  polecenie Zakładu Ub. Społ. 
Rep. Lud. lub Federalnego Za
kładu Zab. Społ.

Niemiecka Republika Demokratyczna
O rganizacja niem iecka opierała 

się do 12. 8. 1956 n a  u jęciu  w szyst
kich gałęzi ubezpieczenia społ. jako 
jednej instytucji p raw a publiczne
go, zw anej „Sozialversicheruog’“. 
A paratem  wykonawczym tej insty
tucji był C entralny Zarząd Ubez
pieczenia Społecznego w  Berlinie, 
k tóry  posiadał odpowiednie pla
cówki tery toria lne w  postaci okrę
gowych zarządów  i b iu r  powiato
wych.

Odpowiedzialność za kierow nictw o 
ubezpieczeniem społecznym i kon
tro la  nad n im  spoczywała na Cen.-, 
tra lne j Radzie Związków Zawodo
wych. Do w ykonania obowiązków 
s tąd  w ynikających CRZZ powołała: 
1) C entralną Radę Ubezpieczenia 
Społecznego, 2) okręgowe i 3) powia
tow e ra d y  ubezpieczenia społecz
nego.

W skład C entralnej R ady Ubez
pieczenia Społecznego wchodzili: 
1) przewodniczący m ianow any przez 
CRZZ, 2) przedstaw iciel Chłopskiej 
Spółdzielni Handlowej (odpowiednik 
naszego Związku Samopomocy 
Chłopskiej), 3) przewodniczący Cen
tra lne j Komisji do Rozstrzygania 
Zażaleń, 4) dy rek to r Centralnego 
Zarządu Ubezpieczenia Społecznego 
i jego zastępca.

Okręgowa Rada Ubezpieczenia 
Społecznego składała się z: 1) prze
wodniczącego m ianow anego przez 
CRZZ, 2) po  jednym  przedstaw icielu 

, związków zawodowych, 3) przed

staw iciela Chłopskiej Spółdzielni 
Handlowej, 4) przedstaw iciela Okrę
gowej K om isji do  Rozstrzygania 
Zażaleń, 5) k ierow nika okręgowego 
zarządu ubezp. społ. Podobny skład 
m iały rady  w  pow iatach.

Do kom petencji rad  należało, n a j
ogólniej mówiąc, zapew nienie fun
kcjonowania sam orządu w  zakresie 
ubezp. sp., o raz w ykonyw ania ubezp. 
sp. zigodnie z  przepisam i ustaw ow y
mi, instruow anie i kontro la aparatu  
adm inistracyjnego, celowe użycie 
środków  finansowych ubezp. sp., 
w spółpraca w  zakresie ustaw odaw -, 
stw a ubezpieczeniowego, zatw ier
dzanie zam knięć rachunkow ych 
i spraw ozdań rocznych, usta lan ie 
organizacji i etatów  itp.

W państw owych i  zrównanych 
z nim i przedsiębiorstwach, zarzą
dach i  insty tucjach funkcjonow ały 
ra d y  ubezpieczenia społecznego — 
złożone co najm niej z 3 i co najw y
żej z 9 członków w ybranych spo
śród delegatów  ubezpieczeniowych, 
w  pozostałych zaś przedsiębior
stw ach d zakładach p racy  — kom i
sje ubezpieczenia społ., o tak ie j sa
mej liczbie członków ja k  rady , wy
bieranych rów nież spośród delega
tów  ubezpieczeniowych. Podkreślić 
należy, iż w spom niane rad y  i  kom i
sje funkcjonujące w, zakładach p ra 
cy nie były organam i rad y  zakłado
wej względnie m iejscow ej, jakko l
w iek  pełniły  funkcje należące do
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naszych kom isji socjalno-ubezpie- 
czeniowych.

Do rozstrzygania spraw  ¡spornych 
w  zakresie ubezpieczenia społeczne
go pow ołane są kom isje (Beschwer- 
dekommission), k tóre są trzystopnio
we, a m ianowicie: powiatowe, okrę
gowe i centralna. Spory rozstrzy
gają ty lko  kom isje ¡powiatowe 

' i okręgowe. C entralna K om isja speł
n ia funkcje nadzorcze. Przeciw  
decyzjom w ydanym  przez organa 
ubezpieczeniowe przysługuje zażale
n ie (Besehwerde) do Powiatowej 
Kom isji Zażaleniowej, przeciw  zaś 
decyzji te j ostatn iej — dalsze zaża
lenie do  Okręgowej Kom isji Zaża
leniowej, k tó ra  orzeka ostatecznie. 
Jednakże zam iast dalszego zażalenia 
'do Okręgowej Kom isji Zażaleniowej 
strona może wnieść skargę, tzw. 
A nfechtungsklage, do okręgowego 
sądu pracy. Jeżeli obydwie strony, 
ubezpieczony i organ ubezpieczenia 
społecznego, w noszą różne środki 
praw ne, jedna — dalsze zażalenie, 
a  d ruga skargę, spór m usi być roz
strzygnięty przez Okręgowy Sąd 
Pracy.

W sierpniu  1956 r. NRD zm ieniła 
opisaną organizację i  u tw orzyła 
nową. P rzed jej w prow adzeniem  
jednak  ¡wyłączono rozporządzeniem  
z 2.3.1956 r. z ubezpieczenia społecz
nego rolników , rzem ieślników , sa 
m odzielnie zarobkujących i p rzed
siębiorców  oraz członków  w olnych 
zawodów i  przekazano ich  ubezpie
czenie do Niem ieckiego Zakładu 
Ubezpieczenia (odpowiednik nasze
go PZU), tak  że ubezpieczeniem  
społecznym objęci są ¡óbecnie w y
łącznie pracow nicy najem n i (robot
nicy i pracow nicy umysłowi). U - 
m ożliw ia to  zreaflizowanie postu la
tów  w ysuniętych n a  4 K ongresie 
Zrzeszenia Niem ieckich Związków 
Zawodowych, dom agającego _ się 
przeniesienia na branżow e związki 
zawodowe pełnej odpowiedzialności 
za polityczne, ¡organizacyjne i  f i
nansow e kierow nictw o ubezpiecze
niem  społecznym i nałożenia na 
kierow nictw o zakładu p racy  i r a 
dę zakładow ą (miiejsoofwą) całkow i
te j odpow iedzialności za udzielanie 
św iadczeń z ubezpieczenia społecz
nego i w ykonanie budżeitiu ubezpie
czeniowego, zatw ierdzonego dla da
nego zak ładu  pracy. Realizowanie 
tego postu la tu  będzie postępowało 
stopniowo. P ierw szym  związkiem  
branżowym , k tó ry  p rze ją ł pełną  od
powiedzialność za ubezpieczenia 
społeczne swych członków jest 
Związek Zawodowy Pracow ników  
Energetyki.

Do czasu przejęcia  ubezpieczenia 
społecznego przez w szystkie zw iąz
k i zawodowe, co w edług ¡przewidy
w ań nas tąp i dopiero za  5 lat, roz
porządzenie z 23.8.1956 u s ta la  na 
m iejsce dotychczasowej następu jącą 
organizację.

W ram ach  CRZZ utw orzony zo
sta je  Zarząd Ubezpieczenia Spo
łecznego, posiadający osobowość 
p raw ną. W obrębie Okręgiowej R a
dy Z w. Za w. utw orzony zostaje 
Okręgowy Zarząd Ubezpieczenia 
Społecznego, zaś d la  pow iatów  — 
ekspozytury zarządów  okręgowych. 
In form ację o ostatniej organizacji
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podajem y n a  podstaw ie artyku łu  
zamieszczanego w  num erze 21 „A r- 
beit u n d  Sozialfursorge“ z 1956. 
A rtyku ł n ie  w spom ina n ic o tym , 
aby przyznaw anie i  w yp ła ta  re n t 
przekazane zostały innym  organom. 
Poniew aż zaś now a organizacja za
stępuje w  całości ¡poprzednią, n a le
ży sitąd wnosić, że do zarządów  
ubezpieczenia , społecznego należą 
rów nież sp raw y rentow e.

N adm ienić należy, że spraiwy 
zw iązane z w ym iarem  i ściąganiem  
składek ubezpieczeniowych, a  co 
za tym  idzie także ustalanie obo
w iązku ubezpieczenia przekazane 
zostały już w  1950 roku  państw o
w ym  organom  finansowym .

Na tle  omówionych system ów  
m ożna by w ysunąć następu jące  su
gestie w  spraw ie organizacji pol
skiego ubezpieczenia społecznego:

1) organizację ubezpieczenia spo
łecznego należałoby oprzeć n a  za
sadzie sam orządności ubezpieczonych.

O pomoc państwa 

w wyjątkowych 

sytuacjach życiowych

O statnio bardzo dużo pisze się o 
projektow anych zm ianach, ¡jakie m a
ją  nastąp ić w  zasiłkach rodzinnych. 
W ychodząc z założenia, że głos w  
tych spraw ach  pow inni zabierać 
pracow nicy najbardzie j po trzebu ją
cy tych zasiłków  — podam  przykład 
w łasnej ¡rodziny, i  m im o że je st to  
przypadek szczególny niem niej 
jednak  w arto  by, aby  i w  tak ie j sy 
tu ac ji przepisy p raw n e zajęły stano
wisko.

Jestem  ojcem  czw orga dzieci. Żo- 
ina m oja od 1950 -roiku ¡jest n ieu le
czalnie chora, a  w  roku  1952 została 
całkowicie ubezw łasnowolniona, i 
od te j pory  znajdu je się razem  z 
¡dziećmi w  moim, dowodzie 'osobi
stym . T ak ze w zględu n a  żonę, jak
i n a  dzieci, n ie  chcę rozw odu ani 
ponownego m ałżeństw a; sam  w y
chow uję dzieci. D aję radę  tem u o- 
bowiązkowi, dzieci dobrze w ygląda
ją , uczą się. Należę do pracow ników  
dobrze zarabiających (razem z do
datk iem  rodz'Jinym  3 500 ził m ie
sięcznie), od dw unastu  la t bez p rze r
w y  jestem  dyrektorem  dużego za
k ładu  przemysłowego, a  jednak  
śm iem  tw ierdzić, że faktycznie je 
stem  najgorzej uposażonym  pracow 
nik iem  w  naszym  zakładzie pracy, 
ponieważ: z  ulg podatkow ych n ie  
korzystam  i płacę ca 700 zł podatku, 
dochodzącej sprzątaczce i  praczce 
płacę ca 500 zł; składki n a  związki 
zawodowe i partię  płacę ¡najwyższe, 
a  opłaty  za m ieszkanie (na 6 osób, 
w ynoszą do  250 zł.

Żony do szp ita la  n ie  p rzyjm ują, 
gdyż jest nieuleczalna, a  zatem  po 
trzebuje w  dom u sta łe j pomocy i o- 
piefki, za co płacę 300 zł w raz  z u- 
trzym aniem . Na czworo dzieci oraz

2) konsekw entne przeprow adze
n ie zasady sam orządności w ym aga 
objęoia w szystkich gałęzi ubezpie
czenia jedną organizacją,

3) zaisada sam orządności nie w y
klucza ingerencji w ładz państw o
w ych w  spraw y ubezpieczeniowe, 
postu lu je jednak  ograniczenie tej 
ingerencji,

4) zasada sam orządności ubezpie
czanych postu lu je odpowiednie 
ustaw ienie kontro li legailności ak
tów  ¡podejmowanych przez organa 
samorządu.

K ontrola ta  w inna  przysługiw ać 
odpowiednim  organom  sam orządu 
ubezpieczeniowego, jednakże decy
zje tych  organów  n ie  pow inny byfi 
ostateczne. Osoba zainteresow ana 
pow inna m ieć możność żądania 
skontrolow ania zakwestionowanego 
przez n ią ak tu  przez sąd  adm ini
stracy jny  lub przez sąd  powszech
ny.

J. Szczygielski

m nie sam ego pozostaje w ięc 1 500 do
1 800 zł, a  w ięc 300 zł n a  osobę. 
Trzeba przy  tym  pam iętać, że jako 
dyrek tor nie mogę 'być ostatn im  przy 
różnego rodzaju akcjach ; do kom ite
tu  rodzicielskiego płacę w ięc 30 zł, a  
w  razie jakichś zbiórek lub  tp. k aż 
dy patrzy, ile  dał dyrek tor i  ¡od tego 
zależy cała akcja.

Rozumiem, że w szelkie udogodnie
n ia  d la  m atek  nie obejm ują m ęż
czyzn (rozwiedzionych, wdowców), 
ab y  zm usić ich do u trzym ania 
w zględnie założenia rodziny. Ja  jed
n ak  rodzinę posiadam , ty lko spo t
kało  m nie nieszczęście.

Opisuję to  w szystko szeroko — nie 
poto, 'by się żalić. Jestem  pogodnego 
■usposobienia i chętny  ¡do pracy, a 
dzieci d a ją  m i ty le  ¡radości, że ¡jest 
d la  kogo walczyć. Chciałbym  tylko, 
żeby i ta k ie  zagadnienia były p raw 
nie uregulow ane, bo może tak ich  o j
ców jak  ja  je s t w ięcej, a n ie  chcia ł
bym, by ich dzieci m iała w ychowy
w ać ulica z powodu złych w arunków  
m aterialnych. Uważam, że mężczyz
na, k tó ry  z pow odu ¡nieuleczalnej 
choroby żony n ie  opuszcza rodziny 
n ie  szuka rozw iązania wygodnego 
d la  siebie ze szkodą d la  dzieci (a t a 
k ie  bardzo łatw o m ożna by znaleźć), 
pow inien przy regulacji dodatków 
rodzinnych otrzym ać pomoc pań 
stw a.

N a zakończenie — k ilk a  innych 
sm utnych doświadczeń w łasnych:

W czasie podróży n ie  pozwolono 
m i korzystać z przedziału d la  m atki 
z dzieckiem, m im o że najm łodsze n ie 
m iało jeszcze ¡dwu lat.

U staw a o  dyscyplinie ¡pracy p rze
w iduje d la  m atk i d w a dni w  roku 
w olne od ¡pracy, np. d la  odwiezienia 
dziecka n a  w akacje itp. Dlaczego 
ojciec n ie  może w ykorzystać tych 
dni, skoro  dzieci m a w pisane w 
swoim  dowodzie osobistym?

M iałem ¡poważne 'trudności z uzy
skaniem  w  dom ach m atk i z dziec
kiem  skierow ania n a  wczasy; dopie

Nasi czytelnicy i korespondenci piszą



ro po interwencji i  za zgodą kierow
niczki domu skierowanie takie mi 
wydano.

A ot» moje konkretne propozycje 
w  związku z  reformą o  zasiłkach 
rodzinnych:

1. Na żonę nieuleczalnie chorą-u- 
bezwłasnowołniioną, będącą na u- 
trzymaniu męża należy się dodatek 
rodzinny, jednak w  wysokości prze
widzianej dla dziecka a  n ie dla żo
ny.

2. Jeżeli zostanie wprowadzony za
siłek dla maitki — wówczas w  takich  
sytuacjach jak m oja maJeży go wy- 
płacać ojcu, z  tym  że jeżeli wysokość 
zasiłku będzie zależna od ilości 
dzieci — żonę nieuleczalnie charą 
należy potraktować jak dziecko.

(x)

Idzie o dobro dzieci

Jestem długoletnim ufoezpiecze- 
niowcem, z .problemem ubezpiecze
nia stykiam się codziennie i  całym  
sercem jestem mu oddana. Dlatego 
też chciałabym dorzucić kilka iuwag 
do tematu reformy zasiłków rodzin
nych, tak żywo i bezpośrednio inte
resującej ludzi pracy.

Artykuł mgra M. Ślusarka (nr 
12-56 PUS) zawiera w iele propozy
cji istotnych, jednakże moim zda
niem, stanowisko autora nie we 
wszystkich punktach jest słuszne.

Ze swej strony — proponuję po
zostawić bez zmian wysokość zasił
ku w  przypadku, gdy pracują oboje 
małżonkowie a mają więcej jak 
dwoje dzieci, podwyższyć zaś zasiłki 
tylko wówczas, gdy pracuje jeden z 
małżonków, konkretnie mófwiąc — 
mąż. Umożliwiłoby to matkom w ie
lodzietnym rezygnację z pracy i u- 
stąpieniie m iejsca tym, którzy są 
jedynymi żywicielami rodzin. Od
ciążyłoby się w  ten sposób żłobki i 
przedszkola.

Propozycja M. S. (wstrzymania za
siłku na dziecko przebywające w  
żłobku lub przedszkolu, jest moim  
zdaniem krzywdząca. Wstrzymanie 
zasiłku spowodowałoby w iele nieza
dowolenia i fermentu. Do żłobka lub 
przedszkola uczęszczają tylko dzieci 
tych rodziców, którzy oboje zarob
kowo pracują (wyjątek stanowią 
żłobki i  przedszkola dla rodzin w oj
skowych i  innych grup uprzywilejo- 
wtanych; te  ekskluzywne żłobki itp. 
urządzenia, jak słychać, są już li
kwidowane). Oznacza ito, że żona 
pracuje po to, by pomóc mężowi w  
utrzymaniu rodziny, a  n ie ma niko
go bliskiego, komu mogłaby powie
rzyć dzieci, nie stać jej też 'na pia
stunkę.

Dos dzieci uczęszczających do 
przedszkoli n ie jest specjalnie godny 
zazdrości. Już o  godzinie 5—6 rano 
matki z żalem wyciągają dzieci z 
ciepłych łóżeczek, by bez względu na 
pogodę zabrać je z  sobą. Dzieci te  
muszą mieć odzież i  obuwie dosto
sowane do każdej pogody, muszą też 
mleć więcej 'bielizny i innej garde
roby, by każdego dnia m ogły być 
czysto i  estetycznie ubrane, a mat
ka nie jest w  stanie codziennie prać,

prasować i cerować, gdyż doba jest 
za krótka. Pozbawić w ięc te  dzieci 
zasiłków, to znaczy poderwać bud
żet domowy. Dalej, dzieci przebywa
jące w  wielkich zbiorowiskach są 
bardziej narażone na wszelkie cho
roby, dochodzą w ięc jeszcze wydatki 
na leczenie, stwierdzam, że 1/3 w y
płaconych zasiłków, ito zasiłki w y
płacone tytułem  opieka nad chorymi 
dziećmi.

Zgadzam się z  tym, że utrzymanie 
jednego dziecka w  żMbku czy przed
szkolu kosztuje ca 1 000 zł miesięcz
nie. A w ięc podwyższyć wydatnie 
zasiłki rodzinnie, a  maitki zwolnią 
się  z  pracy! Wtedy tsieć żłobków i 
przedszkoli można będzie odpowied
nio zmniejszyć. Państwo nic n ie star
ci, a  społeczeństwo zyska. Zyskają 
przede wszystkim dzieci, którym w  
żłobkach, mimo bardzo dobrego od
żywiania i m ożliwie dobrej opieki, 
brak jednej wielkiej rzeczy, a mia
nowicie miłości i  troski macierzyń
skiej, tak niezbędnej do prawidło
wego, wszechstronnego rozwoju 
dziecka.

Irena Pieczykolan  
Referent zasiłkowy — Kalisz

O zasiłki rodzinne 
dla studentów 

w wieku powyżej 24 lat

Zasiłki rodzinne na dzieci uczę
szczające do szkół można wypłacać 
w  m yśl obowiązujących przepisów  
jedynie do 24 lat.

Przeprowadzając kontrolę wypłat 
zasiłków w  zakładach pracy napoty
kam na przypadki nadpłat zasiłku 
rodzinnego z tytułu przekroczenia 
górnej granicy w ieku upoważniają
cego do wypłaty zasiłku na studenta, 
mimo że studenci nie pobierają 
stypendium.

Pracownicy-ojcowie studentów  
na wiadomość o zaniechaniu w y
płaty zasiłków, a co gorsze o  potrą
ceniu nadpłaconych z tego tytułu  
kwot, okazywali niem ałe zdziwienie 
i czuli się wręcz pokrzywdzeni, 
gdyż studiujące dzieci są faktycz
nie na ich wyłącznym i całkowitym  
utrzymaniu.

Nad przesunięciem górnej granicy 
wieku dziecka studiującego warto 
by poważnie zastanowić się, szcze
gólnie teraz, gdy nastąpi przedłuże
nie okresu nauki w  szkołach ogól
nokształcących, a także gdy w iele 
wydziałów na wyższych uczelniach 
już wprowadziło przedłużenie okre
su studiów.

Ponadto nie tak jeszcze odległy 
jest okres działań wojennych do 
1945 roku, kiedy to niejedno z dzie
ci nie miało możności uczęszczać 
do szkoły nawet podstawowej, 
a naukę rozpoczynało dopiero po 
zakończeniu wojny, niekiedy z du
żym opóźnieniem> co w  konsekwen
cji spowodowało ukończenie stu
diów w  wieku powyżej 24 lat.

Zdarzają się  przypadki, że dziec
ko uczęszcza normalnie do szko
ły  np. ogólnokształcącej i  "po jej 
ukończeniu wstępuje do szkoły 
wyższej, jednak musi przerwać stu

dia z uwagi na zły stan zdrowia. 
Po wyleczeniu się kontynuuje studia 
kończąc uczelnię z jedno lub dwu
letnim opóźnieniem.

Przytoczone argumenty przema
wiają za przesunięciem górnej gra
nicy wieku studenta uprawniającej 
do zasiłków rodzinnych przynaj
mniej w  wyjątkowych, wyżej omó
wionych przypadkach.

J a n  T o k a r s k i  
I n s tru k to r  OZUS (C zęstochow a)

Jeszcze o zasadach 
komunikatu nr 8

/

Zgodnie z komunikatem b. ZUS 
nr 8. z 10.8.1954, za podstawę obli
czania zasiłków chorobowych przyj
muje się  zarobek z ostatnich 3 
m iesięcy przed zachorowaniem. 
Z drugiej strony, zasiłki chorobowe 
mają być w  ustalonym stosunku pro
centowym — ekwiwalentem  za' za
robek utracony w  czasie choroby 
pracownika. Pierwsza zasada nie 
we wszystkich przypadkach spełnia 
jednak postulat ekwiwalentu za 
utracony zarobek.

Oto przykład: Kierowca samocho
dowy zachorował 21.10 1956. W m ie
siącach poprzedzających chorobę 
kierowca miał średni miesięczny za
robek w  wysokości 1.200 zł. Zaro
bek zaś za 20 dni października 1956 
tj. od 1 do 20, w  związku z nowym  
regulaminem wynagradzania, w y
niósł 1.250 zł. Dzienny zasiłek cho- 
robkowy (70 proc.) za czas choroby 
od 21.10. 1956 wynosi w ięc zgodnie 
z obowiązującymi przepisami 28,80 
zł natomiast obliczany na podsta
w ie zarobku za czas od 1-20.10.1956 
wynosiłby 43,75 zł. Różnica na nie
korzyść pracownika — 14,95 zł.

Podobnie przedstawia się sprawa, 
jeżeli pracownik został przeszerego
wany do wyższej grupy płac i  w  tym  
samym miesiącu zachorował. Zasił
ki chorobowe pracownik otrzyma 
wtedy w g zarobku z poprzednich 
3 miesięcy, w  których pobierał niż
sze wynagrodzenie. A w ięc i  w  tym  
przypadku utrata zarobku na sku
tek choroby będzie znacznie w ięk
sza.

Ustalenia średniej płacy z o- 
statnich trzech miesięcy dokonywa 
się również dla innych celów, a 
m ianowicie dla obliczenia należ
ności za czas urlopu oraz dla pra
cowników mysłowych — za czas 
choroby.

Jeżeli chodzi o urlopy, to pod
stawą ustalenia wynagrodzenia jest 
w zasadzie' przepis art. 4 ustawy 
z 16.5.1922 o urlopach dla pracow
ników zatrudnionych w  przemyśle
i handlu (Dz.U. nr 47 z 1949, poz 
365, dalsza zmiana Dz.U. nr 13 z 1950, 
poz. 123) oraz par. 12 rozporządze
nia Ministra Pracy i Opieki Spo
łecznej z 11. 6.1923. Wg cytowanych 
wyżej przepisów, urlopowany otrzy
m uje za każdy dzień urlopu w yna
grodzenie takie, jakie otrzymałby, 
gdyby w  tym  dniu był zatrudniony. 
Powyższe przepisy stosuje się przez 
analogię również do przypadków,
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w  których zachodzi potrzeba usta le 
n ia w ynagrodzenia za czas choroby 
pracow nika. W zw iązku z tym  p a ra 
doksalną sytuacją stw ierdza się 
szczególnie u pracow ników  um ysło
wych.
Przykiad: P racow nik umysłowy, za
trudniony  od dłuższego czasu, po
bierał w ynagrodzenie miesięczne w 
wysokości 1.200 zł. Od 1 m aja  p ra 
cownik aw ansow ał do wynagrodze
n ia miesięcznego 1.500 zł. W dniu
5 m aja  pracow nik zachorował i był 
niezdolny do pracy przez 6 m iesię
cy. Do ustalenia więc w ynagrodze
n ia  za pierw sze 3 mies. choroby, 
stosuje się przepis odnośnie usta
lenia w ynagrodzenia za czas urlo
pu. U traconym  zarobkiem  będzie 
w ięc zarobek w  wysokości 1.500 zł 
miesięcznie, k tó re  pracow nik o trzy
m a za .pierwsze 3 miesięce choroby.

Jednakże po upływ ie 3 m iesię
cy choroby, pracow nikow i «przysłu
guje zasiłek chorobow y w g zarob
ku z ostatn ich  3 miesięcy przed 
zachorowaniem , tj. 1.200 zł.

Z powyższego w ynika, że „u tra 
conym ” zarobkiem  jest raz kw ota 
1.500 zł, zaś drugi raz 1.200 zł.

Analogiczne zastrzeżenia muszą 
budzić także sytuacje odw rotne. J e 
żeli bowiem  pracow nik w  ostatnich 
m iesiącach przed zachorowaniem  
m iał wyższe zarobki niż w  okresie, 
w  k tórym  zachorował, może o trzy
m ać zasiłek naw et w  wyższej kwo
cie, aniżeli w ynosił ak tualn ie u tra 
cony zarobek. Ja k  w iadom o takie 
sytuacje is tn ie ją  i są niekiedy za
chętą do „chorow ania”.

W św ietle przytoczonych przykła
dów zasiłek chorobowy obliczony 
n a  podstaw ie średniego zarobku 
z ostatnich trzech miesięcy przed 
zachorow aniem  zastępuje u tracony 
zarobek podczas choroby ty lko w 
tych przypadkach, jeżeli pracow nik 
w  tych m iesiącach oraz w  m iesiącu 
zachorow ania pracow ał w  rów nych 
w arunkach  pracy i płacy. W innych 
przypadkach zasady kom unikatu  n r
8 odbiegają od te j zasady.

Jerzy Kolczok  
T arn o w sk ie  G óry

Aby zapobiec nadpłatom  
zasiłków rodzinnych

Zdarza slię i to  dość często., że p ra 
cow nik pobierający zasiłki rodzinne 
n ie  m a w  ipewnym m iesiącu p rze
pracow anych 20 dn i roboczych u- 
praw niających  do otrzym ania tego 
zasiłku. Byw ają też przypadki, że 
zasiłki w ypłaca się bez spełnienia 
tego (podstawowego wymogu.

W zw iązku z itym proponowałbym , 
aby lisltę w ypłat zasiłków rodzin
nych całkowicie przekształcić, w pro
w adzając do niej jeszcze trzy  ru b 
ryki, a więc: 1) ilość przepracow a
nych dni roboczych, 2) ilość dni cho
roby, o raz 3) urlop. L ista w yp łat za
siłków  rodzinnych w  tak im  układzie 
byłaby przejrzysta , szczególnie przy 
kontro li i gw arantow ałaby w  pew 
nym  stopniu, że re feren t zasiłkowy 
spraw dził ilość dni roboczych. Refe
ren t często bowiem  tłum aczy się, że 
spraw dził ilość dni roboczych, a przy 
kontroli okazuje się nip., że pracow 
n ik  zwolnił się z pracy z dniem  
15-go danego m iesiąca i za ten  m ie
siąc otrzym ał jednakże zasiłek ro
dzinny. T akie przypadki stw ierdzi
łem  niejednokrotnie w  czasie kon
tro li w  zakładach pracy.

L ista w ypłat zasiłków  rodzinnych 
posiadająca rubryki wyżej omówio
ne wykluczyłaby tak ie  nadpłaty.

Może się zdarzyć oczywiście, że 
re fe ren t zasiłkowy autom atycznie' 
będzie w pisyw ał dn i robocze, będzie 
to  jednak  nieuczciwe — i rów no
znaczne z lekceważeniem  obowiąz
ków  służbowych.

Uważam, że sporządzanie lis t w y
p ła t zasiłków  rodzinnych z uw zględ
nieniem  dodatkowych ru b ry k  nie 
w ym agałoby więcej pracy, a  p rzy 
niosłoby znaczne korzyści prak tycz
ne.

Jan T okarski 
In s tru k to r  OZUS (Częstochow a)

O zastępstwa 
długotrwale chorujących

W czasie długoletniej pracy  m ia  
łem  sposobność stw ierdzić, że wśród 
pracow ników  m im o w oli rodzi się 
n iechętne ustosunkow anie do  w spół
tow arzyszy d ługotrw ale chorujących 
(mam n a  m yśli pracow ników  um y
słowych), ja k  rów nież do koleżanek 
przebyw ających nia urlopach m acie
rzyńskich — z te j przyczyny, że po 
zostali pracow nicy m uszą wyko
nać pracę za wszystkich nieobec
nych. W arunki finansow e zakładów 
pracy  n ie  pozw alają bowiem  na 
płaitne zastępstw a.

Toteż d la  umilknięcia tego niepożą
danego zjaw iska proponuję, by  cały 
u rlop połogowy pracow nic um ysło
wych oraz czas choroby pracowników  
um ysłowych, gdy trw a  ona ponad 1 
miesiąc, finansow ać z funduszów  u - 
bezpieczeruia społecznego, chociażby 
z tego ty tu łu  m ia ła  zajść potrzeba 
nieznacznego podwyższenia składki

ubiezpieczeniowej. W ten  sposób bo
wiem ikoszt i w ysiłek zastępstw a 
nieobecnych pracowników  zostałby 
rozłożony w  rów nym  stopniu n a  ca 
łą  załogę. W ydatek ten dalby się 
n iew ątpliw ie wygospodarować w  za
kładzie pracy w ogólnym całokształ
cie kosztów.

Feliks K oszucki 
St. księgowy O/Proclllkoji PSS 

we W łocławku

Gdy rencista musi pracować

Chciałbym poruszyć siprawę ren 
cistów pracujących. W ielu z nich 
rozpoczyna pracę tylko, dlatego, że 
sam a ren ta  nie w ystarcza n a  u trzy 
manie. Po k ró tk im  czasie pracy re n 
cista zaczyna chorować i  o trzym uje 
zwolnienie lekarskie; choroba n a j
częściej itrwa przez dopuszczalny 
ustawowo okres czasu, poczem ren 
cista znów przystępuje do pracy, i 
tak  w  koło.

Kito na tym  cierpi?' Jeżeli je s t to  
pracow nik umysłowy — tylko pozo
sta li pracownicy, k tórzy  przez to  
zmuszeni są  pracow ać znacznie w ię
cej, nadszarpując sobie zdrowie.

Proponuję, aby w ynagradzanie 
chorujących pracow ników  um ysło
wych już od pierwszego m iesiąca 
choroby przejm ow ał zarząd ubez
pieczeń społecznych, odciążając fun 
dusz płac zatrudniającego zakładu. 
Dotyczy to  i kobiet ciężarnych. Czas 
najwyższy, aby te  sp raw y uregulo
w ać i  n ie  świadczyć dobrodziejstw a 
d la jednych kosztem  zdrow ia d ru 
gich.

S e k re ta rz  R a d y  Z ak ładow ej M PG K  
w  Tczew ie

Czas zaprzestać tej praktyki

Czas zaprzestać p rak tyk i, że za
sadnicze zm iany p raw ne w  ubezpie
czeniu społecznym w chodzą w  życie 
z mocą wsteczną. Dopiero po u k a 
zaniu się ak tu  praw nego w  Dzienni
k u  U staw  m ożna opracowywać za
rządzenia w ykonaw cze i niezbędne 
druki, co w ym aga pewnego czasu, 
szczególnie p rzy  żółwim tem pie p ra 
cy naszych drukarn i. W prak tyce 
zaś bezpośrednio po publikacji no
wego przepisu oddziały rentow e w  
terenie znajdu ją się pod p resją  
stron, k tóre z m iejsca i m asowo do
m agają się realizacji upraw nień, 
przyznanych w  dopiero co ogłoszo
nych przepisach, czego te  oddziały, 
z powodu nieuregulow ania strony  
technicznej, n ie  mogą jeszcze rea li
zować. S tąd z m iejsca sypią się za
żalenia na „b iurokrację“ i n ieudol
ność dołowych organów.

Tymczasem w ina leży w  „górze“. 
Jeżeli przy  ostatn ich  podwyżkach 
rent, można uspraw iedliw ić w stecz
ny te rm in  w ejścia w  życie ustaw y 
ze względu na konieczność popraw y 
bytu  rencistów, to jednak  na przy
szłość, przy w prow adzaniu zm ian 
zasadniczych trzeba, aby one wcho- 
dziły w  życie nie z mocą wsteczną, 
ale z mocą „naprzód“, ja k  np. u s ta 
w a o ubezpieczeniu społecznym z 
28.3.1933, k tóra weszła w  życie od 
1.1. 1934.

F. W,

POLSKIE WYDAWNICTWA GOSPODARCZE
zawiadamiają Czytelników

którzy z jakichkolwiek powodów nie opłacili prenumeraty na I kwar
tał br., że mogą to uczynić wpłacając należność przekazem pocztowym  
na adres „Polskie W ydawnictwa Gospodarcze“, Warszawa, ul. Po
znańska 15, względnie bezpośrednio do kasy PWG.

Na odwrocie przekazu prosimy podać dokładny adres wysyłkowy, 
tytuł oraz ilość egzemplarzy zamawianego czasopisma.
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WYKŁADNIA i PRAKTYKA
Zaopatrzenie inwalidów wojskowych i ich rodzin

U staw a z 15.11.1956 (Dz. U. n r  56, poz. 257), now eli
zując dek re t o  zaopatrzeniu inw alidów  wojskowych
i ich rodzin z 14.8.1954 (Dz. U. n r  37, poz. 159), w pro
w adza od 1.12.1956 dw ie zasadnicze zm iany, a  m iano
wicie:

1) podwyższa wysokość świadczeń rentow ych przy
sługujących z tego dekretu , zrów nując je  w  zasadzie 
z  poziomem świadczeń ze znowelizowanego ustaw ą 
z Jl.9.1956 (Dz. U. n r  43, poz. 199) dekre tu  o po

wszechnym  zaopatrzeniu em erytalnym  pracowników 
d ich rodzin (Dz. U. z 1956, n r  43, poz. 200) oraz

2) likw iduje tzw. s ta ry  portfel re n t przyznanych na 
podstaw ie przepisów  obowiązujących przed wejściem 
w  życie dek re tu  z 14.8.1954 o zaopatrzeniu inw alidów  
wojskowych i  ich rodzin, tj.. przed 1.7.1954.

Renta inwalidzka

Znowelizowany dek re t o zaopatrzeniu inwalidów 
w ojennych i wojskowych oraz ich rodzin zwany 
w  skrócie dekretem  o  z.i.w. (Da U. z 1956, n r  59, 
poz. 286) zatrzym uje d la  tych inw alidów  analogicznie 
ja k  w  dekrecie o p.z.e. trzy  grupy inw alidztwa.

Inw alidam i w ojennym i są żołnierze, którzy stali 
się  inw alidam i w  zw iązku z działaniam i w ojennym i 
lub m ającym i ch a rak te r wojenny.

Inwalidam i' w ojskowym i są żołnierze, k tórzy stali 
się  inw alidam i w  czasie odbyw ania czynnej służby 
w ojskow ej łub w  ciągu 3 miesięcy po  zw olnieniu 
z te j służby, o  ile  inw alidztw o je st następstw em  cho
rób bądź urazów  doznanych w  czasie odbyw ania służ
by  wojskowej.

D ekret o  z.iJw. rozróżnia w śród inw alidów  wojsko
w ych dw ie grupy a  mianowicie:

a) inwalidów, których ¡inwalidztwo pozostaje 
w  zw iązku ze służlbą w ojskow ą i

b) inw alidów , k tórych  inwalidztwo, jakkolw iek po
w stało  w  czasie odbyw ania służb}1- w ojskowej lub 
w  ciągu 3 m iesięcy po  zwolnieniu z te j służby, nie 
pozostaje w  związku ze służbą wojskową.

Z w iązek  p rzy czy n o w y  in w a lid z tw a  ze s łu ż b ą  w o jsk o w ą 
u s ta la ją  w o jsk o w e k o m is je  le k a rsk ie  w  try b ie  i  n a  zasa 
d a c h  o k re ś lo n y c h  p rzez  M in is tra  O b ro n y  N aro d o w ej.

D ekret o z.i.w. p rzew iduje d la  inw alidów  w ojen
nych czy wojskowych oraz d la  ich rodzin świadczę^' 
n ia  ren tow e w  zasadzie w  tak ie j sam ej wysokości
i  n a  tak ich  sam ych w arunkach, jak ie  zostały ustalo
ne  w  dekrecie o p.z.e. d la  pracow ników  i ich rodzin.

Z now elizo w an y  d e k re t  o  p .z.e. (w ysokość św iad czeń  1 w a 
r u n k i  ic h  n a b y w a n ia  z teg o  d e k re tu )  zo s ta ły  szczegółow o 
om ów ione w  PU S n r  10/56, s tr .  308—311.

Różnice m iędzy postanow ieniam i dekre tu  o zi.w . 
a  dekre tu  o p.z.e. m a ją  m iejsce w  zakresie regulacji 
jedynie następujących kw estii:

1. P raw o  inw alidy w ojennego czy w ojskowego oraz 
jego rodziny n ie  je s t uw arunkow ane an i określonym  
czasowo okresem  służby wojskowej' an i też określo
nym  okresem  za trudnien ia przed pow ołaniem  do od
byw ania tej. słuiżby.

2. Inw alida w ojenny czy wojykowy, którego inw a
lidztw o pozostaje w  zw iązku ze służbą wojskową, po 
siada w  zakresie świadczeń rentow ych tak ie  sam e 
upraw nienia, ja k  w  m yśl dekretu  o  p.z.e. pracownik, 
k tóry  sta ł się inw alidą w skutek  w ypadku w  za trud
nieniu  lub  choroby zawodowej. A zatem  takiem u 
inw alidzie w ojennem u czy wojskowem u:

a) przysługuje, w  zależności od grupy inw alidztw a, 
ren ta  w  wysokości od 50% do 100% podstaw y w y
m iaru, ustalonej według zasad dekretu o z.i.w. (patrz: 
pkrti. 4) o raz  /

b) jeżeli został zaliczony do III grupy inw alidztw a 
d nadal pracuje, wysokość przyznanej m u ren ty  nie 
ulega redukcji.

Inw alida w ojenny czy wojskowy, którego inw alidz- -  
tw o n ie pozostaje w  zw iązku ze służbą w o rk o w ą , 
posiada w  zakresie świadczeń rentow ych tak ie  sam e 
upraw nienia jak  w  m yśl dekre tu  o p.z.e. pracow nik, 
k tó ry  s ta ł się inw alidą z  innych przyczyn aniżeli w y
padek  lub  choroba zawodowa.

3. Inw alidzie w ojennem u czy w ojskow em u przy
sługuje re n ta  w  wysokości przewidzianej w  dekrecie
o p.z.e. d la  pracow nika I kategorii za trudnien ia 
w  dwóch poniższych przypadkach:

a) gdy bezpośrednio przed pow ołaniem  do  służby 
wojskowej w ykonyw ał za trudnien ie I ‘kategorii i gdy 
okres tego zatrudnien ia łącznie z okresem  służby 
w ojskowej wynosi co najm niej 5 la t  (rozp. R ady Mi
n istrów  z 10.9.1956 — Dz. U. n r  39, poz. 176).

C y to w an e  ro zp o rz ąd zen ie  o  za liczan iu  p ra c o w n ik ó w  do 
je d n e j z d w óch  k a te g o r i i  z a tru d n ie n ia  zosta ło  om ów ione 
w  PU S, n r  .11/56, s t r .  338—340.

b) gdy odbyw ał rodzaje służby w ojskowej, które 
ze względu n a  szczególne w łaściwości lub  w arunk i 
je j odbyw ania uzasadn iają  przyznanie ren ty  w  w y
sokości przew idzianej d la  p racow nika I kategorii 
za trudn ien ia  (a zatem  re n tę  w  te j wysokości może 
w  tym  przypadku otrzym ać inw alida, k tóry  w  ogóle 
nie był zatrudniony).

P ow yższe  szczególne ro d z a je  s łu ż b y  w o jsk o w e j o k reś la  
M in is te r  O b ro n y  N aro d o w ej.

Inw alidzie w ojennem u czy wojskowem u, n ie  speł
n iającem u w arunków  w ym ienionych w  pkt. a)  ̂lub
b), przysługuje re n ta  w  tak ie j samej wysokości, jak ą  
dekre t o  p.z.e. p rzew iduje d la  pracow nika II  k a te 
gorii zatrudnienia.
“ 47Podstaw ę w ym iaru ren ty  d la  inw alidy w ojenne

go czy w ojskowego Oblicza się  od jego zarobków 
przed powołaniem  do służby w ojskowej w  poniższych 
przypadkach:

a) jeżeli był zatrudniony b e z p o ś r e d n i o  przed 
pow ołaniem  do służby w ojskow ej oraz

b) gdy zatrudnienie ustało  w  okresie 3 miesięcy 
przed powołaniem  do służby w ojskow ej albo wcześ
niej, o ile  inw alida posiada łącznie ze służbą w ojsko
w ą  okres zatrudnienia, w ym agany w  m yśl dekre tu
o p.z.e. do uzyskania renty.

W powyższych przypadkach podstaw ę w ym iaru  
ren ty  d la  inw alidy w ojennego czy wojskowego u sta la  
sie w edług zasad dek re tu  o  p.z.e. od faktycznych za
robków, z tym  jednak  zastrzeżeniem , że podstaw a ta  
n ie  może być niższa: 

w  m yśl dek re tu  o  z.i.w. niż 1.200 zł d la  inw alidy 
» zaliczonego do I g rupy  inw alidztw a i którego inw a

lidztw o pozostaw ało w  zw iązku ze służbą w ojskow ą i 
w  m yśl dekre tu  o p.z.e. niż 500 zł d la  w szystkich 
pozostałych inw alidów , k tórzy  przed pow ołaniem  do 
w ojska zarabiali m niej ja k  500 zł miesięcznie.

R ozporząd zen ie  M PiO S zi 22.0J1.19S6 /ffDz. U . n r  59, poz. 280) 
w  sp ra w ie  o b liczan ia  p o d sta w y  w y m ia ru  r e n t  z  d e k re tu
o  p.z .e . zos ta ło  om ów ione w  PU S, n r  1/57, s tr . 17—20.

Jeżeli inw alida w ojenny czy w ojskow y przed  po
w ołaniem  do służby w ojskow ej był zatrudniony, lecz 
n ie  odpowiada w arunkom  wym ienionym  w  pkt. a) 
bądź
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b) , albo w  ogóle n ie  był zatrudniony, to  wówczas 
za podstaw ę w ym iaru ren ty  przyjm uje się nie m niej
szą niż:

1200 zł d la  inw alidy  zaliczonego do I grupy inw a
lidztwa i k tórego inw alidztw o pozostaje w  związku 
ze służbą w ojskow ą i

500 zł d la  wszystkich pozostałych inwalidów.

M in im aln ą  p o d sta w ę  w y m ia ru  r e n ty  w  pow yżej om ów io
n y c h . sy tu a c ja c h  o k re ś la  M in is te r P iO S w  p o ro zu m ien iu  
z M in is trem  ON.

Inw alida zatrudniony  przed powołaniem  do wojska, 
którem u w ym ierzono ren tę  z dekretu  o z.i.w. 
od zarobków  z okresu  zatrudnien ia wym ienionego 
w  ipkt. a) lub  b) a  kitóry po przyznaniu ren ty  był n a 
dal zaitm dniony przez okres 3 la ta, m a p raw o  do w y
m iaru  ren ty  n a  jego w niosek od przeciętnego zarobku 
m iesięcznego z tego 3-letniego okresu (przerwy 
w  p racy  w  okiresiie 3 la t za trudnien ia nie mogą prze
kraczać w  sum ie 6 mielsięcy).

Inw alida pracu jący  po przyznaniu renty , k tóry  
przed pow ołaniem  do w ojska n ie był zatrudniony  albo 
był, lecz n ie  spełn ia w arunków  z pkt. a) lub  b), nie 
uzyska praw a do  ponownego w ym iaru  ren ty  w  żad
nym. w ypadku (nawet, gdyby po przyznaniu ren ty  był 
zatrudniony  znacznie dłużej aniżeli 3 lata).

Renta rodzinna
R enta rodzinna z dekretu  o  z.i.w. przysługuje w  ra 

zie: !,
a) śmierci inw alidy w ojennego czy wojskowego,
b) śmierci żołnierza w  czasie odbyw ania służby 

w ojskowej lub w  ciągu 3 miesięcy po  zwolnieniu 
z te j służby, o  ile śm ierć była następstw em  chorób 
lub  urazów  doznanych w  czasie odbyw ania służby 
wojskow ej,

c) zaginięcia żołnierza n a  te ren ie  działań w ojen
nych.

D ekret rozróżnia sytuacje, kiedy śm ierć inw alidy 
łub  żołnierza nas tąp iła  w  związku ze służbą wojsko
w ą i  sytuacje, k iedy  zw iązek między śm iercią a służ
b ą  w ojskow ą n ie istnieje.

Z w iązek  śm ie rc i ż o łn ie rz a  ze s łu żb ą  w o jsk o w ą  u s ta la ją , 
w  za leżności o d  o ko liczności w  ja k ic h  śm ie rć  n a s tą p iła , 
a lb o  o d p o w ied n ie  o rg a n a  w o jsk o w e  a lb o  KTZ, zw iązek  zaś 
śm ie rc i in w a lid y  ze  s łu ż b ą  w o jsk o w ą  u s ta la ją  zaw sze  K IZ .

R enta rodzinna z dekre tu  o  z.i.w. w raz z w szelki
m i do n ie j dodatkam i przysługuje takiem u sam em u 
ikręgowi członków rodziny oraz n a  tak ich  sam ych 
w arunkach  i w  takiej sam ej wyisokośoi, ja k  ren ta  
z dekre tu  o  p.z.e. (znowelizowanego), z tym  ty lko  że:

1. Podstaw ę w ym iaru  ren ty  rodzinnej u s ta la  się 
w edług tak ich  sam ych zasad, ja k  podstaw ę w ym iaru 
ren ty  inw alidzkiej inw alidy  w ojennego czy wojsko
w ego (patrz: rozdział poprzedni pt. „R enta inw alidz
k a“ — pkt. 4).

2. R entę rodzinną po inw alidzie lub żołnierzu, któ
rych  śm ierć nastąp iła  w  zw iązku ze służbą w ojsko
w ą w ym ierza się w  tak ie j sam ej wysokości, jak ą  
przew iduje d ek re t o p.z.e. d la  rodzin po pracow niku 
lub  inw alidzie zm arłym  w  zw iązku z w ypadkiem  
w  za trudn ien iu  albo chorobą zawodową.

D ekret o z.i.w. przew iduje, że w  razie śm ierci żoł
n ierza w  zw iązku ze służbą w ojskow ą członkom jego 
rodziny, upraw nionym  do ren ty  rodzinnej, przysłu
guje ponadto odpraw a w  wysokości 3-miesięcznej 
ren ty  inw alidzkiej, ja k a  by należała się tem u żoł
nierzow i w  razie  zaliczenia go do  II grupy dnwałidów.

Świadczenia rentow e przew idziane w  znowelizowa
nym  dekrecie o z.i.w. przysługują n ie  ty lko  osobom, 
k tóre nabyły  czy nabędą upraw nien ia do tych św iad
czeń po  1.12.1956, lecz rów nież ty m  osobom, k tóre n a 
były te  up raw n ien ia  n a  podstaw ie dek re tu  o  z.i.w  
w  poprzednim  brzm ieniu, tj. w okresie od 1.7.1954 do
30.11.1956.

A zatem  ren ty  przyznane w  czasie od 1.7.1954 do
30.11.1956 zostaną od 1.12.1956 przeliczone i usta lane 
w  nowej wysokości, z tym  że do osób pobierających

ren ty  z ty tu łu  III grupy inw alidztw a i nadal pracu
jących lub posiadających inne źródła dochodu nie bę
dą stosow ane 'przepisy o redukcji wysokości rent.

Nowa wysokość tych ren t zostanie ustalona przez 
prezydia WRN z urzędu n a  podstaw ie danych zaw ar
tych w  aktach rencisty  i n a  'podstawie specjalnych 
anlkiet rozesłanych do ogółu rencistów . W razie b raku  
w szystkich koniecznych w  tym  względzie danych 
■ustalenie nowej wysokości ren t lub ew. ich przyzna
w anie (gdy z jakichś względów nie były przyznane) 
będzie dokonyw ane na w n i o s e k  zainteresowanych.

Likwidacja tzw. starego portfelu rent
W system ie zaopatrzona  inw alidów  wojennych

i wojskowych oraz ich rodzin istn ia ł (podobnie, jak  
w  powszechnym  system ie zaopatrzenia em erytalne
go pracow ników  i ich rodzin) tzw. s ta ry  portfe l ren 
towy, tj. re n t pobieranych n a  podstaw ie przepisów 
sprzed 1.7.1954.

Rent}' tego portfelu były szczególnie niskie.
Przeciętna wysokość re n t inw alidzkich wynosiła 

75 zł m iesięcznie (od 28 do 350 zł), a  ren t wdów — 
40 zł i rodziców — 18 zł miesięcznie.

U staw a z 15.11.1956, now elizująca d ek re t o z.i.w. 
z 14.8.1954, likw iduje od 1.12.1956 tzw. s ta ry  portfel 
ren t, u sta la jąc w  tym  względzie następujący tryb  po
stępow ania :

Renty inwalidzkie: Inwalidzie w ojennem u czy w oj
skowem u, u którego ogólna u tra ta  zdolności zarobko
wej została w  dotychczasowym orzeczeniu lekarskim  
usta lona w  granicach od 45 % do  100 %, przelicza się 
renitę „starą“ n a  ren tę  ze znowelizowanego dekretu
o  z.i.w.

Przeliczenie to  następu je  według poniższych zasad:
Inw alidę zalicza się  z urzędu do jednej z trzech 

grup inw alidztw a, a  mianowicie:
a) do I grupy, jeżeli inwalidzie przysługuje dodatek 

n a  pielęgnację,
b) do II grupy, jeżeli ogólna u tra ta  Zdolności zarob

kow ej inw alidy  została określona w  granicach od 80 
do 100%,

c) do III  grupy, jeżeli ogólna u tra ta  zdolności za
robkow ej inw alidy została określona w  granicach od 
45«/o do 79%.

Inw alida zaliczony n a  podstaw ie dotychczasowego 
orzeczenia lekarskiego do jednej z . powyższych grup 
inw alidztw a może być poddany n a  jego w niosek lub 
z urzędu ponownem u badaniu lekarsikiemu w  celu 
ew entualnej zm iany grupy inw alidztwa. Ponownych 
badań  z urzędu n ie  przeprow adza się, gdy inw alida 
ukończył 60 (mężczyzna) wzgl. 55 (kobieta) la t życia 
lub  gdy inw alidztw o jego zostało poprzednio uznane 
za trw ałe.

Przeliczone w  m yśl dekre tu  o z.i.w. ren ty  przyznaje 
się  w  wysokości ustalonej w  tym  dekrecie, z tym  
jednak, że ren ty  w  wysokości przewidzianej d la  inw a
lidów, których inw alidztw o pozostaje w  zw iązku ze 
służbą w ojskow ą (patrz: rozdział ,.Renta inw alidzka“
— p k t 2 a), przyznaje się ty lko  wówczas, gdy ta  część 
inw alidztw a, k tó ra  pozostaje w  związku ze służbą 
wojskową, została ustalona w  orzeczeniu n a  podsta
w ie przepisów  sprzed 1.7.1954 n a  co najm niej 45%.

R enta inw alidów , których zaliczy się do III  grupy 
inw alidztw a nie ulega redukcji w  przypadku, gdy 
nada l będą zatrudnieni.

Za podstaw ę w ym iaru  w szystkich przeliczanych 
z urzędu re n t (niezależnie od tego, czy inw alidztw o 
pozostaw ało w  związku ze służbą w ojskow ą czy też 
nie) p rzy jm uje się dla inw alidy zaliczonego do II  i I II  
grupy inw alidztw a — 500 zł, a d la  inw alidy zaliczo
nego do  I grupy — 1200 zł, z tym  że:

a) inw alida, zarów no zatrudniony jak  i n ie  za trud 
niony przed pow ołaniem  do w ojska, k tó ry  był za trud 
niony po wyzwoleniu co najm niej przez 10 la t i  n a
stępnie przestał pracować, m a praw o do  w ym iaru 
ren ty  n a  jego w niosek od faktycznych zarohków 
z okresów  zatrudnien ia ustalonych w  dekrecie o  p.z.e. 
(o ile  te  zarobki są wyższe od dotychczasowej pod
staw y  w ym iaru); inwalidzie, który posiada 10 la t za
trudn ien ia po wyzwoleniu i nadal pracuje praw o to
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nie przysługuje (iw tym  przypadku za podstawę wy
m iaru  przyjm uje się 500 zł).

b) .inwalida, za trudniony przed powołaniem  do 
w ojska, k tóry  posiada 10 la t za trudnien ia po wyzwo
leniu i  nadal pracuje, uzyska praw o do w ym iaru 
ren ty  na jego w niosek od faktycznych zarobków 
dopiero po 1.7.1957, przy czym podstaw ę w ym iaru 
rernty będzie stanow ił przeciętny zarobek miesięczny 
z okresu od 1.7.1954 do 30.6.1957 (do 1.7.1957 za pod- 
staw ęv w ym iaru przyjm uje się 500 zł); praw o to  uzy
ska n a  tych sam ych w arunkach rów nież inw alida, 

'za trudn iony  przed powołaniem  do wojska, k tóry  nie
posiada 10 la t zatrudnienia po wyzwoleniu, lecz nadal 
pracuje,

c) inw alida pracujący, k tóry  nie był zatrudniony 
przed pow ołaniem  do w ojska, będzie m iai praw o do 
w ym iaru ren ty  od faktycznych zarobków tylko w  sy
tuacji pod p*kt. a), natom iast n ie  uzyska nigdy tego 
praw a w  sytoacijA pod pkt. b); w  tym  przypadku 
podstaw ę w ym iaru będzie stanow iło zawsze 500 zł.

Inwalidom  przysługują oprócz przeliczonych ren t, 
wszystkie dodaitki oraz św iadczenia w  gotówce 
a W naturze, przewidziane w  dekrecie o  z.i.w. >dla 
inwalidów, których inw alidztw o pow stało po  1.7.1954.

Inw alida trac i p raw o  do ren t z innych system ów 
zaopatrzeniow ych, p rzy  czym wysokość przeliczonej 
ren ty  z dekretu  o zi.w . w raz ze wszystkim i dodatka
mi1 n ie  m oże być n iższa od sum y re n t i ¡dodatków 
(z różnych tytułów), wypłacanych inw alidzie do
30.11.1956.

Renty rodzinne. U stawa z 15.11.1956, nowelizująca 
dek re t z 14.8.1954, likw idująca s ta ry  porfel ren t, regu
lu je  spraw ę świadczeń rodzinnych przysługujących 
n a  podstaw ie przepisów  sprzed 1.7.1954 w edług poniż
szych zasad:

1) wdow ie przyznaje się ren tę  w  wysokości 110 zł 
a  ile w  dniu 1.12.1956 m iała  ukończonych 55 la t życia 
lub była inw alidą a lbo  w ychow uje dziecko w  w ieku 
do ukończenia 8 la t życia,

2) rodzicom przyznaje się ren tę  w  wysokości: gdy 
jedno z rodziców żyje ■— 110 zł, o ile żyją oboje — 
150 zł, jeżeli w  dniu 1.12.1956 pobierały ren tę  na pod
staw ie przepisów  sprzed 1.7.1954,

3) sierocie ziarówno niezupełnej, jak  i zupełnej 
w  w ieku do 18 wzgl. 24 la t  życia (włącznie) przyznaje 
się  ren tę  w  wysokości:

a) zasiłku rodzinnego, jeżeli na sierotę nie jest 
w ypłacany ten  zasiłek z ty tu łu  zatrudnien ia (lub ren 
ty) m atk i lub opiekuna (dziadkowie, k rew ni lufo inne 
obce osoby),

b) w  wysokości ren ty  przewidzianej w  przepisach 
sprzed 1.7.1954, jeżeli n a  sierotę j e s t ' w ypłacany zasi
łek rodzinny z ty tu łu  za trudn ien ia  (lub renty) m atki 
lub opiekuna (jak wyżej).

Przedłuża się w iek  sieroty  uczęszczającej do  szkoły, 
w  którym  m a praw o do ren ty  wzgl. zasiłku rodzin
nego z 18 do 24 lat.

Jeżeli wdowa, rodzice czy sieroty  zupełne n ie  p ra 
cu ją  i n ie  posiadają poza ren tą  dochodów z innych 
źródeł (rozp. Rady M inistrów, które jest w  przygoto-

Kilka wyjaśnień z zakresu uprawnień
d o  z a s i ł k ó w  r o d z i n n y c h

Zasiłki rodzinne na uczniów  
zasadniczych szkół górniczych

W edług dotychczas obow iązują
cych przepisów, zasiłki rodzinne 
nie przysług iw ały  pracownikom  na 
dzieci, będące uczniam i zasad n i
czych szkół górniczych i korzysta
jące z  in ternatów  (w yjaśnienie 
CZUS z 26.4.1955 znak: Zl-03-40).

C entralny Zarząd Szkolenia Z a
wodowego w Bytomiu w ystąpił z 
wnioskiem, popartym  przez M ini
sterstw o G órnictw a W ęglowego i 
Zarząd Główny Związku Zawodo
wego Górników o- przyznanie za 
siłków rodzinnych na uczniów za
sadniczych szkół górniczych korzy
stających z internatów . Dla uza
sadnienia tego wniosku przytoczo
no następujące powody:

Szkoły górnicze przygotow ują 
kadry do jednej z najw ażniejszych 
gałęzi przem ysłu. Poza miejscową 
m łodzieżą, stanow iącą tylko część 
uczniów tych szkół, werbow ani są 
kandydaci z innych, oddalonych te 
renów i oni stanow ią większość o- 
sób korzystających z internatów . 
B rak upraw nień do zasiłków  rodzin
nych na uczniów korzystających z 
internatów  stanow i jedną z p rzesz
kód przy w erbow aniu do w ym ie
nionych szkół.

B iorąc pod uw agę wym ienione 
wyżej powody, C entralny Zarząd 
Ubezpieczeń Społecznych w yjaśnił, 
że n a  uczniów  zasadniczych szkół 
górniczych, korzystających z in te r
natu  przysługują pracow nikom  za 
siłki rodzinne począwszy od roku 
szkolnego 1956/57 (w yjaśnienie 
CZUS z 29.11.1956 n r 17).

(st)

Zasiłki rodzinne dla oficerów  
zawodowych i  podoficerów  

nadterminowych, zwolnionych ze 
służby wojskowej i  skierowanych 

na szkolenie zawodowe
W myśl uchwały nr 581 P re 

zydium Rządu z 22.9.1956 (M onitor 
Polski nr 82, poz. 967) poszczegól
ne m in isterstw a o raz C entrala  Rol
nicza Spółdzielni „Sam opom oc 
C hłopska“ o rgan izu ją  kursy zaw o
dowe dla oficerów zawodowych i 
podoficerów nadterm inow ych zw ol
nionych ze służby wojskowej na 
podstaw ie uchw ały nr 508 Rady 
M inistrów  z 17.8.1956 w  spraw ie 
-zmniejszenia liczebności Sił Zbroj
nych.

Słuchacze kursów  zawodowych 
otrzym ują przez czas ich trw ania 
bezpłatne wyżywienie, um unduro
wanie, zakw aterow anie, stypendia 
w wysokości 1 200 zł m iesięcznie 
oraz zasiłki rodzinne.

W zw iązku z tym C entralny Z a
rząd  Ubezpieczeń Społecznych w y
jaśn ił, że pnzez zasiłki rodzinne 
przysługujące słuchaczom  kursów 
należy rozum ieć zasiłki z ubezpie
czenia społecznego (dekret z 28.10. 
194-7 o ubezpieczeniu rodzinnym  
Dz. U. nr 66, poz. 414). Z asił
ki przez czas trw an ia  kursów  w y
p łacają  resorty , o rgan izu jące  kursy, 
na podstaw ie obow iązującej doku
m entacji. Trzym iesięczny okres w y
czekiw ania na zasiłek  rodzinny nie 
obow iązuje słuchaczy kursów  (wy
jaśn ien ie  CZUS z 7.12.1956 nr 18).

(st.)
Zasiłki rodzinne na dzieci 

uczęszczające do szkół dla 
pracujących

Na dziecko pracownika, które u- 
kończyło 16 la t życia i zostało 
przyjęte do szkoły dla pracujących, 
aczkolwiek nie było zatrudnione w 
żadnym  zakładzie pracy, zasiłek 
m ożna było w ypłacać, jeżeli dziec
ko nie m ogło uczęszczać do no r
m alnej szkoły danego, typu  i  po
wodu choroby stw ierdzonej urzędo
wym zaśw iadczeniem  lekarskim  a 
zarazem  szkoła .stwierdziła, że u- 
czeń rzeczyw iście bierze udział w 
przepisanych zajęciach. W przypad
ku p o w tarzan ia  w szkole dla p ra 
cujących klasy (roku) nie należało 
p rzyznaw ać zasiłku  (w yjaśnienie 
M PiO S z 25.10.1951 nr Upu-15a- 
39/51 i okólnik b. ZUS n r  224/51).

Pow yższe w yjaśnienie M PiO S 
sta ło  się n ieak tua lne wobec p o sta 
nowienia zaw artego  w punkcie 43
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waniu) przysługuje ¡im do powyższych re n t dodatek 
w  wysokości różnicy m iędzy kw otą:

ai) 160 zł a  re n tą  dla wdowy, jak  i d la  jednego 
rodzica (tzm. gdy żyje jedno z  rodziców),

b) 260 zł a ren tą  d la  dw ojga rodziców, gdy oboje 
rodzice nie p racu ją i n ie  posiadają poza ren tą  innych 
dochodów,

c) 180 zł a  ren tą  d la  sieroty zupełnej, gdy jej opie
kun  pobiera n a  n ią  zasiłek .rodzinny z ty tu łu  w łasne
go za trudnien ia lub  zasiłkiem  rodzinnym  w ypłaca
nym  sierocie w  m iejsce renty , gdy jej opiekun nie 
otrzym uje n a  n ią  zasiłku rodzinnego z ty tu łu  za tru d 
nienia.

Renty wyżej w ym ienione podwyższa się  ponadto
o  100 zł, jeżeli wdow a, siero ta czy rodzice zasitaną 
zaliczeni do I grupy inw alidztwa.

Przyznaw anie powyższych re n t następuje z u r z ę d u .
W razie zbiegu ¡prawa do jednej z powyżej omó

wionych re n t z  re n tą  lub  zaopatrzeniem  pobieranym  
z innego ty tu łu  n a  podstaw ie przepisów  sprzed
1.7.1954, w ypłaca się świadczenie wyższe w  pełnej 
wysokości i  pozostałe w  'połowie.

Rodzicom, k tórzy w  dniu  1.12.1956 nie pobierali 
ren ty  (chociaż byli inw alidam i) z powodu posiadania 
środków utrzym ania, w znaw ia się im p raw o  do renity 
w  wyżej ustalonej wysokości, jeżeli n ie  m a ją  docho
dów  (w rozum ieniu .przygotowywanego rozp. Rady 
M inistrów).

W znowienie p raw a  do renity d la  tych rodziców oraz 
•dla sie ro t uczących się  (ze względu n a  przedłużenie 
w ieku — p a trz  p k t 3) następu je  n a  w n i o s e k  zain
teresow anych.

R en ta  rodzinna przysługuje rów nież po inw alidzie 
pobierającym  ren tę  n a  podstaw ie przepisów  sprzed
1.7.1954, k tó ry  zm arł po  dniu  30.6.1954, jeżeli:

a) ogólna u tra ta  zdolności zarobkowej wynosiła 
u niego co najm niej 45% albo

b) m niej niż 45%, lecz śmierć nastąp iła  w skutek  
choroby lub kalectw a pozostającego w  związku ze 
służbą wojskową.

Członkowie rodziny zachow ują ponadto, poza w /w  
ren tam i, p raw o  do wszelkich dodatków  w  wysokości 
i n a  w arunkach  ustalonych w  dekrecie o  z.i.w. 
W ¡razie zaś ich śmierci przysługuje zasiłek pogrzebo
w y n a  zasadach przewidzianych w  tym  dekrecie.

Odprawy jednorazowe. U staw a z 15.11.1956, przew i
d u jąc  przeliczenie re n t przyznanych przed 1.7.1954 n a  
ren ty  z dekretu  o  z.i.w. (znowelizowanego), pozbawia 
równocześnie od  1.12.1956 p raw a do re n t z tego 
dekretu :

a) inw alidów  w ojennych i wojskowych, u których 
ogólna u tra ta  zdolności zarobkowej została ustalona 
na m niej niż 45% i

b) wdowy, k tóre nie ukończyły 55 la t życia ani nie 
są  inw alidam i an i n ie  w ychow ują dzieci w  w ieku 
do 8 la t  (włącznie).

W szystkim tym  osobom przyznaje się w  m iejsce 
u traconych re n t odpraw y jednorazow e w  wysokości 
3-letniej dotychczas pobieranej renty . Osoby te  za
chow ują ponadto  praw o do świadczeń w  naturze 
z  dekre tu  o z.i.w. (leczenie, zniżki kolejowe itp.). 
W razie zaś ach śmierci przysługuje zasiłek pogrze
bowy n a  zasadach tego dekretu.

Przew ażająca ilość osób wyżej wym ienionych ze 
względu n a  m ałe upośledzenie zdrow ia (inwalidzi), 
jak  i  n a  m łody w iek (wdowy) jest zdolna do pracy 
d nadal pracuje. A zatem  osoby te  m ają  lub będą 
m iały zapew nione p raw o  do zaopatrzenia w  myśl 
dekretu  o  p.z.e. z ty tu łu  zatrudnienia.

T. W asylecki

(ciąg dalszy ze str. 51) 
„W skazówek dla zakładów  pracy 
w spraw ie w ypłaty zasiłków  ro
dzinnych“ z października 1955 r.

O wypłacie decyduje obecnie wo
jewódzki (obwodowy) zarząd u- 
bezpieczeń społecznych, który ma 
praw o przyznać zasiłek  nie ty l
ko wtedy, gdy dziecko z powodu 
choroby nie m oże uczęszczać do 
norm alnej szkoły danego, typu, ale 
także we w szystkich innych u za
sadnionych przypadkach przyjęcia 
dziecka nie zatrudnionego  do szko
ły dla pracujących (w yjaśnienie 
CZUS z 20.12.1956 znak Up-00-81).

(st)

Zasiłki rodzinne za okresy wypłaty 
odszkodowań dla pracowników  

zwalnianych z powodu reorganizacji 
zakładów pracy

W  zw iązku z reo rgan izac ją  za
kładów  pracy zw alnia się pracow 
n ik ó w  w ypłaca się im odszkodow a
n ia i ekw iw alenty urlopowe. D la u- 
sunięcia ew entualnych w ątpliw ości 
C entralny  Z arząd  Ubezpieczeń Spo
łecznych w ydał w yjaśnienie n r  1 z
12.1.1957 znak: Up-00-4, w edług 
którego za okres w ypłaty odszko
dow ania i ekw iw alentu urlopow e
go należy się zasiłek rodzinny, je 
że li 'p rac o w n ik  w  tym okresie nie 
podjął nowego zatrudn ien ia  upraw 
niającego  do zasiłku rodzinnego. 
Zasiłek  należy się  za ty le miesięcy 
kalendarzowych, za ’ile wypłacone
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zostało odszkodow anie i ekw iw alent 
urlopowy.

Zasiłek rodzinny w ypłaca zakład 
pracy, który zwolnił pracownika. 
W ypłaty należy  dokonywać za po
szczególne m iesiące z dołu, w tych 
sam ych term inach, w których w y
płaca się zasiłki rodzinne za tru d 
nionym  pracownikom. Dla wypłaty 
zasiłku rodzinnego za dany mies'iąc 
potrzebne jest, oprócz norm alnej 
dokum entacji, na podstaw ie której 
zakład pracy w ypłacał zasiłek p ra 
cownikowi (ośw iadczenie Ch35, za
św iadczenia szkolne itp .), pisemne 
ośw iadczenie pracownika, że w 
m iesiącu, za który m a być w ypła
cony zas'iłek rodzinny, nie podjął 
nowego zatrudnien ia upraw nia jące
go do zasiłku rodzinnego'.

W razie podjęcia przez pracow 
nika nowego zatrudnien ia upraw 
niającego do zasiłku rodzinnego, 
dalsze w ypłacanie .zasiłku przejm u
je nowy zakład pracy, w którym 
pracow nik sk łada dokum enty po
trzebne do w ypłaty zasiłku o raz za 
św iadczenie poprzedniego zakładu 
pracy stw ierdzające, za jaki m ie
siąc wypłacony został pracow niko
wi o sta tn i zasiłek rodzinny. W no
wym zakładzie pracy zasiłek przy
sługuje bez okresu wyczekiwania, 
choćby pracownik podjął nowe .za
trudnien ie po upływie trzech m ie
sięcy od ustan ia  poprzedniego za
trudnienia. (St.)

Prawo do zasiłku rodzinnego 
w  czasie unieruchomienia zakładu 

pracy z braku węgla

W dniu 3 czerwca 1956 roku 
CZUS wydał w yjaśnienie (znak 
Upu-00-16) regulujący kwestię 
wpływu urlopu bezpłatnego na p ra 
wo do zasiłku rodzinnego. W myśl 
tego. w yjaśnienia — urlop bezpłat
ny udzielony pracownikowi z powo
du tzw. przestoju zakładu pracy 
(np. w skutek rem ontu, braku su 
rowców itp.), aczkolwiek nie wpły
wa na przerw anie ciągłości upraw 
nień do zasiłku rodzinnego., powo
duje w strzym anie jego wypłaty.

Kwestia ta  inaczej została u re
gulow ana jeśli idzie o upraw nie
nia do zasiłku rodzinnego w razie 
czasowego unieruchom ienia pro
dukcji z powodu braku węgla.

W takich przypadkach Prezes 
Rady M inistrów  upow ażnił dyrekto
rów  zakładów  pracy do udzielania 
bezpłatnych urlopów pracownikom, 
którzy o nie w ystąpią, z zachow a
niem praw a do o trzym ania zasiłku 
rodzinnego za czas tego urlopu.

P odstaw a praw na: § 4 zarządze
nia n r 374 P rezesa RM z dnia
12 grudnia 1956 roku w spraw ie 
zasad  w ynagradzan ia  w okresie 
czasowego unieruchom ienia całości 
lub części zakładów  pracy .z powo
du braku w ęgla — M onitor Polski 
n r 102, poz. 1183.

( m )



Świadczenia rentowe dla osób niesłusznie pozbawionych wolności
RO ZPOKZĄDZENIE RADY M INISTRÓW  Z  1-12. 1956 — DZ. U. NR 59, PO Z. 279.

D ążenie do napraw y krzywd w yrządzonych nie
winnym  ludziom w okresie przed „polskim paździer
nikiem“ m usiało znaleźć swój w yraz także i w prze
pisach em erytalnych. Toteż znow elizowany dekret
0 p. z. e. z 25.6.1954 (Dz. U. z 1956, nr 43, po-z. 200) 
naiklaida na Radę M inistrów  w  art. 100 obowiązek 
określenia szczegółowych w arunków  uzyskania 
św iadczeń em erytalnych przez osoby pozbaw ione nie
słusznie wolności. W w ykonaniu tego obowiązku zo
stało  w ydane rozporządzenie Rady M inistrów  
z 1.12.1956 (Dz. U. n r 59, poz. 279).
' W śród osób n iesłusznie pozbawionych wolności mo

gą być: a) osoby, które pobierały już ren tę (zaopa
trzenie) przed pozbaw ieniem  ich wolności, o raz b) 
osoby, które renty  jeszcze nie pobierały.

Osobom, które przed niesłusznym  pozbawieniem 
wolności .pobierały już rentę (zaopatrzenie, wypłaca, 
się ren tę w zględnie zaopatrzenie za cały  czas pozba
wienia 'wolności, z. tym jednak, że jeżeli w irnyśl p rze
pisów  obow iązujących praw o do tego św iadczenia 
ustailoi w cześniej, to  ren tę (zaopatrzenie) w ypłaca się 
tyiko do dpity ustan ia  p raw a do tej ren ty  (zaopatrze- 
n i a ).

Jeżeli w czasie niesłusznego pozbaw ienia wolno
ści rencisty  w ypłacano tylko część renty  (zaopatrze
nia) członkom  jego rodziny, to  po odzyskaniu wol
ności w ypłaca się mu pozostałą różnicę.

U regulow anie powyższe dotyczy osób, k tóre pobie
ra ły  ren tę  na podstaw ie przepisów  sprzed 1.7.1954. 
Przepisy te, np. art. 187 ustaw y o ubezpieczeniu spo
łecznym, przewidywały, że upraw niona do ren ty  oso
ba, k tó ra  uległa karze pozbaw ienia wolności, trw a 
jącej dłużej niż 1 miesiąc, trac iła  praw o do pobie

ran ia  ren ty  przez czas odbyw ania feairy. Wówczas 3/4 
te j ren ty  przekazyw ano osobom m ającym  praw o do 
alim entacji ze strony osoby pozbaw ionej wolności. 
D ekret o p. z. e. nie przew idyw ał i n ie przew iduje 
zawieszenia ren ty  osób w  przypadku pozbaw ienia 
ich wolności.

Rozporządzenie RM z 1.12.1956 nie zaw iera p rze
pisu, co się dzieje w  przypadku, gdy renc ista  n ie
słusznie pozbawiony .wolności zm arł w  tym  czasie. 
W przypadkach takich należałoby chyba stosować 
w  drodze analogii przepis art. 22 dekre tu  o p. z. e.
1 wypłacić świadczenie, którego renc ista  nie o trzy
m ał do czasu swej śmierci, pozostałem u przy życiu 
m ałżonkowi i  dzieciom, a w  raiziie ich bralku — ko
lejno: wnukom , rodzicom, dziadkom i rodzeństw u. Za 
stanow iskiem  tym  przem aw ia okoliczność, iż rodzina 
rencisty  niesłusznie pozbawionego wolności, była n ie
w ątpliw ie w skutek  tego również pokrzyw dzona i (po
czucie słuszności w ym aga w yrów nania jej te j krzywdy.

j,
W śród osób, które przed n iesłusznym  pozbaw ie

niem ich wolności nie pobierały jeszcze renty, roz
porządzenie RM z 1.12.1951 rozróżnia dwie katego
rie: a) osoby, które przed pozbaw ieniem  wolności 
były pracow nikam i i b) osoby, które nie były w p raw 
dzie pracow nikam i, lecz nie ukończyły 24 lat życia.

Okresy n iesłusznego  poizbawienia w olności z a 
równo jednych, jaik i drugich osób uznaje się za okre- 
sń za trudnien ia (w rozum ieniu art. 7 ust. 1 de
kretu o  p. z. e.). U znanie to  w stosunku do osób, 
które przed pozbawieniem  wolności były pracow ni
kami, naistępuje bezwarunkowo, natom iast w stosun
ku do osób, które nie były pracow nikam i, następuje

pod w arunkiem , że w c iągu  roku po odzyskaniu wol
ności podjęły zatrudnienie i że trw ało  ono co n a j
m niej przez okres 6 miesięcy.

Obydwom w spom nianym  grup ani osób przysługu
je ponadto  praw o do renty  inwalidzkiej bez w zględu 
na okres za trudn ien ia  (w ym agany w  art. 38 dekre
tu  o p. z. e .), jeżeli s ta ły  się inw alidam i w czasie 
n iesłusznego pozbaw ienia wolności albo w ciągu
6 miesięcy po odzyskaniu  wolności, a inw alidztw o 
ich pozostaje w związku z n iesłusznym  pozbaw ie
niem wolności.

P ow staje  itru pytanie, jak ie  okresy pozbawienia 
w olności, k tóre m ają być uznaw ane za okresy za tru d 
nienia, uw aża się za niesłuszne. Kwestii te j rozpo
rządzenie RM z 1.2.1956 nie mogiła z n a tu ry  rzeczy 
uregulow ać wyczerpująco. Podaije o>no tylkoi p rzykła
dowo pew ne sy tuacje  stanow iące, że za okresy n ie 
słusznego pozbaw ienia wolności należy uw ażać 
w szczególności okresy:

1) tym czasow ego aresztow ania, jeżeli n ie  n a s tą 
piło skazanie, a oskarżony został uniew inniony lub 
postępow anie zostało um orzone z innej przyczyny 
aniżeli am nestia,

2) tym czasow ego aresztow ania przekraczającego 
orzeczoną karę pozbaw ienia wolności; np. okres tym 
czasowego aresztow ania "trwał 3 lata* tym czasem  
aresztow anego skazano na 2 la ta  pozbaw ienia wol
ności; w  tym  przypadku za okres za trudn ien ia  uw a
ża się  zatem  1 rok pozbaw ienia wolności,

3) odbyw ania kary pozbaw ienia wolności, jeżeli 
na skutek w znow ienia postępow ania lub rew izji nad 
zw yczajnej zapadł w yrok uniew inniający lub postę
pow anie um orzono z powodu okoliczności w yłącza
jącej ściganie, pom iniętej w pierw otnym  postępo
waniu,

4) odbyw ania kary  pozbaw ienia wolności p rzek ra
czającej karę pozbaw ienia wolności orzeczoną w wy
niku w znow ienia postępow ania lub rew izji nadzw y
czajnej; np. dana osoba odbyw ała karę przez okres 
5 lał, natom iast w  w yniku rew izji nadzw yczajnej 
orzeczono karę 3 la t  pozbaw ienia wolności; w kon
sekwencji więc uw aża się za zatrudnien ie okres 2 la t 
pozbaw ienia wolności.

W zw iązku z sytuacjam i pod 2) i 4) trzeba zw ró
cić uwagę, iż w  sytuacjach tych zachodzi zawsze ko
nieczność ścisłego usta len ia przez K IZ daty pow sta
n ia inw alidztw a w razie ubiegania się przez osobę, 
k tó ra  była pozbaw iona wolności, o ren tę  inw alidzką. 
Bowiem re n ta  nie przysługuje w  przypadku pod 2) — 
jeżeli inw alidztwo pow stało w  ciągu pierw szych 2 la t 
tymczasowego aresztow ania, w  przypadku zaś pod
4) — jeżieli inw alidztw o pow stało w  pierw szych 3 ła 
tach  odbyw ania kary  pozbaw ienia wolności.

W ym ienione pod pkt. 1—4 sytuacje nie w yczer
pują, jak  już zaznaczono, całego zagadnien ia . D la
tego  też rozporządzenie RM z 1.12.1956 postanaw ia, 
że w każdym  przypadku pozbaw ienia wolności 
w kraju  w ładze sądow e lub prokuratorskie zobowią
zane są na żądanie o rg an u  przyznającego  rentę 
udzielić inform acji, czy i przez jak i okres czasu  
trw ało  pozbawienie wolności o raz  w ydać opinię, czy
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zachodzą przesłanki do uznania tego pozbawienia 
za n iesłuszne w rozum ieniu tego rozporządzenia.

Sform ułow anie tego przepisu w yraźnie podkreśla
jące, że ww. obowiązki ciążą n a  w ładzach sądowych 
i prokuratorsk ich  w przypadkach „pozbawienia w ol
ności w  k ra ju ”, ■ prow adzi do wniosku, iż om awiane 
rozporządzenie odnosi się do obyw ateli polskich po
zbaw ionych niesłusznie wolności nie tylko w  Polsce, 
lecz także za granicą.

K ażde n iesłuszne pozbaw ienie wolności m usi być 
udowodnione dokum entam i w ydanym i przez w ładze 
prokuratorsk ie  lub sądowe. Jeżeli dowodu takiego 
przeprow adzić nie m ożna, o  upraw nieniach w ynika
jących z rozporządzenia RM z 1.12.1956 decyduje 
M inister P racy  i Opieki Społecznej.

Powyżej omówiono upraw nienia p rzysługu jące  tym  
osobom, które sam e były n iesłuszn ie pozbawione 
wolności. A jak ie  upraw nien ia p rzysługują cz łonkon  
rodziny osoby, zm arłej w czasie  poz-bąwienia w ol
ności? ?

W tym  zakresie rozporządzenie RM z 1.12.1956 
postanaw ia, iż przy ocenie praw a do ren ty  rodzinnej 
po osobach zm arłych w czasie n iesłusznego  pozba
w ienia wolności, przyjm uje się:

1) że w arunek zatrudnien ia, przew idziany w art. 
38 dekretu o p. z. e. je s t zaw sze spełniony (bez 
względu na to, czy zm arły  przed aresztow aniem  był 
zatrudn iony  czy też nie, o raz bez wziględu na długość 
okresu ew. za trudn ien ia),

2) że członkow ie rodziny pozostaw ali na u trzy 
m aniu  zm arłej osoby w chwili jej śmierci, jeżeli byli

na utrzym aniu tej osoby w rozumieniu, ant. 45 de
kretu o  p. z. e. przed niesłusznym  pozbawieniem  jej 
wolności.

Rozporządzenie RM z 1.12.1956 postanaw ia, że 
podstaw ę wyimiairu ren ty  usta la  ,się w' myśl przepi
sów art. 10 dekretu o p. z. e. Osoba zain teresow ana 
może jednak  żądać, aby za podstaw ę przyjęto  rów 
nież zarobek, osiągany  przez nią w czasie  n iesłusz
nego pozbaw ienia wolności. W przypadkach, w k tó
rych osoba zain teresow ana nie była przed pozbaw ie
niem wolności zatrudniona ani też nie pobierała 
żadnego  zarobku w okresie pozbaw ienia wolności, za 
podstaw ę w ym iaru renty  przyjm uje się  kwotę 500 zł 
(m inim alna podstaw a przew idziana w ust. 5 art. 10 
dekretu o p. z. e.).

W kw estii rew izji dotychczasowych decyzji w yda
nych na zasadach  odm iennych aniżeli przew iduje 
ww. rozporządzenie, osoby zain teresow ane m ogą w y
stąpić . z wnioskiem  o ponowne rozpatrzenie ich 
spraw y.

Term iny, od których w ypłaca się renty osobom 
niesłusznie pozbawionym wolności w zględnie człon
kom ich rodzin, rozporządzenie RM z 1.12.1956 uza
leżnia od daty  zgłoszenia wniosku o  przyznanie ren 
ty. A mianowicie: a) jeżeli wniosek zostanie zgło
szony do 22.6.1957, rentę wypłaca się od dnia 
pow stania prawa, do renty, nie wcześniej jednak  niż 
od 1.7.1956, b) jeżeli natom iast wniosek zgłoszony 
zostan ie po 22.6.1957, rentę w ypłaca się od dnia 
pow stania praw a do renty, lecz za okres nie dłuższy 
niż 3 m iesiące wstecz od dnia zgłaszania wniosku. ,

/ .  S.

P o d w y ż s z e n i e  i p r z y w r ó c e n i e  z a o p a t r z e ń
dla osób pozostałych po uczestnikach ruchu podziemnego

(USTAW A Z DNIA 15.11. 1956 ROKU — DZ. U,. NR 56 PO Z. 255)

Na ostatn iej sesji S ejm  uchw alił 
w  dn iu  15.11.1956 ustaw ę o podwyż
szeniu i przyw róceniu n iektórych 
zaopatrzeń d la osób pozostałych po 
uczestnikach ru ch u  podziem nego i 
partyzanckiego  poległych w  w alce
o  w yzw olenie Polski spod najazdu  
hitlerow skiego (Dz. U. n r  56, 
poz. 255).

U staw a ta  zastępu je w  zasadzie 
obow iązującą dotychczas w  tym  za
k resie  ustaw ę z 23.7.1945 (Dz. U. 
z 1950, n r  43, poz. 395).

1.
U staw a z 23.7.1945 m iała za za

dan ie  dać kw alifikow ane uprzyw i
le jow ane zaopatrzenie d la  rodzin 
po tych, k tórzy  czynnie przyczynili 
się do  w yzw olenia Polski sipod oku 
pacji.

W początkowym  okresie tak ie za
danie spełniała.

S taw iane przez n ią  w arunk i oso
b iste  dla członków rodzin, w yso
kość zaopatrzenia i p rzyw ile je  n ie
pieniężne były  a trakcy jn ie jsze  niż 
z innych ty tu łów  (np. pracy  zm ar
łego).

I ta k  u staw a  u p raw n ia ła  do zao
patrzen ia :

1) wdowę, jeśli ty lko  n ie  posia
dała sam odzielnych środków  u trzy 
m ania  (nie wchodziły tu  w ięc w  r a 
chubę an i w iek  an i niezdolność do 
p racy  w yraża jąca się inw alidztw em

czy w ychow yw aniem  dzieci, an i też 
w arunek  pozostaw ania n a  u trzy 
m an iu  zm arłego w  pojęciu dziś 
obow iązujących przepisów),

2) siero ty  — dzieci w łasne lub  
przysposobione oraz pasierby  — 
w  w ieku  do la t 18, a kształcące się, 
lecz ty lko  w  szkołach zawodowych 
lub  wyższych — do la t 25 pod w a
runkiem , że nie pob iera ją  stypen 
dium  równego przyznanem u zasił
kow i czy wyższego,

3) inne osoby — bez bliższego 
określenia ich kręgu — ale już pod 
w arunkiem , że pozostaw ały n a  w y
łącznym  u trzym aniu  zm arłego i są 
niezdolne do pracy.

W ysokość zasiłków  do 3.1.1953 
w ynosiła dla w dow y 114 zł, a d la  
pozostałych osób — 84 zł m iesięcz
nie. N astępnie została podwyższona 
do 156 zł d la  wdowy, a do 115 zł 
d la  pozostałych osób.

Z przyw ile jów  niepieniężnych 
ustaw a przew idyw ała m. in. p ie rw 
szeństw o przy przy jm ow aniu  do 
pracy, otrzym yw aniu  koncesji i 
stypendiów , przydziałów  m ieszka
niowych, ulgi p rzy  osiedlaniu się 
na  ziem iach zachodnich.

Począwszy od , roku  1949 ustaw a 
z 23.7.1945 s trąc iła  jednak  sw oją 
kw alifikow aną rolą. Podwyżki w y
sokości zaopatrzeń z innych ty tu 
łów  oraz złagodzenia w arunków

przyznaw ania i w ypłaty  tych zao
patrzeń  spraw iły, że św iadczenia 
z te j ustaw y sta ły  się z czasem n ie
kiedy m niej korzystne niż np. w  sy
stem ie powszechnego zaopatrzenia 
em erytalnego pracowników.

I tak  ustaw a z 23.7.1945:
a) utrzym yw ała insty tucję  zaw ie

szania w ypłaty  zasiłku, gdy osoba 
upraw niona osiągnęła środki egzy
stencji. (przy czym pojęcie „środ
ków  egzystencji“ n ie  było określo
ne i jego w ykładnia była bardzo 
rygorystyczna; dopiero in strukcją  
z 15.7.1955, k ieru jąc się chęcią po~ 
zaustawowego ujednolicenia n ie 
których sp raw  z dekretem  o p.z.e. — 
ustalono, że za „środki egzystencji“ 
uw aża się posiadanie w łasnych do
chodów w  wysokości od 500 zł m ie
sięcznie),

b) sierocie zaw ieszała 115-złotowy 
zasiłek, gdy otrzym yw ała w  tak iej 
wysokości stypendium  (według dek
re tu  o p.z.e. sierocie zawieszało się 
rentę, gdy pobierała stypendium  
w  wysokości 260 zł),

c) n ie  znała insty tucji zapomóg 
pogrzebowych (wprowadzono je  do
piero  in stru k c ją  z 15.7.1955),

d) była bezw zględna w  stosunku  
do n ad p ła t i nakazyw ała potrącać 
każdą choćby n ie zaw inioną nad 
płatę.
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O dalszym  upadku  znaczenia i o 
degradacji ustaw y z 23.7.1945 zade
cydował fakt, że dekretem  z 26.10. 
1949 (Dz. U. n r  55, poz. 434) n as tą 
piła zm iana podstawowego, ty tu la r
nego art. 1 te j ustaw y.

W m iejsce dotychczasowego o 
brzm ieniu:

„Prawo do zasiłków  i pomocy 
służy osobom pozostałym  po uczest
n ikach  ruchu podziemnego i p a rty
zanckiego, którzy ponieśli śmierć 
w  zw iązku  z  w alką o w yzw olenie  
P olski spod najazdu h itlerow skie
go" —
wprowadzono przepis o brzm ieniu:

„Prawo do zasiłków  i pomocy 
służy osobom pozostałym  po uczest
nikach demokratycznego ruchu pod
ziem nego lub partyzanckiego, którzy  
ponieśli śmierć w  zw iązku  z  w alką
o w yzw olenie Polski spod najazdu  
hitlerow skiego i z a b e z p i e c z e 
n i e  w  n i e j  w ł a d z y  l u d o w e j “ 
(podkreślenie autora).

U staw ą zaś z 30.12.1949 (Dz. U. 
n r  65, poz. 528) zarządzono w eryfi
kac ję dotychczasowych* upraw nień 
do zasieków ustaw y z 23.7.1945, a  
jednocześnie w  w ykonaniu dekre tu  
z 26.10.1949 roziporządzeniem w yko
nawczym  z 2.11.1949 (Dz. U. n r  55, 
poz. 442) zam knięto te rm in  zgłasza
n ia roszczeń.

Orzeczenia w eryfikacyjne b rzm ia
ły lakonicznie:

„Nie stw ierdzono przynależności 
zm arłego do dem okratycznej orga
nizacji ru ch u  podziem nego“ lub
........organizacji ruchu  podziemnego
w  rozum ieniu art. 1 ustaw y“.

W rezu ltac ie  około 45 tysięcy 
osób pozostałych przede w szystkim  
po członkach takich  organizacji, jak  
A rm ia K rajow a i Bataliony Chłop
skie, straciło  praw o do zaopatrzenia 
z ustaw y z 23.7.1945.

D ekret z 13.4.1953 (Dz. U. n r  21, 
poz. 79) o  przekazaniu  orzecznictw a 
w  spraw ach  o zasiłki z ustaw y 
z 23.7.1945 prezydium  WRN i Mi
n istrow i PiOS ostatecznie przypie
czętował upadek  tej ustaw y. Bo
w iem  za jednym  zam achem  um orzył 
postępow anie w  spraw ach  zgłoszo
nych w  term inie, a nie rozpatrzo
nych do dnia w ejścia w  życie tego 
dekretu .

2.
U staw a z 15.11.1956 regu lu je n a 

stępu jące spraw y:
1. Osobom, k tó re  v f  dniu 1.7.1956 

pobierały zasiłki n a  podstaw ie 
ustaw y z 23.7.1945, podwyższa się 
te  zasiłki na zasadach przew idzia
nych w  ustaw ie z 15.11.1956.

2. N apraw ia się krzyw dy w yrzą
dzone postanow ieniam i wyżej cyto
w anych ustaw  z 26.10.1949 i 30.12. 
1949 oraz dekre tu  z 13.4.1953, k tó re  
niesłusznie dyskrym inow ały n iek tó . 
re  organizacje ruchu  podziemnego.

Roszczenia osób, k tó rym  odmó
wiono albo k tó re  pozbawiono p ra 
w a do zasiłków z ustaw y z 23.7.1945 
z powodu niesłusznej oceny udziału 
zm arłego uczestn ika w  ruchu  pod
ziem nym  lub partyzanckim , podle
gają na w niosek zain teresow anych 
Ponownem u rozpatrzeniu.

Jeżeli zostanie stw ierdzone, że 
śm ierć Uczestnika ruchu  podziem 

nego lub  partyzanckiego nastąpiła 
w  związku z jego w alką z okupan
tem  hitlerow skim  (przyznaje się je 
go rodzinie praw o do zaopatrzenia 
z ustaw y z 15.11.1956).

T erm in  sk ładania roszczeń up ły 
w a 31.12.1957.

3. Osobom, k tó re  w  dniu 1.7.1956 
m iały zawieszone praw o do zasił
ków na podstaw ie ustaw y z 23.7. 
1945 z powodu posiadania środków 
egzystencji lub  otrzym yw ania sty 
pendium , przyznaje się - praw o do 
zaopatrzenia z ustaw y z 15.11.1956.

4. Osobom upraw nionym , które 
nie zgłosiły roszczenia o zasiłki 
z ustaw y z 23.7.1945 w  term inie 
przew idzianym  w  poprzednio obo
w iązujących przepisach, może być 
przyznane w yjątkow o w  uzasadnio
nych przypadkach praw o do zaopa
trzen ia  z ustaw y z 15.11.1956.

P rz ez  p o jęc ie  „u zasad n io n e  p rz y p a d k i” 
ro zu m ie  się p rzed e  w szy stk im  tru d n e  
w a ru n k i m a te r ia ln e  osób u b ieg a jący ch  
się o re n tę .

W nioski o zas iłk i z u s ta w y  z 23.7.1945 
u m o rzo n e  bez m ery to ry czn e g o  ro z p a trz e 
n ia  n a  pod sta,wie w w  d e k re tu  z 13.4. 
1953 t r a k tu je  się , ja k o  roszczen ia  n ie  
zg łoszone w  ob o w iązu jący m  te rm in ie

Do 1. Osobom pobierającym  w  
dniu  1.7.1956 zasiłki przyznaje się 
zam iast tych zasiłków łączną ren tę  
rodzinną w  wysokości ustalonej 
w znowelizowanym  dekrecie o p.z.e. 
(Dz. U. z 1956, n r 43, poz. 200) dla 
członków rodziny pracow nika, k tó 
ry  zm arł w sku tek  w ypadku w za
trudn ien iu  lub choroby zawodowej.

R entę rodzinną przyznaje się tym  
osobom w edług poniższych zasad:

a) gdy chodzi o wdowy, rodziców 
i inne osoby (które pozostaw ały na 
u trzym aniu  uczestnika ruchu  pod
ziemnego i partyzanckiego), to  jeżeli 
nie posiadają poza p racą  dochodu 
z innych źródeł; n ie  w ym aga się 
tu  w arunku, ażeby w ym ienione oso
by były niezdolne do pracy albo 
ukończyły 65 (mężczyźni) w zględnie 
55 (kobiety) la t życia,

b) gdy chodzi o sieroty (stanu 
wolnego), to jeżeli spełn iają .w arun
ki ustalone w  dekrecie o p.z.e. — 
z tym, że sierocie uczęszczającej do 
szkoły przysługuje ren ta  do czasu 
ukończenia 25 la t życia (a n ie  24, 
jak  w  dekrecie o p.z.e.). 1

Osobom, k tó re  w  dniu 1.7.1956 
pobierały  zasiłek w  wysokości w yż
szej od ustalonej w  ustaw ie z 23.7. 
1945, p rzyznaje się ren tę  rodzinną
o 20% wyższą niż dotychczas po
bierany  zasiłek.

Osobom wyżej w ym ienionym  
przyznaje się ren tę  rodzinną z u rzę
du od dnia 1.7.1956.

Do 2 i 3. Osobom, k tó re  w  dniu
1.7.1956 m iały zawieszone p raw o do 
zasiłków  z pow odu posiadania 
„środków  egzystencji“ lub  stypen
dium  oraz osobom, k tórym  przed
1.7.1956 odmówiono albo k tó re  po
zbawiono p raw a do zasiłków  z po
wodu niesłusznej oceny udziału 
zm arłego uczestnika w  ruchu  pod
ziem nym  i partyzanckim  przyznaje 
się łączną ren tę  rodzinną w  w yso
kości ustalonej w  dekrecie o p.z.e. 
dla członków rodzin po pracow niku 
zm arłym  w skutek  w ypadku w  za
trudn ien iu  lub choroby zawodowej.

R entę rodzinną przyznaje się tym  
osobom tylko wówczas, gdy w  chw i
li ponownego sk ładania roszczenia 
będą spełniały następujące w aru n 
ki: a) będą niezdolne do pracy 
w  rozum ieniu dekretu  o p.z.e. 
i b) nie będą posiadały poza ren tą  
dochodów z innych źródeł.

P rz e z  p o jęc ie  „n iezdo lność  do p ra c y ” 
n a leży  rozu m ieć  (w d rodze  in te rp re ta 
c ji) is tn ie n ie  in w alid z tw a  a lb o  u k o ń 
czen ie  65 (m ężczyźni) w zg lędn ie  65 (ko
b ie ty ) la t życia  o raz  w iek  w  g ra n ic a c h  
u sta lo n y c h  w  d e k re c ie  o p .z.e. (dzieci).

Osobom wyżej wym ienionym  
przyznaje się ren tę  rodzinną na 
ich w niosek od term inu: 3 m ie
siące wstecz od zgłoszenia roszcze
nia, z tym  jednak  że nie wcześniej 
niż od 1.7.1956.

Do 4. Osobom, k tó re  n ie  zgło
siły roszczeń ó zasiłki z ustaw y 
z 23.7.1945 w  term inie przew idzia
nym  w  poprzednio obowiązujących 
przepisach, przyznaje się łączną 
ren tę  rodzinną w  wysokości u sta lo 
nej w  dekrecie o p.z.e. dla człon
ków rodzin pozostałych po pracow 
niku  zm arłym  w skutek  w ypadku 
w  zatrudn ien iu  lub  choroby zaw o
dowej.

R entę rodzinną przyznaje się tym  
osobom ty lko  wówczas, gdy pozo
staw ali na u trzym aniu  uczestnika 
ruchu  podziemnego i w  chw ili jego 
śm ierci wzgl. w  ciągu 5 la t od dnia 
śm ierci:

a) osiągnęli w iek 65 (mężczyźni) 
wzgl. 55 (kobiety) la t życia albo 
byli lub  stali się inw alidam i i b) nie 
posiadają w  chwili zgłaszania rosz
czenia do dochodów poza pracą 
z innych źródeł.

Jeżeli chodzi o sieroty, m uszą 
spełniać w arunk i w ieku ustalone 
w  dekrecie o p.z.e.

P odstaw ą w ym iaru  w szystkich 
ren t, przyznaw anych z ustaw y 
z 15.11.1956, stanow i kw ota 500 zł.

Osobom upraw nionym  do ren ty  
rodzinnej z ustaw y z 15.11.1956 
przysługują przew idziane w  dek re
cie o p.z.e. w szelkie dodatki do 
re n t oraz zasiłek pogrzebowy na 
w arunkach  i w  wysokościach w  tym  
dekrecie ustalonych.

W e w szystkich pozostałych sp ra 
w ach zw iązanych z przyznaw aniem  
i w ypłatą  ren t, dodatków  i zasił
ków  pogrzebowych z ustaw y  15.11. 
1956, n ie  uregulow anych tą  ustaw ą, 
stosuje się odpowiednie przepi
sy dek re tu  o p.z.e. (znowelizowa
nego).

P rzyznaw anie zaopatrzeń z u s ta 
wy z 15.11.1956 należy do prezy
dium  WRN, a  odw ołania od orze
czeń tych prezydiów  ro zp a tru je  i za
łatw ia M inister PiOS (w tym  za
k resie  obow iązują przepisy ustaw y 
z 23.7.1945 i dek re tu  z 13.4.1953).

3.
W zw iązku z rea lizacją postano

w ień ustaw y z 15.11.1956 należy się 
spodziewać dużego w pływ u rosz
czeń przede w szystkim  osób, k tó 
rym  odmówiono albo k tó re  pozba
wiono zasiłków z ustaw y z 23.7.1945 
w  zw iązku z dyskrym inacją n iek tó 
rych  organizacji ru ch u  podziem ne
go.
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Dodatki dla rencistów nie pracujących
RO ZPO RZĄ D ZEN IE M IN ISTR A  PiO S z 23.11. 1956 — DZ . V .  N R  59, PO Z. 281

T utaj trzeba 'pam iętać, że wśród 
tych roszczeń znajdzie się pew na 
ilość, k tó rą  słusznie załatw iano od
m ownie wobec braku, w ystarcza ją
cej i w iarygodnej dokum entacji.

W eryfikacja bowiem, zarządzona 
w w  ustaw ą z 30.12.1949, była prze
prow adzana n ie  tylko pod kątem  
dyskrym inacji n iektórych uczestn i
ków  ruchu  podziem nego i p a r ty 
zanckiego, lecz rów nież pod kątem  
oceny, czy załączone do roszczenia 
dowody niezbicie potw ierdzają, iż 
zm arły rzeczywiście był uczestn i
k iem  ruchu  podziem nego i p a r ty 
zanckiego i zm arł w  związku 
z udziałem  w  ruchu. W pierwszym  
bowiem  okresie po wyzwoleniu 
ocena dowodów była pobieżna, do
chodziło do nadużyć, a w iarygod
ność n iektórych dokum entów , w y
staw ionych np. przez sołtysów, oraz 
zeznania św iadków, bardzo często 
z najbliższej rodziny, budziły po
w ażne zastrzeżenia.

N astępnie niem ało rów nież rosz
czeń w płynie od osób, k tó re  w y
stąp ią  z nim i po raz  pierw szy d la
tego, że z różnych względów nie 
zgłosiły roszczeń w  term in ie  prze
w idzianym  w  poprzednio obow ią
zujących przepisach albo dlatego, 
że po prostu  n ie  w iedziały wówczas 
iż ich żywiciel był uczestnikiem  ru 
chu podziemnego.

W tym  przypadku dokum entacja 
będzie u trudn iona ze względu na 
to, że będzie się op iera ła  głównie 
n a  zeznaniach św iadków  i że od 
okresu okupacji upłynęło już spo
ro  czasu.

P rzy  rozpatryw aniu  tych w szyst
kich napływ ających roszczeń, jeżeli 
załączona dokum entacja, m ająca 
uzasadniać ich słuszność, będzie 
budzić w ątpliw ości, pow inno się 
zw racać o ocenę, czy zm arły  był 
uczestnikiem  ruchu  podziemnego 
i partyzanckiego, przede w szystkim  
do ZBoWiD. W razie b rak u  jak ich 
kolw iek dowodów na tę  okoliczność 
pow inno się przesłuchiw ać sądow 
n ie podaw anych św iadków.

W  końcu należy zwrócić jeszcze 
uw agę na ta k ą  sy tuację: n a  pod
staw ie  przepisów  obow iązujących 
do 1.7.1956 członkowi rodziny po 
zm arłym  uczestniku ruchu  podziem 
nego odmówiono zasiłków  z u s ta 
w y z 23.7.1945 wobec dyskrym inacji 
udziału  zm arłego w  ruchu  podziem . 
nym ; obecnie tenże członek rodzi
ny  ponow nie w nosi roszczenie o 
zaopatrzenie z ustaw y z 15.11.1956, 
k tó re  rów nież zostaje załatw ione 
odmownie, gdyż członek te n  nie 
odpow iada w arunkom  staw ianym  
przez tę  ustaw ę.

Poniew aż tu  chodzi n ie  ty lko
o przyznanie zaopatrzenia członko
w i rodziny, lecz rów nież o swojego 
rodzaju rehabilitację  zm arłego 
uczestnika w  ruchu  podziemnym , 
p rze to  w  tym  przypadku  pow inno 
się w  decyzji odm ownej stw ierdzić, 
że dyskrym inacja udziału  zm arłe
go w  ruchu  podziem nym  była n ie
słuszna, lecz roszczącem u członkowi 
rodziny n ie przysługu je praw o do 
zaopatrzenia, gdyż n ie  spełn ia w a
runków  osobistych przew idzianych 
w  ustaw ie z 15.11.1956.

J erzy  B oczek

W śród wielu korzystnych dla ren 
cistów  przepisów, jakie do dekre
tu o  p.z.e. w prow adziła ustaw a z
11.9.1956 (Dz. U. n r 43, poz. 199), 
na padkreślenie zasługu je  przepis 
w prow adzający dodatek do renty 
starczej, inwalidzkiej i rodzinnej 
dla osób, które nie pracu ją i nie 
posiadają poza ren tą  dochodów z 
innych źródeł (art. 60 znowelizo
w anego dekretu o p.z.e. — Dz. U. 
z 1956 nr 43, poz. 200).

W ysokość tego dodatku w aha się, 
w zależności od rodzaju  ren ty  i 
grupy inw alidztw a oraz kategorii 
za trudnien ia, w  gran icach  od 5% 
do 20% zarobku do kwoty 1200 zł 
(od części zarobku, przekraczającej 
tę kwotę dodatku nie oblicza się).

D odatek dla nie pracujących 
rencistów  wynosi: a) do renty  s ta r 
czej dla pracowników I kategorii 
za trudnien ia 15% zarobku, a dla 
pracowników  II kategorii 20% za
robku, b) do renty rodzinnej 15% 
zarobku i c) do renty  inw alidzkiej 
bez w zględu na kategorię za tru d 
nienia, jak  poniżej:

G rupa
inw alidów

Przyczyna inw alidztw a

w ypadek lu b  
choroba za

wodowa
Inne przyczy

ny

procent podstaw y w ym iaru  
do 1200 zl

I — 20
I I 5 15

I I I 15 15

W ym iar dodatku do ren t star-
czych i inw alidzkich jest rzeczą 
prostą, natom iast kom plikuje się 
nieco, jeśli idzie o  dodatek do ren 
ty rodzinnej.

U staw a z 11.9.1956 postanaw ia, 
że dodatek do renty  rodzinnej przy
sługu je członkom rodziny, jeżeli 
żaden z nich nie pracuje i nie po
siada poza ren tą  dochodów z in 
nych źródeł. Jeżeli w arunek ten 
spełn ia ją  tylko niektórzy z grona 
członków rodziny, to członkom tym 
przysługuje dodatek, ale tylko wów
czas, gdy nie prow adzą wspólnego 
gospodarstw a domowego z pozosta
łymi członkam i rodziny, którym  
nie przysługuje dodatek dó renty.

Na tle  tego przepisu dają się 
w yróżnić następujące sytuacje fak
tyczne:

1. Rodzina, jako jedna gospodar
cza całość, prow adzi w spólne go
spodarstw o domowe; w tym  przy

padku fakt, iż jeden z członków tej 
rodziny nie pracuje, powoduje, że 
pozostali członkowie nie m ogą rów 
nież uzyskać dodatku.

2. W spólnota rodzinna zostaje 
rozbita i pow stają dwie lub więcej 
rodzinnych w spólnot gospodar
czych, a mianowicie:

a) wdowa np. z dwojgiem  dzieci 
prow adzi oddzielne gospodarstw o 
domowe i rodzice oddzielne; jeżeli 
w tej sytuacji zarówno wdowa z 
dziećmi, jak  i rodzice n ie  pracują, 
to dodatek dzieli się w ten sposób, 
że wdowa z dziećmi otrzym uje 3/5, 
a rodzice 2/5 tego dodatku; gdyby 
zaś wdowa podjęła zatrudnienie, 
traci ona w raz z dziećmi przysłu
gującą jej część dodatku, który w 
całości przechodzi na rodziców i od
wrotnie, gdyby jedno choćby z ro
dziców podjęło pracę, to ich doda
tek przechodzi w całości na nieza- 
trudnioną wdowę i jej dzieci; pod
jęcie za trudnienia przez wdowę i 
jedno z rodziców powoduje w ogóle 
zaw ieszenie pobieranego przez nich 
dodatku;

b) każdy z członków rodziny 
m ieszka oddzielnie, np. wdowa i 
każde z rodziców prow adzą w łasne 
oddzielne gospodarstw a; w tej sy
tuacji dodatek dzieli się na 3 rów 
ne części; jeżeli jeden z tych człon
ków rodziny podejm ie zatrudnienie; 
to  jego część dodatku przechodzi po 
połowie na dwóch pozostałych 
członków rodziny; np. wdowa po
dejm uje za trudnienie, to dodatek 
rodziców w zrośnie z 1/3 na 1/2, z 
tym, że gdyby jedno z rodziców za
częło pracować, to  drugie z nich o- 
trzym uje cały  dodatek; gdyby zaś 
wdowa i jedno z rodziców nie p ra 
cowali, to cały dodatek dzieli się  
po połowie na wdowę i nie p racu
jącego rodzica.

S tosow nie do postanow ienia u- 
staw y z 11.9.1956 zostało  w ydane 
rozporządzenie wykonawcze M PiO S 
z 23.11.1956 do art. 60 ust. 1 de
kretu o p.z.e. (Dz. U. n r 59, poz. 
281).

Rozporządzenie to  usta la : a) ro 
dzaje za trudnienia, które nie stano 
wią przeszkody do otrzym ania do
datku i określa b) co uw aża się za 
dochód z innych źródeł w yłączają
cy prawo do dodatku oraz regu lu 
je  c) kwestię w ypłaty dodatku ren 
cistom zam ieszkałym  za granicą.
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Nie jest przeszkodą do przyzna
nia dodatku, jeżeli rencista p racu
je  dorywczo albo' w niepełnym  wy
m iarze godzin, z tym jednak  za
strzeżeniem  iż dochód z tytułu ta 
kiego zatrudnien'ia m usi wynosić 
mniej aniżeli 500 zl miesięcznie.

"Wynikałoby z powyższego, iż za
trudnienie stałe i w  pełnym wymia
rze godzin powoduje wyłączenie 
Prawa do dodatku, choćby otrzyma
ne za nie wynagrodzenie było niższe 
aniżeli 500 zł. Wniosek ten, jakkol
wiek zgodny z gramatyczną wykład
nią, nie da się chyba utrzymać. Bo 
jeżeli stałe zatrudnienie w  niepeł
nym wymiarze godzin (np. 4 godzi
ny dziennie), dające dochód 400 zł 
miesięcznie, uprawnia mimo swej 
stałości do dodatku, to trudno się  
pogodzić ze stanowiskiem, żeby oso
ba, która pracuje stale i w  pełnym  
Wymiarze godzin (8 godzin dzien
nie), otrzymująca tytułem wynagro
dzenia również 400 zł miesięcznie, 
nie miała miać prawa do dodatku

Z orzecznictwa Trybunału
Do art. 58 dekretu o p.z.e.

W wyroku z 10 sierpnia 1956 Nr TR-II-590/55 
Trybunał orzekł:

„I. Z a p racow n ików  n au ki w  rozum ien iu  art. 58 
d ek re tu  u w aża  się  osoby m ające w  m yś l u s ta w y  
o szk o ln ic tw ie  w y ż s z y m  i o pracow n ikach  nauki 
(poz. 38 Dz. Ust. z  1952) ch arak ter tak ich  p ra co w n i
ków . ii 

II. P racow n ik  nauki, k tó ry  w  dn iu  zaprzestan ia  
za trudn ien ia  naukow ego posiada  w ym a g a n y  do ren ty  
sta rcze j okres za tru dn ien ia , zach ow u je  p raw o  do 
doda tku  naukow ego z  art. 58 d ek re tu , g d y b y  n a w e t  
u> osta tn ich  d w óch *) la tach  p rze d  ukoń czen iem  w ie 
ku starczego  w y k o n y w a ł inne za tru dn ien ie  

Uzasadniając swój pogląd Trybunał zauważył: 
Rozstrzygnięcie sporu zależy od dwóch kwestii:

1) czy skarżący był pracownikiem nauki z tytułu  
swego zatrudnienia w  Szkole Inżynierskiej w  Szcze
cinie w  okresie od 1.9.1948—31.3.1954 i  2) czy przy
sługujące mu uprawnienia jako pracownika nauki 
zachował, chociaż w  dniu zgłoszenia wniosku o rentę 
starczą nie wykonywał zatrudnienia, które by go 
kwalifikowało jako pracownika nauki.

Za pracowników nauki, którym w  m yśl art. 58 
dekretu przysługuje prawo do dodatku do renty 
w wysokości 50% renty, uważać można takie osoby, 
które w  myśl przepisów ustawy z dnia 15.12.1951
o szkolnictwie wyższym i o pracownikach nauki 
(poz. 38 Dz. Ust. z 1952) mają charakter pracowni
ków nauki. /

Według art. 46, 47 tej ustawy pracownikami nauki 
są osoby, które — posiadając odpowiednie kwalifi

k acje naukowe i moralne — poświęcają się zawodo
wo pracy naukowej w  szkole wyższej, instytucie 
naukowym lub w  innej placówce naukowej i posia
dają tytuł samodzielnego lub pomocniczego pra
cownika nauki. Samodzielnym pracownikiem nauko
wym  jest pracownik nauki, który wykazał się po
ważnym dorobkiem naukowym i uzyskał tytuł ¡nauko
w y profesora zwyczajnego, nadzwyczajnego lub docen
ta. Pomocndczym pracownikiem 'nauki jest pracownik 
nauki, który ukończył studia oraz wykazał się  zdolno
ścią do samodzielnych badań naukowych i uzyskał ty- 
“Ui adiunkta, starszego asystenta. Dotychczasowi pro
fesorowie zwyczajni stają się samodzielnymi pra
cownikami nauki w  rozumieniu wspomnianej ustawy, 
zachowują tytuł naukowy profesora zwyczajnego i 
uzyskują stopień naukowy, doktora nauk. Dotychczaso
wi Profesorowie nadzwyczajni stają się  również pra-

*) O becn ie  p ięc iu  — art. 26 (poe. 200 Dz. Ust. z  1956).

nimu.ni dochodu (poniżej 500 zl) 
wysokość dochodów pod pkt. a) i 
c) sum uje się.

P rzy  ocenie w artości dochodu z 
gospodarstw a rolnego przyjm uje 
się, iż 2,5 ha daje dochód w wyso
kości co najm niej 500 zł, 1 ha — 
200 zl (miesięcznie.

W ypłata dodatków rencistom  za 
m ieszkałym  za g ran icą  może n a 
stąp ić jedynie w takim  przypadku, 
gdy z krajem , w  którym  rencista 
przebywa, zaw arta  je s t umowa o 
w zajem ności w  zakresie ubezpie
czeń społecznych. W artość w yna
grodzenia i innych dochodów, uzys
kiwanych przez rencistę z  a g ra n i
cą, ocenia się w takiej wysokości, 
w jakiej oblicza się w artość ren t 
zagranicznych wypłacanych w P o l
sce.

J. S.

Ubezpieczeń Społecznych
cownikami nauki samodzielnymi, zachowują tytuł pro
fesora nadzwyczajnego i  mogą uzyskać stopień nau
kowy doktora nauk bez uprzedniego uzyskiwania sto
pnia kandydata nauk (art. 71 ustawy).

Wedle wyjaśnienia M inisterstwa Szkolnictwa Wyż
szego Szkoła Inżynieryjna w  Szczecinie, w  której 
pracował skarżący (obecnie Politechnika Szczeciń
ska), podlega Ministerstwu Szkolnictwa Wyższego
i jest objęta ustawą o szkolnictwie wyższym oraz 
wszelkimi innymi przepisami odnoszącymi się do 
szkolnictwa wyższego.

W spornej sprawie nie zostało ustalone, czy skarżą
cy m iał jeden z wyżej wymienionych tytułów nauko
wych, uzasadniających zaliczenie go do pracowników  
nauki.

Gdyby skarżący w  dniu zwolnienia (31.3.1954) miał 
charakter pracownika nauki, to osiągając w iek star
czy 29.7.1954, a w ięc przed upływem  dwóch lat 
przewidzianych w  art. 28 dekretu, miałby zachowane 
prawo do dodatku z art. 58 dekretu. Skoro bowiem  
pracownik nauki, mający w  dniu zaprzestania za
trudnienia wymagany do renty starczej okres zatrud
nienia i co najmniej 63 lata nie traciłby prawa do 
tej renty wraz z dodatkiem z art. 58 w  przypadku 
przerwy w  zatrudnieniu trwającej do osiągnięcia 
65 lat; nie powinno więc powodować utraty prawa 
do tego dodatku objęcie w  okresie zachowania 
uprawnień do renty starczej innego zatrudnienia, 
z którego wykonywaniem nie łączy się charakter 
pracownika nauki.

Do Karty Górnika
W wyroku z  22 marca 1956 Nr TR-I-823/55 Try

bunał orzekł:
„P osiłkow e stosow an ie  do ren t z  K a r ty  G órnika  

p rzep isó w  sys tem u  zaopa trzen ia  pow szech n ego  n ie  
m oże  p ro w a d zić  do zm ia n y  w a ru n k ó w  pow sta w a n ia  
p ra w a  do ty c h  ren t, a  zw ła szcza  do zaostrzan ia  tych  
w aru n k ó w  i  do pozbaw ien ia  ty c h  re n t ich  u p rzy w ir  
le jow an ego charakteru ."

W uzasadnieniu tego wyroku Trybunał podniósł, 
że po m yśli § 9 uchwały Prezydium Rządu z 10.1.1951 
(Monitor Polski A-5, poz. 64) wdowy po pracowni
kach, którym przysługiwało prawo do świadczeń 
w  wysokości określonej tą uchwałą, otrzymują 60% 
tych świadczeń.

Z treści tego przepisu wynika, że uprawnienia ren
towe wdów po górnikach, którzy w  chwili śmierci 
pobierali rentę górniczą lub m ieli do niej prawo, 
uregulowane są w  sposób odmienny aniżeli upraw
nienia rentowe wdów, przewidziane w  ustawie 
o ubezpieczeniu społecznym lub w  dekrecie o po-

jedynie z tego powodu, że praca jej 
trwa O 4 godziny dłużej. W tym * 
względzie trzeba będzie, zdaje się, 
odczekać miarodajnej interpretacji 
Trybunału Ubezpieczeń Społecznych 
(chyba że Ministerstwo Pracy, i O- 
pieki Społecznej wyjaśni to zagad
nienie we własnym zakresie).

Za dochód z innych źródeł, któ
ry w yłącza praw o do dodatku uw a
ża się dochód rencisty: a) z posia
danego gospodarstw a rolnego o  ob
szarze co najm niej 2,5 ha, b) z po
siadanego przedsiębiorstw a przem y
słowego', handlowego lub rzem ieśl
niczego bez względu na wysokość 
dochodu z tego przedsiębiorstw a 
i c) posiadany z wszelkich innych 
źródeł w  wysokości co najm niej 
500 zł m iesięcznie, z wyłączeniem  
jednak  kwot otrzym yw anych z ty 
tułu alim entacji.

Dla usta len ia dopuszczalnego mi-
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w szechnym  zaopatrzeniu em erytalnym  pracowników  
i ich rodzin.

W  szczególności od wdów po górnikach, o których 
m ow a w  § 9 w spom nianej uchw ały, nie w ym aga się 
do uzyskania p raw a do wdowiej ren ty  górniczej ani 
w ykazania niezdolności do zarobkow ania, ani osią
gnięcia pewnego określonego w ieku, ani w ychow y
w an ia m ałoletn ich  dzieci, ani też pozostaw ania na 
u trzym aniu  męża w  chw ili jego śmierci. Poza tym  
praw o do ren ty  wdowiej górniczej n ie  w ygasa przez 
przedaw nienie, ja k  to  miało m iejsce w  stosunku do 
re n t przew idzianych ustaw ą o ubezpieczeniu spo
łecznym.

Skoro zatem  uprzyw ilejow ana pozycja wdów po 
górnikach w  zakresie ich upraw nień  rentow ych w y
raża  się m. in. zw olnieniem  ich od w arunków , które 
w  system ie zaopatrzenia powszechnego uw ażane są 
za podstaw owe i zasadnicze, trudno  przypuścić, że 
in tencją  ustaw odaw cy — nigdzie zresztą nie u jaw 
nianą — było uzależnienie upraw nień  rentow ych tych 
wdów od spełnienia w arunków  m niej istotnych, jak  
np. czas trw an ia  m ałżeństw a, w iek w  chw ili zaw ar
cia zw iązku m ałżeńskiego itp. W każdym  razie 
stw ierdzić należy, że odm ienna od powyższej in te r
p re tac ja  p raw a m aterialnego pozbaw iona je s t wszel
kiego oparcia w brzm ieniu tego praw a.

Posiłkow e stosowanie do re n t górniczych przepisów  . 
system u zaopatrzenia powszechnego je st n iew ątp li
w ie uzasadnione w zględam i praktycznym i i naw et 
konieczne, lecz dotyczyć może tylko kw estii 
w  uchw ale P rezydium  Rządu n ie uregulow anych, 
takich, ja k  np. początek p łatności św iadczeń ren to 
wych, sposób ich w ypłacania, sku tk i bezpraw nego 
korzystan ia ze św iadczeń itp., n ie  może jednak  pro
w adzić do zm iany sam ych w arunków  pow staw ania 
p raw a do re n t górniczych, a zwłaszcza zaostrzania 
tych  w arunków  i pozbaw ienia w  ten  sposób górni
czych re n t ich uprzyw ilejow anego charak teru .

Do art. 18 ust. 2 dekretu o p.z.e.
W w yroku z 23 listopada 1955 N r TR-II-1097/55 

T rybunał staną ł na stanow isku, że
„w przyp a d ku  ustalenia w  postępow aniu sądowym , 

że w arunki w ym agane dla podw yższenia  ren ty  (inw a
lidztw o I  grupy) pow stały dopiero w  toku  tego postę
powania, na leży przy  odpow iednim  stosowaniu tezy, 
ustanow ionej w  te j m aterii przez Trybunał, przyjąć  
przy  obliczeniu daty, od k tórej przyznać należy pod
w yższoną rentę, za p u n k t w yjścia  dzień, od którego 
w edług orzeczenia lekarskiego istn ieje inw alidztw o  
I  grupy.

U zasadniając sw oje stanow isko, T rybunał zauw a
żył:

W edług ust. 2 art. 18 dekre tu  o pow szechnym  za
opatrzeniu  em ery talnym  (poz. 116 Dz. Ust. z 1954) 
podwyższenie ren ty  następu je  od najbliższego te rm i
nu  je j p łatności przypadającego po w ydaniu  decyzji 
podw yższającej, p rzy  czym zgodnie z § 22 ust. 1 
zarządzenia M inistra  P racy  i Opieki Społecznej 
z 1.7.1954 w  spraw ie w ykonania tego dek re tu  (poz. 
874 M onitora Polskiego) organ ren tow y obowiązany 
je st w ydać decyzję najpóźniej w  ciągu 14 dni od 
w yjaśn ien ia osta tn ich  okoliczności niezbędnych do 
w ydania decyzji.

W szeregu w yroków  T rybunał usta lił i uzasadnił 
tezę, że za d a tę  decyzji podw yższającej re n tę  na 
w niosek zainteresow anego, m iarodajną w  m yśl ust. 2 
art. 18 dek re tu  d la  określen ia term inu , ocT którego 
następu je  podw yższenie ren ty , uw ażać należy datę, 
w  której decyzja w inna być w ydana zgodnie z § 22 
ust. 1 w spom nianego za rząd zen iaJ).

Podkreślić należy, że przytoczone przepisy  dekre tu  
i zarządzenia uzależniają datę  pow stan ia p raw a  do 
podwyższonej ren ty  od decyzji organu rentowego.

T rybunał uw aża, że w  przypadku  usta len ia  w  po
stępow aniu  sądowym , że w arunk i w ym agane dla pod
w yższenia ren ty  (inw alidztw o I grupy) pow stały do
piero w  toku  postępow ania, należy odpowiednio sto
sować w spom nianą wyżej tezę, p rzy jm ując przy  
obliczaniu daty, od k tórej przyznać należy podw yż
szoną ren tę , za p u n k t w yjścia dzień, od którego 
w edług orzeczenia lekarskiego istn ieje  inw alidztw o 
I grupy. Dr T. S.

i) T e z a . ,  o  k tó re j  m o w a, z a w a rta  Jest w  w y ro k u  z  16.1.1966
i w y d ru k o w a n a  w  n u m e rz e  majrcowyjm PU S z  1995.
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P r z e g l q d  
Ust awodaws t wo

1.12 — 31.12.1956
1. Rozporządzenie Rady Ministrów z 1.12.1956 

w sprawie zasad i trybu przywracania praw emery
talnych utraconych na podstawie przepisów o wery
fikacji lub rehabilitacji (Dz. U. nr 59, poz. 278).

U staw a z 1.9.1949 (Dz. U. z 1949 n r  42, poz. 304, 
z 1954 n r  12, poz. 41), rozporządzenie RM z 25.7.1946 
(Dz. U. z 1946 n r  38, poz. 231, z 1947 n r  42, poz. 209, 
z  1949 n r  61, poz. 247 i z .1953 n r  11. poz. 41) tudzież 
dek re t z 22.10.1947 (Dz. U. n r  65, poz, 385) pozbawiały 
szereg osób p raw a do zaopatrzenia em erytalnego z sy
stem u państwowego, kolejowego lub z ubezpieczenia 
społecznego na podstaw ie przeczenia kom isji w eryfi
kacyjnej w zględnie rehabilitacy jnej bądź też z mocy 
samego praw a. Odnośne osoby trac iły  praw o do za
opatrzenia w  całości albo w  części. Częściowa u tra ta  
p raw a  mogła z kolei spowodować, iż dana osoba n ie  
spełn iała wym ogów przew idzianych w  art. 80 ust. 3 
dekre tu  o p.z.e., art. 46 ust. 3 dekretu  z 18.9.1954 
(Dz. U. n r  41, poz. 181), art. 38 ust. 3 dekre tu  z 27.7.
1955 (Dz. U. n r 31, poz. 184) oraz art. 38 ust. 3 dekre
tu  z 9.11.1955 (Dz. U. n r 43, poz. 273) i w  konsekw en
cji traciły  zaopatrzenie w  zupełności.

A rt. 2 ustaw y z 11.7.1956 (Dz. U. n r  43, poz. 199) 
p rzyw raca praw o do zaopatrzenia em erytalnego u tra 
conego na podstawie wspom nianych przepisów, zleca
jąc RM ustalenie w  drodze rozporządzenia zasad 
i try b u  przyw rócenia u traconych praw . W ykonaniem  
tego postanow ienia jest rozporządzenie z 1.12.1956. 
U stala ono, że przyw rócenie p raw a  n as tęp u je  na 
w niosek zainteresow anych osób, zgłoszony do prezy
dium  w łaściw ej ze względu na  ̂  zam ieszkanie za in te
resow anego wojewódzkiej lub  rów norzędnej rady  n a 
rodow ej względnie do dyrekcji okręgow ej kolei p ań 
stwowych w  term in ie do dnia 31.12.1957. T erm in te.n 
je s t zawiły, a więc w  razie n iedotrzym ania go zain
teresow any n ie może już odzyskać utraconego praw a.

U praw nienia em ery talne osób, k tó rym  przyw raca 
się praw o do zaopatrzenia, ocenia się w edług przepi
sów o zaopatrzeniu em erytalnym , k tó re  obow iązyw a
ły w  czasie u tra ty  przez te  osoby p raw a do zaopa
trzen ia z uw zględnieniem  jednak  późniejszych zm ian 
wprow adzonych do tych przepisów.

Osoby, k tó re  u trac iły  praw o n a  zasadzie art. 80 
ust. 3 dekre tu  o p.z.e. w zględnie cytowanych powyżej 
dekretów  z 18.9.1954, 27.7.1955, 9.11.1955 odzyskują 
praw o do zaopatrzenia em erytalnego, jeżeli odpow ia
d a ją  w arunkom  w  tych dekretach  ustalonych.

Term in, od którego w znaw ia się w ypłatę przyw ró
conego zaopatrzenia, uzależniony je st od tego, kiedy 
w płynął w niosek o przyw rócenie praw a. Jeżeli więc 
w niosek zgłoszony zostanie przed 22.6.1957 zaopatrze
n ie  w ypłaca się od 1.7.1956, jeżeli zaś w niosek w pły
n ie  po 22.6.1957, zaopatrzenie w ypłaca się za 3 m iesią
ce w stecz od dnia w pływ u wniosku.

N a omówionych powyżej zasadach podlegają re -  
w izji decyzje w  spraw ie ren t, w  których nie uw zględ- ' 
niono okresów  służby lub pracy, podlegających w ery
fikacji.

W ypłata zasiłków przyznanych dzieciom w zględnie 
żonie osoby pozbawionej zaopatrzenia n a  podstaw ie 
art. 22 cytowanej n a  w stępip ustaw y z 1.9.1949 pod
lega w strzym aniu  dopiero w  przypadku  przyw róce
n ia  utraconego praw a, p rzy  czym z przywróconego 
zaopatrzenia po trąca się kw oty zasiłku w ypłacane od 
dnia, od którego zaopatrzenie przywrócono.

2. Rozporządzenie Rady Ministrów z 1.12.1956 
w  sprawie świadczeń rentowych dla osób niesłusznie 
pozbawionych wolności (Dz. U. nr 59, poz. 279).

Om ówieniu rozporządzenia poświęcono osobny ¡arty
kuł zamieszczony na stronie 53 niniejszego num eru 
PUS.



rentowych dla dzieci, wnuków i rodzeństwa korzysta
jących z innych świadczeń z funduszów publicznych 
(Dz. U. nr 61, poz. 297).

W y p ła ta  r e n ty  rod zin n ej ora z  d o d a tk ó w  d o  r en ty  
starczej, in w a lid z k ie j lu b  rod zin n ej n a  dziec i, w n u k i  
i  ro d zeń stw o  u le g a  z a w iesze n iu  n a  czas k o rzy sta n ia  
p rzez  n ic h  ze  św ia d czeń  z fu n d u sz ó w  p u b liczn y ch  
w  ro zm ia rze  d o sta teczn y m  d la  p o k ry c ia  k o sz tó w  
u trzy m a n ia  i  w y c h o w a n ia  (art. 53 u st. 1 i art. 55 ust. 
1 i  2 d ek retu  o p.z.e.). T o sa m o  d o ty c z y  ren t s iero cy ch  
w z g lęd n ie  p ła c o n y c h  n a  ich  m ie js c e  z a siłk ó w  r o d z in 
n y c h  i  d o d a tk ó w  d o  r e n t  n a  d z iec i, w n u k i i ro d zeń 
s tw o  p r z y słu g u ją c y c h  ren c isto m  tzw . s ta r eg o  p o r tfe 
lu  (art. 81 ust. 4 i 5 d ek re tu  o  p.z.e.).

R o zp orząd zen ie  z 12.12.1956 u s ta la  ja k ie  św ia d cz e 
n ia  z  fu n d u sz ó w  p u b liczn y ch  p o w o d u ją , a ja k ie  n ie  
p o w o d u ją  z a w iesze n ia  w y p ła ty  r en t ro d z in n y ch  (s ie 
ro cy ch ) i d o d atk ów  d o  ren t.

P o w o d u ją  za w ieszen ie :  1) p o b iera n ie  sty p en d iu m  na  
stu d ia  za gran iczn e, 2) p r z eb y w a n ie  w  ta k ich  za k ła 
dach  (op iek u ń czych , w y c h o w a w c z y c h  ja k  d o m y  d z iec 
ka, dom y m ło d z ieży , z a k ła d y  sp ec ja ln e  Ltd.), k tó r e  za
p e w n ia ją  n ie o d p ła tn ie  o p ie k ę  i u tr z y m a n ie  w  p e łn y m  
rozm iarze.

N ie  p o w o d u ją  za w ieszen ia : 1) p o b ier a n ie  s ty p e n 
d iu m  k ra jo w eg o , 2) p o b y t w  zak ład ach , k tó re  p o b ie 
ra ją  za  to  p e łn ą  lu b  częśc io w ą  op łatę , 3) p o b y t w  z a 
k ład ach , k tó r e  za p e w n ia ją  o p iek ę  i  u trzy m a n ie  ty lk o  
p rzejśc io w o , ch oćb y  b ezp ła tn ie , nip. o b o zy  h a rcersk ie , 
k o lo n ie , w cza sy , 4) p o b y t w  zak ład ach , k tó re  z a p e w 
n ia ją  o p ie k ę  i  u trzy m a n ie  w  ogra n iczo n y m  za k resie , 
ch o ćb y  b e zp ła tn ie , np. in tern a ty , ż ło b k i, przed szko la , 
dziec iń ce.

10. Obwieszczenie Ministra Pracy i  Opieki Spo
łecznej z 7.12.1956 w sprawie ogłoszenia jednolitego 
tekstu dekretu z 14.8.1954 o zaopatrzeniu inwalidów 
wojennych i  wojskowych oraz ich rodzin (Dz. U. 
nr 59, poz. 286).

Obwieszczenie podaje w  załączniku tekst dekretu 
z 14.8.1954 w brzmieniu ustalonym ustawą z 15.11.1956 
(Dz. U. nr 56, poz. 257).

11. Obwieszczenie Ministra Pracy i Opieki Spo
łecznej z 7.12.1956 w  sprawie ogłoszenia jednolitego 
tekstu dekretu z 13.11.1945 o zaopatrzeniu ofiar wro
gów demokratycznego ustroju Polski (Dz. II. nr. 59, 
poz. 287).

Obwieszczenie podaje w  załączniku tekst dekretu 
z 13.11.1945 (Dz. U. z 1953 nr 28, poz. 112) z uwzględ
nieniem zmian wprowadzonych ustawą z 15.11.1956 
Dz. U. nr 56, poz. 256).

12. Instrukcja nr 51/56 Ministra Zdrowia z 31.10. 
1956 (P.L.2—4/56) w  sprawie zaopatrzenia w  środki 
pomocnicze (Dz. Urz. Min. Zdr. nr 20, poz. 94).

Instrukcja normuje szczegółowo w  oparciu o § 3 
i § 4 uchwały iRady Ministrów nr 69, z 29.1.1955 
w  sprawie zaopatrywania ubezpieczonych w  protezy 
i środki pomocnicze (Monitor A -ll, poz. 124) tryb 
i zasady udzielania okularów, sztucznych gałek ocz
nych, aparatów słuchowych, pasów ze zbiornikami 
na kał i mocz, kółek gumowych, rurek do tchawicy 
oraz innych środków przeciwko zniekształceniu i ka
lectwu (z wyłączeniem protez): 1) ubezpieczonym 
i członkom ich rodzin, 2) rencistom (emerytom), 3) in
walidom wojskowym, 4) członkom rodzin rencistów 
i inwalidów, 5) studentom szkół wyższych i aspiran
tom naukowym (artystycznym) i 6) osobom zakwali
fikowanym do pracy społecznej.

O K Ó L N I K I  

Centralnego Zarządu Ubezpieczeń Społecznych

Okólnik nr 20 z 18.12.1956, podaje szczegółowe wska
zówki w  sprawie czynności, jakie wojewódzkie i okrę
gowe zarządy ubezpieczeń winny przeprowadzić 
w  związku z zamknięciem rachunkowym za rok 1956 
oraz otwarciem rachunków ii bisiąg na rok 1957.,
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3. Rozporządzenie Ministra Pracy i Opieki Społecz
nej z 22.11.1956 w  sprawie obliczania podstawy w y
miaru renty (Dz. U. nr 53, poz. 280).

Rozporządzenie to omówiono szczegółowo w  n r  1/57 
PUS, str. 17.

4. Rozporządzenie Ministra Pracy i Opieki Społecz
nej z 23.11.1956 w  sprawie przyznawania dodatków  
do rent dla rencistów nie pracujących i nie posiada
jących poza rentą dochodów z innych źródeł (Dz. U. 
nr 59, poz. 281).

Rozporządzenie omawia się w  artykule zamieszczo
nym na str. 56 niniejszego numeru PUS.

5. Rozporządzenie Ministra Pracy i Opieki Społecz
nej z 24.11.1956 w  sprawie podziału renty rodzinnej 
między uprawnionych członków rodziny (Dz. U. nr 59, 
Poz. 282).

Rozporządzenie będzie omówione w  następnym nu
merze PUS.

6. Rozporządzenie Ministra Prący i  Opieki Społecz
nej z 26.11.1956 w  sprawie wypłaty rent osobom po
zbawionym wolności oraz świadczeń dla tych osób, 
jeśli ulegli wypadkowi przy pracy w  czasie pozbawie
nia wolności (Dz. U. nr 59, poz. 283).

Zgodnie z rozporządzeniem, renciście, pozbawione
mu wolności na okres dłuższy niż miesiąc, przekazuje 
się na adres więzienia rentę z wyłączeniem  dodatków  
dla dzieci, wnuków i rodzeństwa. Dodatki te przeka
zuje się do rąk osoby sprawującej opiekę nad tymi 
osobami.

Rencista pozbawiony wolności może jednak zażądać, 
aby przysługującą mu rentę przekazywano w  całości 
lub w  części wskazanym przez siebie członkom rodzi
ny. Z drugiej strony członkowie rodziny rencisty, któ
rzy w  razie jego śmierci byliby uprawnieni do renty 
rodzinnej po nim, mogą wystąpić z wnioskiem  o w y
płacanie im przez czas, w  którym rencista odbywa 
karę pozbawienia wolności, a) 1/2 renty, jeżeli jest 
jeden członek rodziny, b) 2/3 renty, jeżeli jest dwóoh 
lub więcej członków rodziny.

Według powyższych zasad wypłaca się również 
renty, które w  m yśl dotychczasowych przepisów w y
płacano w  sposób odmienny, z tym  zastrzeżeniem, że  
pierwsza wypłata według nowych zasad będzie do
konana od najbliższego terminu płatności renity, przy
padającego po upływie miesiąca od zgłoszenia wnio
sku przez rencistę lub członka jego rodziny.

Osoby pozbawione wolności, które przy pracy w y
konywanej w  ramach regulaminu więziennego albo 
w drodze do takiej pracy lub z pracy uległy wypad
kowi albo zachorowały na chorobę zawodową i wsku
tek tego stały się inwalidami, mają prawo do św iad- * 
czeń na zasadach stosowanych do pracowników, któ
rzy stali się  inwalidam i w  związku z  wypadkiem  
w zatrudnieniu lub chorobą zawodową. To sam o obo
wiązuje w  odniesieniu do członków rodziny osoby 
pozbawionej wolności, która zmarła wskutek wspom 
nianego wypadku lub choroby zawodowej. Ocenę czy 
członek rodziny pozostawał na utrzymaniu osoby po
zbawionej wolności, przeprowadza się według sitanu, - 
jaki istniał przed pozbawieniem jej wolności.

\

7. Rozporządzenie Ministra Pracy i  Opieki Społecz
nej z 27.11.1956 w  sprawie okresów zatrudnienia na 
obszarze Państwa Polskiego, udzielania, świadczeń  
rentowych z tytułu zatrudnienia za granicą oraz zbie
gu świadczeń rentowych z tytułu zatrudnienia w  Pol
sce z prawem do świadczeń z instytucji zagranicz
nych (Dz. U. nr 59, poz. 284).

8. Rozporządzenie Ministra Pracy i  Opieki Społecz
nej w  sprawie określenia organów właściwych do 
ustalania prawa i wypłacania świadczeń w  związku 
z zatrudnieniem za granicą (Dz. U. nr 59, poz. 285).

Omówienie rozporządzeń wymienionych pod § 7 i  8 
na6tąpi w jednym z następnych numerów PUS.

9. Rozporządzenie Ministra Pracy i  Opieki Społecz
nej z 12.12.1956 w  sprawie uprawnień do świadczeń



809. E k w iw a len t za  okres ch oroby p racow n ika  
u m ysłow ego  m ię d zy  3 a 6 m iesiącem  w  p rzyp a d k u

gruźlicy.
PYTANIE: Pracownik umysłowy zachorował na 

gruźlicę 7 sierpnia 1956 i  choruje nadal. Zakład pracy 
wypłacał mu pełne wynagrodzenie do dnia 31 paź
dziernika 1956, zaś od 1 listopada 1956 — zasiłki cho
robowe z funduszu ubezpieczenia społecznego. Pra
cownik jednak, powołując się na postanowienie art.
3 poz. 1 ust. 1 dekretu z 18.1.1956 o dopuszczalności 
rozwiązywania umów o pracę, rości pretensję do peł
nego wynagrodzenia z zakładu pracy — aż do upły
wu sześciu miesięcy od dnia zachorowania. Czy 
słusznie?

ODPOWIEDŹ: Roszczenie pracownika jest nieuza
sadnione. Wspomniany dekret z 18.1.1956 w  art. 31 
ust. 1 reguluje jedynie kwestię dopuszczalności roz
wiązania umowy przez zakład pracy w  przypadku 
długotrwałej choroby pracownika (przy gruźlicy istot
nie po upływie 6 miesięcy). Natomiast jeśli idzie
o wynagrodzenie pracownika umysłowego za czas 
choroby, nadal pozostają w  mocy przepisy rozporzą
dzenia Prezydenta Rzeczp. o umowie o pracę pracow
ników umysłowych z dnia 16 marca 1928 (Dz. U. 
z 23.3.1928 nr 35, poz. 323 z późniejszymi zmianami), 
które w  art. 19 — w  brzmieniu ustalonym przez art. 
418 ustawy z 28 lipca 1939 roku o sądach ubezpie
czeń społecznych (Dz. U. nr 71, poz. 476) — stanowią, 
że „w razie niemożności pełnienia przez pracownika 
obowiązków wskutek choroby (...) pracownik zacho
wuje przez okres trzechmiesięczny prawo d,o wynagro
dzenia w  całości...“.

Sprawę pobierania zasiłków chorobowych normują 
przepisy ustawy z 28.3.1933 o ubezpieczeniu społecz
nym (Dz. U. nr 51, poz. 396 z późniejszymi zmiana
mi). Artykuł 95 tej ustawy przyznaje prawo do za
siłku chorobowego, jeżeli pracownik nie pobiera w y
nagrodzenia z zakładu pracy, przez okres 26-tygodnio- 
wy, względnie jeżeli stan zdrowia /  chorego rokuje 
nadzieje na poprawę — przez okres 39-tygodniowy 
(26 czy 39-tygodniowy okres oblicza się oczywiście 
z uwzględnieniem okresu pobierania wynagrodzenia 
z zakładu pracy).

W konkretnym przypadku zakład pracy powinien 
4 był jedynie wypłacić pracownikowi wynagrodzenie 

nie do 31 października, lecz do 6 listopada włącznie, 
tj. przez przewidziany ustawowo okres trzech pełnych 
miesięcy, (m)

810. P ra w o  do za s iłku  rodzinnego na brata , je że li 
ojciec posiada  gospodarstw o  rolne o obszarze  7,6 ha.

PYTANIE: Pracownica ma na utrzymaniu 13-let- 
niego brata. Ojciec rodzeństwa (wdowiec) jest rolni
kiem posiadającym gospodarstwo colne o obszarze
7,6 ha. Zakład pracy zapytuje, czy siostrze należy się 
zasiłek na brata.

ODPOWIEDŹ: W myśl obowiązujących przepisów  
zasiłki rodzinne przysługują pracownikom na dzieci 
w łasne i przysposobione. Także i na dzieci obce mogą 
przysługiwać zasiłki rodzinne — lecz tylko wówczas, 
gdy dziecko przyjęte zostało przez pracownika na  
wychowanie i utrzymanie przed osiągnięciem pelno- 
letności, tj. 18 lat życia (§ 2 rozp. RM z 26.7.1950 
w  sprawie ujednolicenia warunków uprawnień do 
świadczeń dla dzieci w  ubezpieczeniach społecznych, 
Dz. U. nr 33, poz. 297). Za dzieci obce uważa się 
dzieci, które nie są dziećmi własnymi lub przysposo
bionymi. Mogą to być dzieci spokrewnione z pracow
nikiem (np. rodzeństwo, wnuki, pasierby), albo dzieci 
nie pozostające w  żadnym stosunku pokrewieństwa 
lub powinowactwa do pracownika (wychowankowie). 
Jeżeli przynajmniej jedno z rodziców dziecka obcego 
żyje i może mu zapewnić utrzymanie, na dziecko to

może być przyznany zasiłek rodzinny wtedy, gdy 
pracownikowi, który ma dziecko na utrzymaniu, zo
stała powierzona opieka nad dzieckiem przez władzę 
opiekuńczą (§ 3 ust. 1 wymienionego wyżej rozp. RM).

W konkretnym przypadku ojciec dziecka żyje 
i może mu zapewnić utrzymanie posiadając gospodar
stwo rolne o obszarze 7,6 ha; pracownicy zaś nie 
została powierzona opieka nad młodszym bratem  
przez władzę opiekuńczą. A zatem, zgodnie z powo
łanymi wyżej przepisami, pracownicy nie należy się 
zasiłek rodzinny na młodszego brata, chociaż, jak 
podaje zakład pracy, wychowuje go ona i utrzy
muje. (st)

811. O m yłkow e u sta len ie  w yso k o śc i za s iłku  chorobo
w ego  a obow iązek  zw ro tu  n adp ła ty .

PYTANIE: Zakład pracy omyłkowo obliczył i wy
płacił zasiłek chorobowy w wysokości 70% zarobku 
zamiast w wysokości 14% zarobku (szpitalny), doko
nując w ten sposób nadpłaty w wysokości 525,77 zł. 
Pracownik, który pobrał mylnie obliczony zasiłek 
pracuje obecnie w innym zakładzie pracy i na wezwa
nie odmówił zwrotu niesłusznie pobranej kwoty. Za
kład pracy zapytuje, czy istnieje możliwość przymu
sowego ściągnięcia nadpłaconego zasiłku i jakie prze
pisy prawne regulują tę sprawę. Zakład pracy uważa, 
że przepis taki istnieje, ponieważ w  instrukcji b. ZUS 
z 1951 roku w sprawie wypłaty zasiłków chorobowych 
jest wzmianka, że „w raizie ujawnienia nadpłaty za
siłku należy ją potrącić przy najbliższej wypłacie za
siłku bądź zarobku“.

ODPOWIEDŹ: Na podstawie art. 214 ustawy z 28.3. 
1933 o ubezpieczeniu społecznym (Dz. U. nr 51, poz. 
396) pracownik jest obowiązany zwrócić nieprawnie 
pobrane świadczenia pieniężne, a więc również nad
płacony zasiłek chorobowy, jeżeli ponosi winę, tj. 
jeżeli spowodował nadpłatę na podstawie przedłożo
nych przez siebie nieprawdziwych (fałszywych) doku
mentów. Analogiczne postanowienia zawiera art. 19 
dekretu z 25.6.1954 o powszechnym zaopatrzeniu eme
rytalnym pracowników i ich rodzin. Ponieważ w  kon
kretnym przypadku robotnik nie ponosi winy, zakład 
pracy musi ponieść konsekwencje sWojej pomyłki
i z własnych funduszów zwrócić wojewódzkiemu za
rządowi ubezpieczeń społecznych nadpłaconą kwotę 
zasiłku.

Powołane wyżej postanowienia instrukcji b. ZUS 
z  1951 roku można stosować tylko wtedy, jeżeli pra
cownik zgadza sdę na potrącenie lub ponosi winę nad
płaty i zakład pracy uzyskał decyzję nakazującą pra
cownikowi zwrot nadpłaconego zasiłku. O wydanie 
takiej formalnej decyzji na piśmie zakład pracy może 
zwrócić się do wojewódzkiego zarządu ubezpieczeń 
Społecznych, który obowiązany jest ją wydać na pod
stawie art. 214 ustawy o ubezpieczeniu społecznym, 
stwierdzając, z czyjej strony powstała nadpłata. Od 
wydanej decyzji zakład pracy może się odwołać do 
zarządu okręgowego (głównego) właściwego związku 
zawodowego.

Jak wynika z dotychczasowego orzecznictwa związ
kowego, okręgowe (główne) zarządy związków zawodo
wych odmawiają nakładania na pracownika obowiąz
ku zwrotu nadebranego zasiłku, jeżeli ustalą brak 
jego winy. (st)

812. C zy  i na jak ich  w aru nkach  p rzysłu g u je  praw o  
do b ezp ła tn e j pom ocy leczn icze j po  rozw iązan iu  
stosu n ku  p ra cy  i w yczerp a n iu  okresu  zasiłkow ego.

PYTANIE: Ob. J K. choruje od 19 stycznia 1956; 
w związku z przedłużającą się chorobą po trzech
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miesiącach nieprzerwanej niezdolności do pracy na
stąpiło rozwiązanie stosunku pracy z dniem 30.4.1956; 
okres zasiłkowy został' wyczerpany z dniem 17 paź
dziernika 1956. W stanie zdrowia chorego nastąpiło 
jednak pogorszenie i według opinii specjalisty ko
nieczne jest dalsze dłuższe leczenie szipitalne. Chory 
pyta, ozy przysługuje mu dalsze bezpłatne leczenie 
oraz kto powinien zaopatrzyć go W dokument upraw
niający do korzystania z bezpłatnego leczenia.

ODPOWIEDŹ: W myśl art. 2 ust. 1 ustawy z 1 mar
ca 1949 o zmianie niektórych przepisów o ubezpie
czeniu społecznym (Dz. U. nr 18, poz. 109), pracow
nik zachowuje iprawo do pomocy leczniczej przez 
oikres 26 tygodni po ustaniu stosunku pracy. W da
nym w ięc wypadku prawo to wygasło z dniem  
30 października 1956. W związku z tym  uprawnienia 
chorego do bezpłatnej pomocy leczniczej przedstawia
ją się następująco:

1. Chory może uzyskać dalsze leczenie bezpłatne 
z tytułu przyznania mu renty jeżeli już wcześniej 
poczynił o nią starania.

2. Jeżeli chory w  ogóle nie posiada uprawnień do 
renty (al/bo jeżeli prawo to nie mogło ibyć wcześniej 
zrealizowane) — prawo do bezpłatnego leczenia 
przysługuje tylko tym  osobom niezdolnym do pracy, 
które nie posiadają żadnych środków utrzymania 
i ze względu na to kwalifikują się  do uzyskania po
mocy społecznej w  miejscowości sw ego zamieszkania. 
Osoby te  mają prawo do bezpłatnego leczenia ambu- 
latoryjno-domowego bądź szpitalnego w  zakładach 
społecznych służby zdrowia utrzymywanych z bud
żetu M inisterstwa zdrowia oraz do bezpłatnego otrzy
mywania 'leków i artykułów sanitarnych w  aptekach 
otwartych na podstawie recept lekarzy zakładów  
społecznej służby zdrowia; skierowania na leczenie 
powyższych osób, jako też recepty dla nich wystawia
ne powinny być oznaczone adnotacją: „kwalifikuje się 
do pomocy społecznej“.

3. W przypadku, gdy chory, który całkowicie w y
czerpał okres pomocy leczniczej z tytułu ubezpiecze
nia społecznego i nie prącuje, odzyska po niedługim  
czasie zdolność do pracy, lecz wskutek niemożności 
uzyskania pracy znajduje s>ię przejściowo w  sytuacji 
materialnej kwalifikującej go do pomocy społecznej, 
przysługuje mu prawo do ¡bezpłatnego leczenia w  ta
kim  zakresie jak to opisano w  punkcie 2.

Należy równocześnie przypomnieć, że  zgodnie z za
rządzeniem MPiOS1 z 8 sierpnia 1949 (Dz. Urz. 
MOPiOS nr 10, poz. 112, § 2) w  przypadkach wszyst
kich .postaci gruźlicy nie m a żadnych ograniczeń co 
do czasu trwania bezpłatnego leczenia.

Osoby mające zamiar ubiegać s ię  o  bezpłaitne le
czenie z tytułu pomocy społecznej powiinny pamiętać 
że dowodem uprawniającym do uzyskania pomocy 
lekarskiej jes>t zaświadczenie wystawione przez w y
dział pracy i  pomocy społecznej (referat spraw so
cjalnych i kulturalnych) właściwego (PRN następują
cej treści:

Z aśw iad czen ie  (ważnie łą c z n ie  z  dow odem  osob istym )
O b . ......................(im ię  o jc a ,  n a z w is k o   ro d o w e  z a m ę ż n y c h )
urodzony (a) dnia . . w  . . . . .  l. Zamieszkuje w do
mu nr . . prz y Ulicy . . .  w  m iejscow ości . .
pow i a t u ....................2. N ie posiada  d o sta tecznych  ś rad k ó w
do z a s p o k o je n ia  n ie z b ę d n y c h  p o trz e b  ż y c i owych. 3. K w ali
f ik u je  s ię  d o  o p ie k i sp o łeczn e j. 4. U p ra w n io n y  .(a) je s t  do  
bez płatn y ch  św iad czeń  lecz n iczy ch . p o d p i s ....................“

Dokument ten powinien być starannie przechowy
wany.

Zarządzenie Ministra Zdrowia z 23.12.1954 w  spra
w ie kierowania na leczenie uzdrowiskowe niektórych  
¡kategorii osób uprawnionych do tego leczenia na 
rachunek budżetu centralnego M inisterstwa Zdrowia 
zalicza do osób uprawnionych także osoby kwalifi
kujące się do pomocy społecznej; organem upraw
nionym do wydawania tym osobom skierowań na 
leczenie uzdrowiskowe jest kierownik wydziału zdro
w a  prezydium właściwej wojewódzkiej rady narodo
wej lub osoba przez niego upoważniona.

Leczenie uzdrowiskowe może być ambulatoryjne, 
lub sanatoryjne. Osoba ubiegająca się  o leczenie 
uzdrowiskowe powinna zwrócić s ię  do właściwej 
przychodni rejonowej lulb do ośrodka zdrowia o w y

danie orzeczenia o konieczności takiego leczenia. 
W razie' gdy wymM przeprowadzonych badań w ska
zują na potrzebę leczenia uzdrowiskowego, lekarz 
w ystawia odpowiednie orzeczenie i wraz z kartą ba
dania — przekazuje kierownikowi wydziału zdrowia 
PWRN. (WP)

813. Regulacja płac a podstaw a obliczania 
zasiłków  chorobowych.

PYTANIE: Pracownik, wynagradzany akordowo za
chorował w  sierpniu 1956. Od 1 lipca 1956 nastąpiła 
w zakładzie pracy regulacja wynagrodzeń i pracownicy 
otrzymali wyższe stawki akordowe. Zakład pracy przy

jął za podstawę obliczenia przeciętny dzienny zarobek 
pracownika z trzech miesięcy przed zachorowaniem, 
tj. z lipca, czerwca i maja 1956. Pracownik żąda obli
czenia zasiłku od przeciętnego dziennego zarobku 
z wymienionych trzech miesięcy ale po przeliczeniu 
należności wg nowych, wyższych, stawek akordowych 
obowiązujących od 1 lipca 1956. Zakład pracy zapytuje, 
czy żądanie pracownika jest uzasadnione, oraz jak 
przedstawia się analogiczna sytuacja jeśli idzie o pra
cownika umysłowego.

ODPOWIEDŹ: Według obecnie obowiązujących prze
pisów, za podstawę obliczenia zasiłku chorobowego 
przyjmuje się przeciętny dzienny zarobek pracownika 

z okresu trzech m iesięcy irwprzedzającydi miesiąc, 
w  którym pracownik zachorował (art. 99 ustawy 
z 28. 3. 1933 o ubezpieczeniu społecznym i komunikat 
nr 8 wydany przez b. ZUS). Powyższą zasadę oblicza
nia zasiłku stosuje się bez względu na to, czy w  mie
siącu zachorowania obowiązują stare czy też nowe 
stawki zarobku. W razie więc zachorowania w  pierw
szym miesiącu po regulacji wynagrodzeń za podstawę 
obliczenia zasiłku przyjmuje się przeciętny dzienny 

zarolbek z okresu trzech miesięcy, w  których pracownik 
zarabiał w g starych stawek. W przypadku zachorowa
nia w  drugim miesiącu po regulacji płac — przeciętny 
dzienny zarobek z okresu trzech miesięcy, w  których 
jeden miesiąc opłacany był już w g podwyższonych 
stawek. Jeżeli choroba rozpocznie się  w  trzecim m ie
siącu po regulacji płac, do okresu trzech miesięcy 
wejdą już dwa miesiące z nowym podwyższanym za
robkiem. Dopiero w  razie zachorowania w  czwartym  
miesiącu po regulacji płac, podstawę obliczenia zasiłku 
stanowić będzie wynagrodzenie otrzymywane przez 
pracownika według nowych, podwyższonych stawek 
akordowych.

W konkretnym zatem przypadku zakład pracy obli
czył zasiłek chorobowy właściwie, przyjmując za 
podstawę obliczenia zarobki pracownika według sta
w ek zarobkowych z maja i czerwca oraz według no
wych stawek z lipca.

Wynagrodzenie wypłacane pracownikowi umysłowe
mu przez pracodawcę za czas choroby oblicza się ina
czej, a  mianowicie w g zasad przyjętych do ustalania 
urlopu wypoczynkowego, w  m yśl których pracownik 
otrzymuje za każdy dzień urlopu takie wynagrodzenie, 
jakie otrzymałby, gdyby w  tym dniu pracował (art 
4 ustawy z 16. 5. 1922 o urlopach dla pracowników  
zatrudnionych w  przemyśle i handlu, Dz. U. nr 13 
z 1949 roku nr 47, poz. 365 oraz § 26 rozpocz. MPdOS 
z 11.6. 1923 Dz. U. nr 62, poz. 464).

Jeżeli choroba potrwa ponad 3 miesiące i pracownik 
„przejdzie na zasiłek“, zasiłek oblicza się od zarobków 

poprzedzających dzień zachorowania, (st)
814. Zasiłek rodzinny na dzieci nauczycielki - żony  

właściciela w arszta tu  rzemieślniczego.
PYTANIE: Nauczycielka języka łacińskiego jest za

trudniona w  trzech szkołach, łącznie 21 godzin ty
godniowo z zarobkiem około 1000 zł miesięcznie. Mąż 
jej prowadzi prywatny zakład mechaniki precyzyjne] 
i opłaca zryczałtowany podatek w  wysokości 475 zł 
miesięcznie. Zakład pracy ma wątpliwości, czy matce 
należą się zasiłki na dzieci skoro mąż jest płatnikiem  
podatku dochodowego, którego wysokość wskazywała
by, że ma znacznie wyższe dochody niż żony, wobec 
czego dzieci są właściwie na jego utrzymaniu.

ODPOWIEDŹ: W myśl postanowień kodeksu rodzin
nego oboje rodzice są obowiązani przyczyniać się do 
utrzymania i wychowania dzieci. W konkretnym przy-
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padku ojciec zarabia na utrzym anie dzieci prowadząc 
zakład m echaniki precyzyjnej i opłaca podatek  zry
czałtowany, k tóry  odpowiada obrotowi miesięcznemu 
około 2 500 zł a czystemu dochodowi (zarobek netto) 
około 1000 zł miesięcznie. Z ty tu łu  swojej pracy, jako 
sam odzielny rzem ieślnik, n ie  m a p raw a do zasiłku 
rodzinnego na dzieci. N atom iast m atka dzieci uczy 
przez 21 godzin tygodniowo, a ten  czas pracy jest dla 
nauczycielki pełnym  w ym iarem  godzin pracy w  myśl 
przepisów szkolnych i jednocześnie także pełnym  za
trudnieniem  w  zakresie upraw nień do zasiłków ro
dzinnych (§ 3 ust. 2 rozporządzenia M PiOS z 12.2 
1S51 Dz. U. n r  9, poz. 72 w  brzm ieniu rozporządzenia 
MP i OS z 23.8.1952 Dz. U. n r  38, poz. 267). A zatem  
m atka dzieci, jako  zatrudniona w  pełnym  w ym iarze 
godzin pracy, m a praw o do zasiłku rodzinnego zgodnie 
z obowiązującym i przepisam i (§ 2 pkt 1 rozporządzenia 
R.M. z 26. 7. 1950 Dz. U. n r  33, poz. 297), skoro zarobki 
ojca dzieci — samodzielnego rzem ieślnika nie odbie
gają  znacznie od dochodów jego żony — nauczycielki

(st.)
815. Czy u ży tko w n ik  gospodarstwa rolnego (obszar 
około 2 ha) ob ję ty  jest ubezpieczeniem  społecznym  
i m a praw o do św iadczeń (pomocy leczniczej i zasił
ków). ,

PYTANIE: Ob. W., 56, jest chory od szeregu lat. 
Choroba jest następstwem przeżyć w  obozie n ie
mieckim, gdzie przebywał od 1942 roku jako jeniec 
wojenny. Przed wojną wymieniony nie był zatrudniony 

Jako pracownik (poza sporadycznymi wypadkami — 
jako pracownik niekwalifikowany), a jedynie pracował 
na swym gospodarstwie rolnym o obszarze około 2 ha. 
Ob. W. musi pokrywać z własnych funduszów wydatki 
na leczenie. Zapytuje, czy mu się należy jakiś zasiłek 
lub ulga w  leczeniu.

ODPOWIEDŹ: Rolnicy bez względu na wielkość 
obszaru gospodarstw a rolnego, nie są objęci ubezpie
czeniem społecznym i z tego ty tu łu  nie m ają  praw a 

do pomocy leczniczej, zasiłków chorobowych ani rent. 
M ają natom iast możność do korzystania z porad le

karskich w  w iejskich ośrodkach zdrowia za niskim i 
opłatam i, a  także korzystają z pewnych ulg w  razie 
leczenia szpitalnego — w  zależności od ustalonej 

rocznej przyehodowości z gospodarstw a rolnego. 'Ulgo
w e opłaty  szpitalne wynoszą:

P rzychodow oić roczna z gospodar
s tw a  rolnego W ysokość u lgow ej opła

ty  w % pełnej o p ła ty

ponad zl do zł

600 1800 30%
1800 3600 60%
3600 6000 85%

Podstaw a: art. 6 ust. 2 ustaw y z 7. 4. 1949 w  
brzm ieniu dekre tu  z 21. 9. 1950 Dz. U. n r  44. poz. 409

(st)
816. Zaliczenie do I  kategorii zatrudnienia

PYTANIE: Ob. R. Sz. z Katowic pracował jako 
odlewacz stereotypów w  drukami od 5. 5. 1926 do 
30. 8. 1939 oraz od 24. 8. 1945 do 3. 8. 1956 i nadal. 
W dniu 3. 8. 1956 złożył wniosek o rentę starczą dla 
pracowników I kategorii zatrudnienia. Dnia 18. 9. 
1956 ogłoszone zostało rozporządzenie RM z 10. 9.
1956 w  sprawie zaliczania do kategorii zatrudnienia 
(Dz. U. nr 39, poz. 176), które odmiennie aniżeli roz
porządzenie z 17. 7. 1954 (Dz. U. nr 35, poz. 147), nie 
wymienia odlewania (wytwarzania) stereotypów jako 
pracy uzasadniającej zaliczenie do I kategorii zatrud
nienia. Ob. R. Sz. prosi o wyjaśnienie, czy mimo zmia
ny wykazu prac wykonywanych w  warunkach szkod
liwych dla zdrowia, uprawniających do zaliczenia do 
I kategorii zatrudnienia będzie mógł uzyskać rentę 
przewidzianą dla pracowników I kategorii zatrudnie
nia.

ODPOWIEDŹ: Rozporządzenie RM. z 10. 9. 1956 
weszło w  życie z dniem  18. 9. 1956, obowiązuje jednak  
od 1. 7. 1956 (§ 9 ust. 2). Mimo jednak  cofnięcia przez 
ustaw odaw cę mocy obowiązującej rozporządzenia, do 
wniosków zgłoszonych przed 18. 9. 1956 i nie rozpa
trzonych do tego dn ia m a zastosowanie rozporządze
nie z 17. 7. 1954. , ,

Ob. R. Sz. m a więc praw o do ren ty  przewidzianej 
d la  pracowników  I kategorii zatrudnienia, skoro 

w niosek o ren tę  złożył 3.8.1956, a więc- przed ogło
szeniem  (18. 9. 1956) rozporządzenia z 10. 9. 1956.

(J. S.)
817. D odatek w yrów naw czy do renty.

PYTANIE: Ob. R.G. z Oświęcimia prosi o w yja
śnienie, czy b. funkcjonariuszowi państwowemu, któ
ry nie ipracuje a pobiera zaopatrzenie emerytalne 
w  kw. 400 zl miesięcznie oraz rentę na podstawie 
art. 38a) rozporządzenia o ubezpieczeniu pracowników  
umysłowych w  kw. 49 zł mies., przysługuje dodatek 
do tej renty, przewidziany w  rozporządzeniu RM 
z 10.6.1956 w  sprawie polepszenia sytuacji material
nej rencistów (Dz. U. nr 27, poz. 123).

ODPOWIEDŹ: P y tan ie  ob. R.G. w yw ołane je st 
praw dopodobnie okolicznością, że w  ty tu le  rozpo
rządzenia z 10.6.1956 mówi się  o rencistach. Ponie
w aż zaś ob. R.G. pobiera ren tę  z ubezpieczenia spo
łecznego w  kw. 49 zł mies., przeto  przypuszcza on, 
iż do ren ty  te j przysługuje dodatek w yrów nujący ją  
do kw. 260 zł miesięcznie, bez w zględu n a  to iż po
b iera zaopatrzenie em erytalne w  kw. 400 zł mies. 
Rozum owanie taicie byłoby jednak  błędne. Rozporzą
dzenie z 10.6.1956 w ydane zostało w  w ykonaniu art. 
80 ust. 1 dekre tu  o p.z.e. (w brzm ieniu przed now elą 
z 11.9.1956 Dz, U. n r 43, poz. 199). Przepis ten  mówi
o rentach, pensjach i zaopatrzeniach, przyznanych na 
podstaw ie przepisów  obow iązujących przed 1.7.1954, 
obejm uje więc zarówno zaopatrzenia em erytalne 
z dawnego system u państwowego ja k  i  ren ty  z ubez
pieczenia społecznego, nazyw ając je  „świadczeniam i 
ren tow ym i“.

W myśl zaś ust. 3 § 1 rozporządzenia z 10.6.1956, 
jeżeli dana osoba pobiera dwa lub więcej świadczeń, 
dla usta len ia p raw a do dodatku m iarodajna jest su
m a tych świadczeń. W konsekw encji więc dodatek 
może być przyznany zgodnie z ust. 1 § 1 tylko wtedy, 
gdy sum a pobieranych świadczeń wynosi m niej ani
żeli 260 zł mies. Poniew aż ob. R G. pobiera łącznie
449 zł mies., przeto  nie przysługuje m u  żaden do
datek. (J.S.)
818. Św iadczenia lecznicze dla dzieci w ychow yw a

nych  w  rodzinach zastępczych.
PYTANIE: Czy i jakie świadczenia z zakładów 

społecznych służby zdrowia przysługują dziecku, 
objętemu społeczną pomocą, wychowywanemu w  ro
dzinie zastępczej.

ODPOWIEDŹ: In stru k cja  M inistra Zdrow ia 
z 6 czerwca 1953 n r  44/53 (Dz. Urz. M inisterstw a 
Zdrow ia n r  12/53), u sta la jąca  zasady udzielania 
św iadczeń przez zakłady społeczne służby zdrowia 
dzieciom i młodzieży, ob jętym  pomocą społeczną 
w  zw iązku z art. 2 lit, a i art. 3 ustaw y z 16 81923
0 opiece społecznej (Dz. U. n r  92, poz. 726 z później
szymi zm ianam i) — przyznaje dzieciom ’i młodzieży 
do ukończenia 18 la t życia, w ychow yw anym  w  ro
dzinach zastępczych, następu jące  św iadczenia:

a) bezpłatne leczenie w  zakładach społecznych 
służby zdrowia, u trzym yw anych z budżetu M inister
s tw a Zdrow ia;

b) bezpłatne otrzym yw anie leików i artykułów  sa
n ita rnych  w  aptekach o tw artych na podstaw ie recep t 
w ystaw ianych przez lekarzy  społecznej służby zdro
wia.

N a sk ierow aniach n a  leczenie, a także na recep
tach, m a być umieszczona w zm ianka „kw alifikuje się 
do pomocy społecznej“.

Dowodem upraw niającym  do św iadczeń leczniczych
1 zapobiegawczych dzieci i młodzież w ychow yw ane 
w  rodzinach zastępczych jest zaśw iadczenie w ydane 
przez w ydział ośw iaty prezydium  powiatowej (miej
skiej, dzielnicowej) rady  narodow ej w edług n a s tę 
pującego wzoru:

„(imię i n a z w isk o ).............. (imdę ojca), . . . urodzony
(a) d n ia  . . . .  w  . . .  . je s t  w y ch o w y w an y  (a) w  ro 
d z in ie  zastęp cze j p rzez  (im ię i nazw isko  o p iek u n a ) . . . .

W  w y m ien io n em u  (ej) ja k o  o b ję te m u  (ej) pom ocą spo łecz
n ą , p rz y słu g u ją  u p ra w n ie n ia  o k re ś la n e  w  in s tru k a ji  n r  44/53 

M in is tra  Z d ro w ia  z d n ia  6 cze rw ca  1953 w  sp raw ie  św ia d 
czeń zak ład ó w  spo łecznych  służby  zdnow ia tłla  dz ieci 
i  m łodzieży  o b ję ty c h  p om ocą spo łeczną  ifOz, U te  M in i
s te rs tw a  Z d ro w ia  n r  12/53, poz. 97)” .

(WP)
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UBEZPIECZENIE SPOŁECZNE W LICZBACH

Podwyżka rent pobieranych na podstawie przepisów  
o b o w i ą z u j ą c y c h  p r z e d  1 l i p c a  1 9  5 4 r o k u

Rozporządzenie R ady M inistrów  
z 16.6. 1956 (Dz. U. n r  27, poz. 123) 
podwyższyło od 1.7.1956 ren ty  po
bierane na podstaw ie przepisów  
sprzed 1.7.1954 tym  rencistom , k tó 
rzy nie p racu ją  i nie posiadają po
za ren tą  innych środków  u trzym a
nia oraz pobierali do 1.7.1956 ren ty  
w  wysokości poniżej 260 zł (z ty tu 
łu  w łasnej pracy) wzgl. 180 zł (wdo
wie i sieroce).

P race  nad  podwyższeniem  re n t 
zostały poprzedzone w ysłaniem  do 
rencistów  ankiety, m ającej na celu 
ustalenie w arunków  m ateria lnych 
rencisty  i jego stosunku do za tru d 
nienia.

Przeliczanie ren t ze starych  s ta 
wek n a  nowe rozpoczęto pod ko
niec lipca, a zakończono we w rześ
n iu  1956.

Na 768 tys. rencistów  podwyżką 
objęto 369 tys. tj. 48,0% stanu  re n 
cistów  w  dniu  30.9.1956 (zestawie
nie 1). M iesięczna kw ota podwyżki 
wynosi praw ie 28 m in. zł, tj. 18,9% 
dotychczasowej w ypłaty  ogólnej za 
drugie półrocze 1956 około 185 min. 
zł. P rzeciętna m iesięczna podwyżka 
na jed n ą  osobę objętą podwyżką 
"wyniosła 75,83 zł, w skutek  czego 
przeciętna wysokość ren ty  ze s ta re
go portfe lu  re n t (bez re n t inw alidów

wojskowych) wynosząca w  czerw 
cu 1956 roku  192,69 zł, w zrosła po 
podwyżce we w rześniu do 230,57 zł, 
tj. o 19,7%.

Szczegółowe dane co do podw yżki 
re n t starego po rtfe lu  wg w oje
w ództw  (oddziałów w ypłaty  rent) 
oraz wg rodzaju  ren t przedstaw iają 
zestaw ienia 1 i 2. Zestaw ienie 1 w y
kazuje, że odsetek objętych pod
w yżką nie je s t we w szystkich w o
jew ództw ach (czy oddziałach) jed 
nakow y i w aha się w  granicach od 
65,9% (woj. opolskie) do 33,3% (woj. 
szczecińskie) wzgl. 27,3% (oddział 
Chorzów w  woj. katowickim ).

W ysokość odsetka zależy w  du
żej m ierze od lokalnych możliwoś
ci znalezienia p racy przez rencistę, 
od posiadania przez rencistów  poza 
ren tą  innych środków utrzym ania, 
od wysokości pobieranych ren t oraz 
od proporcji liczbowej re n t daw 
nych i nowych n a  danym  terenie.

Ten osta tn i czynnik (wysokość 
renty) odgrywa znaczną rolę w  woj. 
katow ickim  i w rocławskim , w  k tó 
rych m ieszkają renciści braccy po
biera jący  wyższe ren ty  od rencistów  
z ubezpieczenia powszechnego i w 
których  odsetek otrzym ujących tzw. 
ren ty  zbiegowe (łączne), wyższe od 
re n t ziwykłych, jest znacznie w ięk

szy niż w  innych województwach. 
W śród rencistów  z ubezpieczenia 
powszechnego liczba rencistów  z 
re n tą  ponad 260 zł wynosiła przed 
podw yżką 8,9%, podczas gdy wśród 
rencistów  brackich  było tak ich  ren 
cistów  63,7%, a w śród po b ie ra ją 
cych ren ty  łączne 49,7%. W dów z 
ubezpieczenia powszechnego pobie
rających  ponad 180 zł było przed 
podw yżką ty lko 12,3%, podczas gdy 
wdów brackich  49,1%. W woj. k a
tow ickim  liczba re n t b rackich  i 
łącznych w  stosunku do ogółu re n t 
starego po rtfe lu  wynosiła 52,7%, w  
woj. w rocław skim  40,9%, podczas 
gdy w  pozostałych województwach 
6,4%.

Niski odsetek objętych podw yżką 
w  woj. szczecińskim i koszalińskim  
może się tłum aczyć stosunkowo n i
skim  odsetkiem  re n t daw nych na 
tych terenach , może też polegać na 
b łędnej ew idencji ren t podwyższo
nych, dokonanej przez kom órki re n 
tow e tych województw.

Jeśli chodzi o przecię tną podw yż
kę na 1 rencistę, to  wysokość jej 
w aha się w  granicach od 67,65 zł 
(woj. lubelskie) do 81,50 (m. st. W ar
szawa). Różnice praw dopodobnie za
leżą od różnego sk ładu  ren t wg ro 
dzajów.

Z e s t a w i e n i e  2 podaje w y
konanie podw yżki re n t starego p o rt
felu w  poszczególnych rodzajach 
rent. R ubryka 4 podaje odsetek ob
ję tych  podw yżką w  stosunku do 
ogólnej liczby rencistów  danego ro 
dzaju. Z danych w  tej rub ryce w y
nika, że renciści z ty tu łu  w łasnej 
p racy  zostali objęci podw yżką w 
m niejszym  stopniu aniżeli rodziny 
(pierwsi stanow ią 39%, drugie 
61,3%). W każdej z tych grup istn ie
ją  rów nież pod tym  względem  du
że różnice.

W grupie rencistów  z ty tu łu  w ła
snej p racy  podw yżką zostało obję
tych 54,4% rencistów  z powszech
nego ubezpieczenia inw alidzkiego i 
em erytalnego, a tylko 7,7% renci
stów  z ty tu łu  w ypadku. Niski odse
tek  tych  ostatn ich  w ynika stąd, że 
podw yżka przysługiw ała dopiero 
tym  rencistom , k tórych  inw alidztw o 
wynosiło co najm niej 50%; p rak 
tycznie zatem  upraw nionych do 
podwyżki było tylko około 35% ren 
cistów  wypadkowych.

W śród re n t rodzinnych odsetek 
osób objętych podw yżką je st n a j
niższy (38,7%) w śród rodzin b rac
kich ze w zględu na stosunkowo du
żą liczbę osób otrzym ujących po
przednie ren ty  w  wysokości ponad 
180 zł. N ajwyższy odsetek osób ob
ję tych  podw yżką w ykazuje grupa 
rodzin, pobiera jących  ren ty  po
wszechne em erytalne-inw alidzkie 
(68,3%), w ypadkow e (52,8), państw o
w e (60,3%).

Od 1.7.1956, jak  podano na w stę
pie, podw yżkę otrzym ali ty lko ci 
renciści pobiera jący  ren ty  poniżej 
260 wzgl. 180 zł, k tórzy  nie p racu ją  
albo nie posiadają innych środków 
utrzym ania. S tąd  w łaściw y obraz
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Zest. 1. W Y N IK I PO D W Y ŻK I K ENT TZW . DAW NEGO PO R TFELU  W I II  K W A R 
TA LE 1856 W POSZCZEGÓLN YCH W OJEW ÓD ZTW ACH
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R azem 768 193 - 368 856 27 970 941 48,0 75,83
W arszaw a m. 44 435 21 216' 1 729 173 47,7 81,50
W arszaw a woj. 29 953 15 809 1 194 431 52,8 75,55
Bygdoszcz 56 787 32 701 2 576 013 57,6 78,77
Poznań 101 082 51 455 3 982 030 50,9 77,38
Łódź m. 36 029 15 926 1 131 190 44,2 71,03
Łódź woj. 23 141 12 933 975 320 55,9 75,41
K ielce 20 258 10 563 811 486 . 52,1 76,82
L ub lin 13 025 6 505 440 058 49,9 67,65
B iałystok 7 388 3 768 276 278 51,0 73,32
O lsztyn 12 137 7 261 569 777 59,8 78,74
Gdańsk 30 832 17 582 1 348 345 57,0 76,69
K oszalin 7 395 2 911 215 188 39,4 73,92
Szczecin 6 552 2 179 152 547 33,3 70,00
Zielona Góra 7 293 3 353 253 411 46,0 75,58
W rocław 18 980 7 199 524 629 37,9 72,88
W ałb rzych 10 881 3 527 259 704 32,4 73,63
woj. w rocław skie 29 861 10 726 784 333 35,9 73,12
Opole 43 329 28 533 2 306 234 65,9 80,83
B ielsko-B iała 13 188 7 114 545 813 53,9 76,72
Chorzów 57 853 15 795 1 084 558 27,3 68,66
Częstochowa 9 941 6 384 403 170 64,2 63,15
R ybnik 33 931 13 167 956 345 38,8 72,62
Sosnowiec 27 048 11 384 884 684 42,1 77,71
T arnow skie Góry 17 843 7 527 49 807 42,2 73,04
Zabrze 51 378 17 287 1 260 439 33,6 7 2,91
w oj. katow ickie 211 182 78 658 5 684 822 37,2 72,27
K raków 67 923 35 200 2 715 897 51,8 77,16
Rzeszów 19 591 11 577 824 408 59,1 71,21
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Zest. 2
W Y N IK I PO D W Y ŻK I .POSZCZEGÓLNYCH RO D ZA JÓ W  REN T TZW . DAW NEGO

PO R T FEL U

Rodzaj re n ty Objęci podw yżką
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1 2 3 4 5 6 7 8 9

R i Inw alidzk ie  em ery ta ln e  
powszechne 141 356 54,4 68,9 8 4,81 202,72 250,96 123,8

W1 Inw alidzkie wypadkow e 3 961 7,7 25,4 75,56 150,39 156,20 103,9
E l em ery tu ry  państw ow e 12 726 24,1 38,9 83,94 257,12 277,06 107,8
G1 Inw alidzkie  brackie 5 817 12,4 34,2 76,69 290,44 300,66 1 03,5
Zb zbiegow e (łączne) 15 618 32,0 63,6 56,53 319,75 337,24 105,5

R azem  re n ty  b. praco
w ników 179 478 39,0 60,9 81,82 224,48 257,58 11 4,7

Rw rodzinne em ery ta ln e  
p owszechne 132 770 68,3 77,9 73,67 138,49 190,26 137,1

W w rodzinne  w ypadkow e 7 092 52,8 62,2 60,52 161,73 193,42 119,6
Ew rodzinne państw ow e 28 880 60,3 67,2 94,20 130,39 171,75 131,7
Gw rodzinne  brack ie 20 636 38,7 66,6 58,01 182,90 206,68 113,0

R azem  re n ty  rodzin 189 378 61,3 74,0 74,60 146,10 190,37 130,3
O g ó ł e m 368 856 48,0 67,0 75,83 192,69 230,57 i 19,7

Z est. 3. R EN C IŚC I T1ZW. DAW NEGO PO R T FEL U  W EDŁUG ZAROBK OW ANIA
I  PŁA C I

W yszczegó ln ien ie m. st. 
W arszaw a

woj.
w arszaw skie

woj.
b ia łostock ie

P o b ie ra jący  ren tę  ogółem 100,0 100,0 l 00,0
P racu jący  zarobkowo 44,5 29,2 i 9,0
N ie p racu jący  zarobkowo 55,5 70,8 71,0
w ty m : m ający  inne dochody poza re n tą 0,9 3,2 2‘ 6
Objęci podwyżką]--. ■ 47,7 52,8 51,0
P obiera jący  ren tę  z ty tu łu  w łasnej pracy 100,0 100,0 100,0
P racu jący  zarobkowo 52,9 36,1 34,6
N ie p racu jący  zarobkowo 47,1 63,9 65,4
w  tym : m ający  inne dochody poza ren tą 1,0 3,3 2,6
P o b iera jący  re n ty  z ty tu łu  w łasnej pracy 
mę żczyżnl 100,0 100,0 100,0

P racu jący  zarobkowo 72,0 51,2 51,8
N ie  p racu jący  zarobkowo 28,0 48,8 48,2
P o b iera jący  ren ty  z ty tu łu  w łasnej p racy  
kob ie ty 100,0 100,0 100,0

P racu jące  zarobkow o 30,2 14,3 10,4
Nie pracujące zarobkow o 69,8 85,7 89,6
P o b iera jący  re n ty  rodzinne 100.0 100,0 100,0

P ra cu jący  zarobkowo] 34,3 20,2 18,7
Nie p racu jący  zarobkow o 65,7 79,8 81,3
w tym : m ający dochody poza re n tą 0,7 3,1 2,7

Z est. 4. PO D ZIA Ł REN CISTÓ W  (RENTY IN W A LID Z K IE  I  STARCEE) Z TZW . 
DAW NEGO PO R TFELU  W EDŁUG ZAROBK OW ANIA I  G R U P W IEK U

G rupy
w ieku

m. st. W arszawa w oj. w arszaw skie woj b iałostock ie

R enciści
pracu jący

Renciści 
n ie  prac.

Renciści
p racu jący

R enciści 
n ie  prac.

R enciści
p racu jący

R enciści 
n ie  prac.

1 2 3 4 5 6 7

R azem 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0
do 24 la t 0,04 0,4 0,7 0,4 0,5 0,4

25—34 ,, 3,4 1,3 6,1 2,3 7,2 1,9
35—44 4,7 2,5 7,5 3,5 6,0 2,1
45—54 11,3 9,7 12,7 8,3 11,2 7,3
55-64 19,9 23 2 17,4 19,0 19,1 19,6
65-74 „ 49,9 40,2 45,6 39,0 45,4 41,0
75—84 „ 10,2 20,2 9,7 23,6 10,5 23,3

85 la t  i w ięcej 0,5 2,5 0,3 3,9 0,1 4,4

Przeć, w iek 64,1 66,8 61,7 67,4 62,0 68,2

osób objętych podw yżką daje ru b ry 
k a  5, k tó ra  podaje odsetek objętych 
podwyżką w  stosunku do ogólnej 
liczby osób otrzym ujących przed 
1.7.1956 ren tę  w  wysokości poniżej 
260 zł. (jeśli chodzi o ren ty  rodzin
ne).

Dane procentow e tej rub ryk i w y
kazują, że ilość objętych podw yżką 
inw alidów  pracy  wynosi p raw ie  
61% i rodzin 74%, a jednych i d ru 
gich razem  67%.

Z danych tych n ie m ożna jednak  
wyciągać wniosku, że pracujących 
rencistów  jest 33%. Je s t ich n a  p e
w no m niej, jeżeli zważy się, że nie 
objęto podw yżką n ie  zatrudnionych 
rencistów  (z re n tą  poniżej 260 wzgl. 
180 zł), k tórzy posiadają  gospodar
stwo ro lne ponad 2,5 ha, w łasny lub 
m ałżonka zakład przem ysłowy, rze
mieślniczy lub  handlow y (kiosk) lub 
inne dochody w  wysokości od 500 zł 
miesięcznie.

Z drugiej strony  jednak  może być 
ich znacznie więcej, jeżeli wziąć pod 
uwagę, że zapew ne n ie  wszyscy re n 
ciści p racu jący  zadeklarow ali w  
ankiecie, że p racu ją. Gdyby zało
żyć, że odchylenia z obu tych przy
czyn w  górę i w  dół są mniej w ię
cej jednakow e, m ożna — dla uzy
skania ogólnej o rien tacji — posłu
żyć się odsetkam i w ykazanym i w 
rubryce 5 zest. 2 dla szacunkowego 
obliczenia liczby pracujących ren c i
stów daw nych. Liczba pracu jących  
rencistów  daw nych, m ających ren ty  
poniżej 260 wzgl. 180 zł — w ynio
słaby wówczas około 185 tysięcy, zaś 
liczba p racu jących  rencistów  daw 
nych w  ogóle (a więc łącznie z po
bierającym i wyższe renty) — p rze
kracza 250 tysięcy. Zastosow anie te 
go sam ego odsetka do rencistów  po 
biera jących  ren ty  ponad 260 wzgl. 
180 zł je s t uzasadnione, bo i te  ren 
ty  nie stanow ią w ystarczającej pod
staw y u trzym ania i zm uszają ren 
cistę do kontynuow ania p racy  — je 
żeli ty lko starczy m u do tego sił. 
Tylko 1,1% rencistów  starego p o rt
felu o trzym uje ren ty  wyższe niż 
500 zł.

N asuw a się tu  m arginesow a uw a
ga, że tendencja do różnicow ania 
ren t tak  długo nie będzie uspraw ie
dliwiona, jak  długo ren ty  w  każ
dym  w ypadku n ie zapew nią m in i
m um  utrzym ania. Różnicowanie po
winno raczej uw zględniać fak t, że 
rencista m usi się z ren ty  sam u trzy 
m ać czy też tak że  żonę.

Na podstaw ie danych ank ieto 
w ych . GUS przeprow adza obecnie 
badania s tru k tu ry  w  grupie ren c i
stów. Dotychczas opracowano 3 wo
jew ództw a: m. st. W arszawę, woj. 
w arszaw skie i białostockie. W yniki 
badań  są przedstaw ione w  zestaw ie
niach 3 i  4.

Z e s t a w i e n i e  3 w ykazuję, że 
liczba rencistów  n ie pracujących, 
k tórzy zostali objęci podwyżką, jest 
znacznie m niejsza aniżeli ogólna 
liczba rencistów  n ie pracujących.

W stosunku do ogółu rencistów  
starego po rtfe lu  ogólna ilość renc i
stów n ie p racu jących  w ynosi 55,5% 
(m. st. W arszawa), 70,8% (woj w ar
szawskie) i 71,0% (woj. białostoc
kie). Podwyżką zostało objętych (za-
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chowując ww kolejność): 47,7% — 
52,8%— 51,0% rencistów.

Z zes ta w ie n ia  tego  w y n ik a  r ó w 
nież, że w śró d  p rzy czy n  od m ow y  
pod w yżk i p o w a żn ej lic zb ie  ren cistó w  
nie p ra cu ją cy ch  fa k t p o sia d a n ia  in 
nych  źród eł dochod u poza  ren tą  o d 
gryw a bardzo m a łą  ro lę  (zw łaszcza  
w m. st. W arszaw ie). G łó w n ą  p r z y 
czynę sta n o w i tu  z a p e w n e  o k o licz 
ność p o b ieran ia  ren t do w yso k o śc i 
Pow yżej 260 w zg l. 180 zł (jed nak że  
nie m a na to  dow odu , g d y ż  w  a n k ie 
cie brak d a n y ch  co do vvysokości 
P oszczególnych  rent).

Ż  z e s ta w ie n ia  3 w y n ik a  ponadto, 
że w  g ru p ie  ren c istó w , p o b iera ją 
cych ren tę  z ty tu łu  w ła sn e j  pracy, 
Pracuje s to su n k o w o  zn a czn ie  w ięcej  
m ężczyzn n iż  kob iet.

Z e s t a w i e n i e  4 w y k a zu je , że 
większość ren c istó w  (z ty tu łu  w ła 
snego zatru d n ien ia ), k tó rzy  nadal 
pracują, to  lu d z ie  starsi, m a ją cy  p o 
nad 65 la t. W śród og ó łu  ren cistó w  
Pracujących , ren ciśc i w  w iek u  p o 
niżej 65 la t  s ta n o w ią  w  W arszaw ie  
39,4%, w  w o j. w a r sz a w sk im  44,4%, 
w w oj. b ia ło sto ck im  44,0%. L iczby  
te m ogą  ta k że  w sk a z y w a ć , że  w m. 
st. W arszaw ie  is tn ie ją  d la  starszych  
ren cistów  w ię k sz e  m o ż liw o śc i z a 
trudn ien ia  a lb o  te ż  że  trudn iej ren
ciście z o rg a n izo w a ć  so b ie  ż y c ie  w  
Warszawie w  oparciu  o ren tę.

Z e s t a w i e n i e  5 p o d a je  pod zia ł 
ren cistów , o trzy m u ją cy ch  ren ty  z 
ty tu łu  w ła sn e j pracy, n a  p ra cu ją 
cych i n ie  p ra cu ją cy ch  w  p oszcze
gó lnych  g ru p a ch  w iek u . W n a jm ło d -

Zest. S. PODZIAŁ RENCISTÓW (RENTY INWALIDZKIE t STARCZE) Z TZW 
DAWNEGO PORTFELU NA PRACUJACYCH I NIE PRACUJĄCYCH W POSZCZE

GÓLNYCH GRUPACH WIEKU
j m . s t  W arszaw a w oj. w arszaw sk ie w oj b ia ło s to c k ie

( łru p y
w ieku

p ra c u ją cy c h
n ie p r a 
c u ją 
cych

p ra c u jący c h
[n lcp ra - 

c u ją -  
j  c ych

p ra c u ją cy c h
n ie p ra 
c u ją 
cy ch

i ilość ilość % Ilość 1 Ilość % Ilość Ilość

R az e m 52,9 j 12418 11041 36,1 5364 | 9432 34,6 1437 2718

—24 la t 9,8 5 47,4 36 40 42,1 8 11
25—34 ,, 74,0 418 147 60,0 328 220 67,0 103 51
■JO-—44 ,, 68,5 591 272 55,5 406 325 59;7 86 58
45—54 56,1 1406 1071 46,5 682 783 44,7 i6i : 19» :
55—64 49,0 2470 2562 34,2 932 1795 34,1 275 J 534
65—74 58,2 6194 . 4439 40,0 2447 3676 37,0 652 j 1113
75—84 ,, 36,3 1272 2229 .9 520 2223 19,3 151 633
85 1 w ięce j 18,4 62 215 3,7 14 370 i j 119

d o  t}4 la l 54,6 4890 4098 43,0 2383 . 3163 42,6 633 853
p onad  64' - 52,1 7528 4943 32,2 2981 6269 30,0 804 1865

szej g r u p ie  w ie k u  (do 24 lat) o d se 
tek  ren c istó w  p ra cu ją cy ch  je s t  s to 
su n k o w o  w y so k i w  2 w o je w ó d z 
tw ach , je że li w z ią ć  pod  u w a g ę, że 
są  to  o sob y , k tó re  n ied a w n o  sta ły  
s ię  in w a lid a m i i p rzew a żn ie  p o s ia 
d a ją  c ię żk ie  in w a lid z tw o , czy n ią ce  
ich  n iezd o ln y m i do w sze lk ie j  pracy. 
W n a stęp n ej g ru p ie  w ie k u  przew aża  
o d setek  ren c istó w  p ra cu jących , k tó 
ry  w  n a stęp n y ch  grupach  w ie k u  w e  
W szystk ich  trzech  w o jew ó d ztw a ch  
sto p n io w o  /m aleje .

O dsetek  r en cistó w  pracu jących  
w zra sta  zn ó w  w  g ru p ie  65— 74 lat 
i naistępnie szyb k o  spada. S ą  to z ja 
w isk a  zrozum iałe: grupa 65— 74 lat

o b ejm u je  n ie  ty lk o  in w a lid ó w  jak  
p op rzed n ie  m ło d sze  grupy, a le  r ó w 
n ież  osob y , k tó re  o trzy m a ły  ren tę  
z p o w od u  o sią g n ięc ia  w ie k u  s ta r 
czego , pom im o że są  zd o ln e  do p ra 
cy.

Z naczny od setek  ren cistó w  p ra 
cu ją cy ch  w  w ie k u  p on a d  75 la t (w  
m. st: W a rsza w ie  34,8%, w  w oj. w a r 
sza w sk im  17,1%, b ia ło sto ck im  16,8%) 
są a la rm u ją cy m  sy g n a łe m  w a d  n o 
w eg o  sy s tem u  em ery ta ln eg o . T rzeba  
by im  u ła tw ić  d ostęp  do ren t z  d e 
k retu  lu b  p rzy zn a ć  sp ec ja ln e  d o 
d a tk i u m o ż liw ia ją c e  p orzu cen ie  p r a 
cy i sp ok ojn ą  starość .

F. K ro g u lsk i

DO NASZYCH CZYTELNIKÓW  

ANKIETA PRZEGLĄDU UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH

Zwracamy się do naszych czytelników z, prośbą o nadesłanie uwag i poglądów o Przeglądzie Ubezpieczeń Spo
łecznych, o zgłoszenie postulatów co do tego, jakie sprawy i w jaki sposób powinny być omawiane na tamach PUS. 
jakie są braki i wady pisma i jak należałoby je usunąć.

R ozpisu jąc  tę a nk ie tę , redakcja  chciałaby zebrać opinię, k tóre  pozw olą  lep ie j dostosow ać  
pism o do w ym agań  i po trzeb  czy te ln ikó w .

N ie s ta w ia m y  ża d n ych  o kreś lo n ych  w ym a g a ń  co do fo rm y  w yp o w ied zi c zy te ln ikó w ; każda, 
choćby k ró tk a  a treśc iw a  uw aga będzie dla nas cenna. B y lib y śm y  je d n a k  w dzięczn i, gdyby  
czy te ln icy  udzie la jąc  odpow iedzi na ankie tę , w ypow iedzie li sw ó j pogląd na tem at:
1) ogólnej oceny p ism a,
2) w artośc i i p rzyd a tn o śc i poszczególnych  dzia łów  p ism a, a uńęc:

a) d zia łu  w stępnego , zaw iera jącego  a r ty k u ły  w y ja śn ia ją ce  p ro b lem a tykę  zabezp ieczen ia  spo
łecznego w  Polsce i d y sk u tu ją c e  po trzeb ę  i k ie ru n ek  zm ian  w  sy s tem ie  zabezpieczenia  
i k ry ty k u ją c e  różne urządzenia ,
b) dzia łu  „ W ykła d n i i P ra k ty k i"  łącznie z „ Zapytan iam i i W yja śn ien ia m i z P ra k tyk i  
U bezp ieczen iow ej“ oraz „Przeglądem  U staw odaw stw a  i O rzeczn ic tw em  T ryb u n a łu  U bezpi«- 
czeń Spo łecznych", k tó ry  to  dzia ł m a  s łu żyć  przede  w s zy s tk im  p ra k ty c zn e j dzia ła lności spo 
łecznych  i za w o d o w ych  p ra co w n ikó w  ubezp ieczen iow ych ,
c) dzia łu  „U bezpieczenie społeczne w  liczbach“. /

C h c ie lib yśm y te ż  u zy ska ć  in fo rm acje , ja ka  je s t poczy tność  p ism a  u> śro d o w isku  czy te ln ika , 
odpow iadającego na  ank ie tę , ja k ie  d zia ły  budzą  szczególne za in teresow anie, w  ja k im  stopn iu  
p rzyc zyn ia ją  się do  w y ja śn ien ia  zagadnień  lub u ła tw ien ia  pracy.

P rosim y u c ze s tn ikó w  a n k ie ty  o podanie w  sw o je j odpow iedzi: a) czy te lnego  nazw iska , 
tm ienia  i adresu  o ra z ' zaw odu  (w y k o n y w a n e j fu n k c j i  w  zaw odzie), a ta kże  in fo rm a c ji od ja k  
daw na są c zy te ln ik a m i p ism a (czy c zy tu ją  je  sta le  czy  ty lk o  sporadycznie).

Odpowiedzi na ankietę prosimy nadsyłać do końca marca br. na adres: Redakcja „Przeglądu Ubezpieczeń Społecz
nych, Warszawa, ul. Czerniakowska 231, gmach B, pokój 360.

Wśród wszystkich uczestników ankiety zostaną rozlosowane cenńe nagrody (tecaki. wieczne pióra, a u to m a ty c z n e -  
ołówki, książki) łącznej wartości 2250 zł.

Niezależnie od tego, ciekawe i starannie opracowane odpowiedzi będą publikowane na lamach P lis  i specjalnie 
uhonorowane (autorzy mogą zastrzec sobie nieujawnianie nazwiska).
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